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G D A Ń S K U
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Ceno 75 gr.

r W  N U M E R Z E :
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CZ. C Z E R N IA W S K I  — Jeden punk t  porządku dziennego.
B L E S M A N  I  ANDRZEJ SMOLEN — Trudna gmina.

CH. D O B R Z Y Ń S K I  — W ogrodach Miczurina. H. K IR C H N E R  — Na pierwszej Unii  k ry tyk i .  
ST. GRZELECK1  — „Donieccy górn icy".  Z. W RÓBEL  — Klasyk  rewoluc ji .

ST. ORZEŁ  — Przebudzenie. O. W EINBERG ER — Pierwszy zarobek.
A. K A C Z O C H A —  Uwagi działacza terenowego. R. T A B O R S K I  — Książka o ciężkich czasach. 

G. T IM O F IE J E W  — Współautorstwo ludu w  dziele li te rackim.

‘ N

tyyntfjuJs spttkeutbUiM m U
Nr 48 (33C)Rok VII) Warszawa, dn. 2. XII. 1951 r.

W I E R S Z E  O
J A N IN A  B R Z O S T O W S K A

S P Ó Ł D Z I E L C Y
Trosk n iem ało!
I  życzeń też n iem ało  b yw a:
A to dn ió w ki podwyższyć, to znow u ktoś chory...
W szystkiem u chcą zaradzić m yślą n iecierp liw ą,
A le  n ieraz zabrakn ie rąk do dzieła skorych.

Lecz gdy staną grom adą —
Choćby zwozić żyto —
Zaraz uśmiech ozdobi opalone tw arze:
I  ża rty , i p rzekp in k i dzw onią rozm aite,
I  najcichszy się naw et zaśpiewać odw aży!

Zaw sze raźn ie j w  grom adzie!
Ten, kto  się sam smuci,
S m u tn y jest za dziesięciu. A kto  sam tańcuje  
W iadom o: prędko siądzie, bo mu się obróci 
Radość przeciw  radości —  i szczęścia nie czuje!

Z A ORA NY  UGÓR
Wczesna wiosna jeszcze —  a ju ż  ziem ia  
Zaniosła się fa lą  z ie leni.
R w ie  ją  tra k to r na strzępy skib,
W kró tce  ugór w  orne pole zm ieni.

O d p ro w ad ził stąd głęboki rów  
W odę do b lisk ie j rzek i,
M y lą  cza jk i z nadbrzeżnych lóz 

Lot do sw ojej ko lebki.

Id ą  chłopi od dróg rozstaju  
Niosą ziarno na now y siew.
K ażdą g rudkę te j ziem i kochają,
Chociaż n ieraz siali w  nią krew .

N O W E J  W S I
W Ł O D Z IM IE R Z  O D O J E W S K I

ROZMOWA WIECZOREM
Siedliśm y na snopkach, obok nas sterczy m łockarn ia  
pusta. Już po dniu roboczym  i Józek o pracy  
opowiada przy żniw ach, pola w zro k iem  ogarnia  
—  m ów i ja k  św iatło  za ło żyli S. P . junacy.

M aszyny pomocą —  nasze daw ne tru d ów  brzem ię  
na żelazne w zię ły  b ark i, praca idzie prościej —
Józka zapał w chłopskich się w alkach  zrodził o ziem ię  
tw ardego dzieciństwa i jasnej teraz młodości.

O m ło ty  trzeba skończyć —  m ów i, jeszcze przed deszczem. 
C hm urzy się, lecz zdążym y —  byś u w ie rzy ł opow iem  
o sw ojej w y trw a łe j brygadzie i żniw ach jeszcze.

też n ie ła tw ych . S łow a te ch w ytam  ja k  trzepot pow iek  
w za w ąskie j m yśli z trudnością w ie lk ą  treść pomieszczę, 
że piękną jest ziem ia, lecz jed yn ie  w ażny człowiek.

S T A N IS Ł A W  P IĘ T A K

NAD JEZIOREM W  NIEDZIELĘ
Cisza, że nie drgnie ani żagiel —

' i p łyn ie  w  wodzie p rze jrzyste j brzeg, 
gdzie leżą w  piasku ciała nagie, 
gdzie bydło żuje w olno ja k  w  śnie

O statn ie dni la ta . W  pow ietrzu  
F a lu je  zie len i obłoków  most.
Ktoś m łody szczęście swoje przeczuł 
i  ludziom  o ty m  śpiew ał na glos.

Już czas chyba w racać do domu.
W  słońcu opadał brzeziny liść 
ną tw a rz  dziew czyny pokryjom u, 
ćo z książką pod drzew o przyszła śnić.

R obotnik synka d źw ignął na b ark i.
R adow ał malca w ierzb  d ług i cień.
I  inn i szli, w iodąc ja k  a rk i, 
w ó z k i, koszyki... Dogasał dzień.

B O G U S Ł A W  K O G U T

NA NOCNEJ ZMIANIE
Przodownikom pracy, zatrudn ionym  przy odbudo

wie Mostu Uniwersyteckiego w  Poznaniu, k tórzy p rzy
czyn i l i  się do przedterminowego wykonania mostu, na  

. święto centra lnych dożynek.

Noc nad m iastem  ciszą zawiśnie, 
po dniu strudzonym  ja k  wasze ręce, 
w tedy ła tw ie j spokojnym  m yślom  
przejść

po w skrzeszonym  w czoraj przęśle

N ie  poznacie m nie, k iedy nocą 
z o łów kiem  w  ręku  —  przejdę blisko, 
odpiszę z tab licy: 200 procent 
i poniżej wasze nazw iska.

A  u was !
św idry  w  dłoniach dygocą, 

czubate stropy p iją  beton.
—  „Czego szukasz przy moście nocą, 
zakochany w  sw ym  mieście poeto?

v Z  mostem —  m ó w ili —  tru d na spraw a, 
z pół roku p o trw a przebudow a —  
gdy w  sierpniu  przystąpiono do nap raw y  
a tu  trzeba —  cały od nowa.

—  „ A  no, na dożynki będzie gotów —  
pow iedzia ła brać robotnicza
— trzeba święto pracujących chłopów  
w  naszym mieście —  godnie p rzyw itać“ .

Cóż, dożynki byłyby i bez mostu, 
a jed nak —

oczy pełne troski.
Ja myślę, że to tak po prostu  
rośnie sojusz robotniczo-chłopski.

W  m roku oczy lam p się kołyszą, 
ś w id ry  tną cielska lew arów .
—  Pytaliście —  po com tu przyszedł?
—  Chciałem  od was pożyczyć zapału.

Bo w idzicie, z budową —  ja k  z w ierszem ,
żeby czas w ykonan ia  skrócić
trzeba norm ę przekroczyć koniecznie,
ja k  w y, tow arzyszu P rzy lucki.

♦
w rzesień 1951.

WOJCIECH SCIBOR

O W Z R O S T  T O W A R O W E J  P R O D U K C J I  WS I
d u kcy jn ych  i  dlatego po w in ny  być 
ja k  na jszybcie j usunięte.

2 M a ło ro ln i chłopi. — Gospodar
stwa ich (od 0,5 do 4 ha) stanow ią 
dziś ponad 40 proc. ogólnej liczby 
gospodarstw, obejm ując ok. 4 m il io 
ny  ha uży tkó w  ro lnych . Ta część 
w a rs tw y  ch łopskie j, spychana przed 
w o jną  z ryn ku , sta ła  się producenta
m i i  konsum entam i na dużą skalę 
dopiero w  Polsce Ludow ej. W y
wdzięczając się za stalą opiekę i po
moc w ładzy ludow e j m a ło ro ln i ch ło
p i da li w ie lk i w ktad  pracy, w ykaza li 
ogromną in ic ja ty w a  gospodarczą,

zajęć pozarolniczych (nie licząc m ło 
dzieży szkolnej).

Coraz w ięcej m ało ro lnych  ch łopów  
w idz im y  w  Now ej Hucie, w s ta low n i 
Częstochowa, w zakładach im  S ta li
na, p rzy budow ie w ie lkm go kom b i
natu w łókienniczego w P io trkow ie , 
10 kopa lń  na G órnym  Śląsku, ogrom 
nej rozbudow ie kopa ln ic tw a  rud  że
laza i innych  m eta li, p rzy budow ie 
now ych szybów na ftow ych , e lek
tro w n i, l in i i  ko’ e jowych, now ych 
osiedli m ieszkaniow ych itp .

Spo tykam y ich coraz w ięcej na 
u licach naszych w ie lk ich  m iast, gdy
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PR ZE C IĘ TN E  p lony (a w  
zw iązku z tym  i zbiory) 
zbóż u trzym a ły  się w 
r. 1951 na poziom ie ro 
ku. zeszłego, zb iory ro 
ś lin  oraz okopowych — 

nieco poniżej przecię tnej z ostatn ich 
la t  trzech, pogłow ie byd ła nieco 
wzrosło, pogłow ie zaś trzody ch lew 
ne j (m. in. z powodu b raku  pasz) 
spadło o k ilkanaście  procent — oto 
b ilans ro ln ic tw a  w  r. 1951.

T ak ie  w y n ik i p rodukcy jne  w  cza
sach przedw ojennych ekonom iści i 
p o lity c y  bu rżua zy jn i uw aża liby  z 
pewnością za zgoła przeciętne, skoro 
w  la tach 1931 — 1933, k iedy  pogło
w ie  trzody ch lew nej spadło o 20 proc. 
(a< Ceny za kg. żywca płacono ro ln i
kom  z 1.04 zł. na 87 groszy), skoro w 
la tach  np. 1933 — 1934, k iedy  to zbio
r y  zbóż chlebowych spadły w  Polsce 
o p ra w ie  1-m ilio n  ton, n ie  b i l i  na 
a la rm  i nie w yczu w a li żadnej obawy 
o w yżyw ien ie  m iast.

W iedz ie li bow iem , że w  w arunkach  
u s tro ju  kap ita lis tycznego większość 
m a ło ro lnych  i  część naw e t średnio
ro ln ych  chłopów, m usi sprzedawać 
p łody  rolne, naw et kosztem zaciska

nia pasa, obniżając spożycie w łasnej 
rodziny do m in im um . O to co np. w y 
kaza ły badania przeprowadzone w 
r. 1935 przez J. M ichałow skiego w 
pow. rzeszowskim : „Chleb konsum o
w any powszechnie na jesien i, w 
przeważającej większości gospo
da rs tw  m ałoro lnych od nowego roku 
jes t rzadkością. M leko pe!ne, nieod- 
tłuszczone spożywane jest we w ła 
snym  gospodarstw ie ty lk o  w w a ru n 
kach w y ją tkow ych  Jaja w gospodar

Folo W A F

stwach przeznaczone są w yłącznie na 
sprzedaż. Mięsa nie  spożywają w ca
le...“

A  że p rzy spadku p ro d u k c ji g lo
ba lnej (zb iorów  1 pogłow ia) p ro 
dukcja  tow arow a wsi nabiera ła  cha
ra k te ru  sprzedaży od ję tych Od ust 
nadwyżek (słusznie nazwanych nad
w yżkam i g łodowym i), cóż to obcho
d z iło .p o litykó w  i rząd przedw ojenny, 
oni b y li od tego, aby p ilnow ać ty lk o  
in teresów  ka p ita lis tó w  i  obszarn i
ków, a nie in teresów  mas p ra cu ją 
cych.

Dlaczego dziś n ie w ie lk i w  sumie 
spadek g lobalne j p ro d u k c ji ro lne j, 
spowodow ał o w ie le  znaczniejszy 
spadek . tow a row e j . p ro d u k c ji wsi,

dlaczego podjąć trzeba by ło  ca ły sze
reg zarządzeń nadzw yczajnych o 
charakterze prze jśc iow ym  (jak  np. 
obowiązek sprzedaży części zbiorów 
ziem niaków , aby zabezpieczyć apro
w izację miast?

Na ten spadek tow arow ości gospo
darstw  ro lnych  w r. 1951 złożyło się 
w iele przyczyn, narasta jących już od 
dłuższego, czasu.

Od pewnego już  czasu produkc ja  
ro lna w Polsce nie nadąża (główn.e 
w sku tek zacofanych metod gospoda
row ania na ro li)  za rozw ojem  prze
m ysłu, wzrostem  za trudn ien ia , fu n 
duszu płac i s iły  nabywczej ludności 
p racu jące j w  mieście i na wsi. N ie
pom yślne w a ru n k i atm osferyczne 
(jesienna posucha) je dyn ie  .obnażyła 
w yraźn ie j to trw a jące  od dłuższego 
już  czasu opóźnianie się ro ln ic tw a  w 
stosunku do całości gospodarki na 
rodow ej.

Sprzedaż przez wieś nadw yżek to 
w arow ych nie w yn ika  ju ż  dziś w 
Polsce Ludow e j z ograniczania spo
życia w łasnego wsi, przeciw n ie , ob
serw ujem y w yraźnie , ja k  dzięki kon 
sekw entnej i da lekowzrocznej p o li
tyce w ładzy ludow e j z roku  na rok 
rośn ie spożycie w łasne wsi, osiąga
jąc np. w r. 1950 w  pszenicy stan o 
21 proc., w  życie o 10 proc., w m ię
sie o 30 proc. wyższy od stanu przed
wojennego. To spożycie stale w zra 
sta (nieraz szybciej n iż w zrost p ro 
d u k c ji ro lne j), zm niejszając w  w y 
padku słabszych zbiorów  pu lę nad
wyżek tow arow ych  przeznaczonych 
na w yżyw ien ie  m iast.

Jeśli uspołeczniony handel jest 
m ocnym  kołem  napędowym  p ro du k
c ji, to handel speku lacy jny działa 
bezpośrednio (np. k ie row an ie  na 
czarny rynek  c ie lą t zdatnych do ho
dow li, n iedotuczonych sztuk trzody 
ch lew nej lu b  m acior) i pośrednio 
(anarchia na ry n k u  cen) ham ująco 
na w zrost p ro d u k c ji ro lne j i odbija  
się prędzej lu b  później i na tow a ro 
wej. p ro d u kc ji zwłaszcza drobnych 
i średnich gospodarstw.

Jedynie p ra w id ło w ą  po lityczn ie  i 
ekonom icznie drogą w y jśc ia  z tych 
trudności jest troska o stworzenie 
w a run ków  d la  szybkiego wzrostu 
g lobalne j, a jeszcze szybszego w zro 
stu p ro d u kc ji tow arow e j ro ln ic tw a , 
wyprzedzającej s ta ły  i pożądany 
wzrost spożycia wsi oraz energiczna 
w a lka  z czarnym , speku lacy jnym  
rynk iem , bez naruszenia, rzecz jasna, 
m ożliwości bezpośredniej sprzedaży 
przez ch łopów  p łodów  ro lnych  po ce
nach w o lno rynko w ych  na ry n k u  lo 

ka lnym , po wypełn ienie ! przez n ich 
obow iązków  określonych ustawam i.

C iekawe św ia tło  na potrzebę w y tę 
żonej i p lanow ej w a lk i o wzrost to - 
w arowosci gospodarstw  ro lnych  
rzuca analiza przem ian w  układzie  
s ił k lasow ych i  w  s truk tu rze  zawo
dowej ludności wsi, ja k ie  zaszły już  
w  dwóch p ierw szych la tach P lanu 
6-le tn iego w  po rów nan iu  z okresem 
przedw ojennym .

1. B ezro ln i chłopi. S tan ow ili on i 
przed w o jną  olD rzym ią k ilK u m iiio n o - 
nową masę p ro le ta ria tu  w ie jskiego, 
g łów ny reze rw uar tan ich  i  w yzysk i
w anych przez obszarn ików  i k u ła kó w  
s ił roboczych. Dużą z n ich  część sta
n o w ili rzem ieśln icy i pó łrzem ieśln icy 
w ie jscy  i m ałom iasteczkow i (kowale, 
stelm achy, m urarze, cieśle, ko łodzie
je, rym arze, p iekarze itp.), oddający 
cenne usług i d robnym  i  średnim  go
spodarstw om  chłopskim , usług i m a
jące bezpośredni lu b  pośredni zw ią 
zek z p ro du kc ją  ro lną  (budow nictw o, 
w y ró b  i  napraw a wozów, uprzęży i  
drobnych narzędzi ro ln iczych  itp.).

W  sy tua c ji i  zajęciach tego n a j
uboższego, dręczonego przed w o jną 
nędzą, p ro le ta ria tu  w ie jsk iego zaszły 
o lb rzym ie  przem iany w  Polsce Ludo
wej.

163 tys. rodzin  ch łopów  bezrolnych 
i  rob o tn ików  fo lw arcznych o trzym a
ło ziem ię z re fo rm y ro lne j na z ie 
m iach starych, co n a jm n ie j d rug ie  
ty le  — os ied liło  się po wsiach i  m ia 
stach ziem  odzyskanych, poważną 
część (przeszło 300 tys. osób) za trud 
n ia ją  PGR i Lasy Państwowe, se tk i 
tysięcy daw nych bezrolnych „w y 
pom pow ał“  ze w s i w  coraz szybszym 
tem pie rozw ija ją cy  się przem ysł, 
resztę w ch łan ia ją  tak  szybko rosnące 
P O M -y, SO M -y, handel uspołecznio
ny (za trudn ia jący dziś na .wsi 182 
tys. osób) oraz terenowe rady na ro 
dowe.

O dp łynę ła zwłaszcza do zawodów 
pozaro ln iczych ogrom na większość 
daw nych rzem ieś ln ików  w ie jsk ich , a 
pow sta łą  przez to pustkę na w si za- ' 
czyna ją dopiero w ype łn iać pow sta ją - - 
ce po gm inach w ie jsk ich  i m iastecz
kach rzem ieśln icze spółdzie ln ie us łu
gowe dla obsługi producentów  ro l
nych.

Is tn ie jące w  te j dziedzin ie b rak i, 
n ieko rzystn ie  od b ija ją  śię w  pewnym  
stopn iu  i na p ro d u k c ji ro lne j (kon ie
czność corocznej napraw y narzędzi 
i  sprzętu rolniczego, budynków  
zwłaszcza in w en ta rsk ich  itp.), absor
bu ją  ro ln ik o w i w ie le  czasu i m itrę 
g i z uszczerbkiem  dla jego zajęć p ro 

po łoży li niespożyte (nieraz heroiczne) 
zasługi w  odbudow ie ro ln ic tw a  ze 
zniszczeń wojennych. Im  to g łów n ie 
ro ln ic tw o  zawdzięcza podw ojenie 
p ro d u k c ji ro lne j (w prze liczeniu na 
głowę ludności) w  la tach 1946 — 
1950, szerokie, n ieporów nyw a lne  ze 
stosunkam i p rzedw ojennym i, upow 
szechnienie pracoch łonnych roślin 
przem ysłow ych, szybki w zrost pogło
w ia  trzody ch lew nej itp . w ie lk ie  
osiągnięcia naszego ro ln ic tw a .

Część z n ich ju ż  w  okresie Planu 
3-le tn iego (1947 — 1949) zaczęła do
rab iać w zawodach pozarolniczych, 
•dzieląc swą pracę m iędzy gospodarką 
ro lną i zajęcia pozarolnicze

O grom ną zm ianę w  ich sy tua c ji 
społecznej i  m a te ria ln e j o tw o rzy ły  
dw a pierwsze la ta  P lanu 6-letniego, 
w  k tó rych  1.200 tys. lu d z i odeszło do

Foto W AF

z ho te li robotn iczych idą na budowy, 
gdy codziennie rank iem  pieszo, fu r 
m ankam i, row eram i, samochodami 
fab rycznym i, pociągam i p łyną  ro
snącą fa lą  z zab itych niegdyś od 
św iata deskam i wsi, spiesząc do p ra 
cy w  przemyśle, budow n ic tw ie  i  ko 
m un ika c ji.
‘ Z m ałorolnego gospodarstwa od

p ływ a  dziś poważna część g łów nej 
s iły  roboczej (dorośli synowie, nieza
mężne córk i, o jcow ie) — na gospo
da rs tw ie  pozostają albo starzy rodz i
ce albo żona m ałorolnego z dziećmi. 
W  tych w arunkach g łów ny niegdyś 
w arszta t p racy i źród ło u trzym an ia : 
w łasne drobne gospodarstwo ; do
chody z niego sta ią  się uzupełn ien iem  
podstaw owych dochodów płynących 
z pracy w  zawodach pozaro ln iczych 

(Dokończenie na sir. 2)
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O WZROST TOWAROWEJ PRODUKCJI WSI CZESŁAW CZERNIAWSKI Rys. Si. Gierowski

JEDEN PUNKT PORZĄDKU DZIENNEGO

jednego a często k ilk u  członków ro
dziny m ałorolnego chłopa.

D latego też w ie le  z tych gospo
darstw  w  okręgach s iln ie j up rzem y
słow ionych (gdzie w łaśnie szybko ro 
śnie chłonność ry n k u  na a rty k u ły  
przemysłowe), przechodzi na gospo
darkę samozaopatrzeniową, hodując 
np. 1 krow ę  i jedną, na jw yże j dw ie  
św inie, k ilk a  ku r, up raw ia jąc  tro 
chę ziem niaków , w a rzyw  itp . raczej 
na w łasny  użytek, rezygnu jąc z 
up raw y ' ta k  pracochłonnych roś lin  
przem ysłow ych czy in tensyw ne j 
up raw y kłosow ych lu b  okopowych.

W ita ją c  z radością ten odp ływ  
ludności m a ło ro lne j .ze wsi, je j 
awans społeczny i. ogrom ny wzrost 
je j s iły  nabyw czej i stopy życia, n a 
leży dołożyć starań aby dopomóc 
im  w  podnoszeniu stale tow arow e j 
p ro d u kc ji swych gospódńrśt\v.

K orzenie tych trudnpś.ci,.tk,wią. n ia  
w  czym innym , ja k  w  te j podstaw o
wej, antagonistycznej sprzeczności 
pom iędzy społecznym systemem w y 
tw arzan ia , a p ry w a tn y m  w ładaniem  
środkam i p ro d u kc ji, sprzeczności, 
k tó ra  zna jdu je  swe pełne rozw iąza
nie dopiero W rozw in ię te j gospodar
ce socja listycznej.

Is tn ie ją  jednak ju ż  i  dziś ogromne, 
n iew ykorzystane jeszcze m ożliwości 
złagodzenia tych  trudnośc i i  u trz y 
m ania, a. naw et zwiększenia tow a ro - 
wości tego typu  gospodarstw m ało
ro lnych , z k tó rych  główna siła ro
bocza odpłynęła ju ż  na stałe, bądź 
odp ływ a dorywczo do zajęć pozaro l
niczych.

Rzecz jasna, n ie  kosztem odwróce
nia  całego procesu bądź dodatkowego 
obciążenia dawnego m ałorolnego 
chłopa, a dziś chłopa -  robo tn ika . P a
m ię ta jm y  bow iem  o tym  ja k  poważ
ne w ym agania staw ia P lan 6 -le tn i 
przed now ym  rob o tn ik iem  w  zawo
dach pozarolniczych, ja k i w ie lk i na
cisk k ładzie  na zdobywanie przez 
niego w  szybkim  tem pie wyższych 
k w a lif ik a c ji fachow ych i  opanowa
n ie  zawodu. Jest pewne, że ogromna 
większość by łych  m ało ro lnych , n ie 
je dn okro tn ie  dziś jeszcze dorywczo 
zw iązanych z przem ysłem , ko m u n i
kacją , budow n ic tw em  w  charakterze 
sezonowych rob o tn ików  n ie w ykw a 
lifik o w a n y c h  z każdym  miesiącem 
w iązać się będzie m ocnie j z now ym  
zawodem.

Z kogóż bowiem , ja k  nie z nich, 
rekru tow ać się będzie U ilkuaziesięcio 
tysięczna ekipa hu tn icza kom b ina tu  
m etalurg icznego Now ej H u ty , w łó k 
n ia rzy  P io trkow a , Zam browa, K o 
ścierzyny, chem ików  z Z akładów  w  
D w orach k. O św ięcim ia, fa b ry k i w  
Kędzierzyn ie , gó rn ików  nowych ko
pa ln i: G igant, Wesoła, Z iem ow it, 
zakładów  m eta lurg icznych Żerania, 
L u b lin a , K raśn ika , M ielca, P iły  itp .— 
skoro poza wsią i m a łym i m iastecz
ka m i oraz częścią kob ie t w  w ie lk ich  
m iastach nie posiadam y ju ż  dziś w ię 
kszych rcze rw .s ily  roboczej?

Ogrom ną ro lę  w  podnoszeniu to - 
•warowości tych m ało ro lnych  gospo
da rs tw  odegrać mogą i  pow inny  
grupy hodowców i plantatorów  
ZSCh, k tó re  pow inny  otoczyć w ię 
kszą opieką, wciągać do in tensyw ne j 
p ro d u k c ji ro lne j, pozostałe na tych 
gospodarstwach żony chłopów  -  ro 
bo tn ików , w w arunkach gdy prze
m ysł, ta k  chętnie idzie na rękę po
trzebom  tych gospodarstw, udz ie la 
jąc  u rlop ów  w  okresach p iln ych  ro 
bó t po lnych (siewy, żniwa, w yko p 
k i)  ich mężom, braciom  czy synom.

W span ia ły  rozw ój ro ln ic tw a  ra 
dzieckiego, w  którego sukcesach tak  
ch lubną ka rtę  m a ją  kob ie ty  - k o ł
choźnice radzieckie, świadczy w y 
m ow nie ja k  o lb rzym ie  rezerw y p ra 
cy i  energ ii, in ic ja ty w y  i  zdolności 
m arnow a ły  się w  czasach k a p ita li
stycznych w sku tek odsuwania kob ie t 
od zajęć p rodu kcy jnych  i lekcew a
żenia ich ro l i w  całokształcie gospo
d a rk i a także p ro d u kc ji ro lne j. To 
w ym aga nie ty lk o  szerokie j a k c ji 
uśw iadam ia jące j, szkolen iowej itp., 
ale i  n ie iednokro tn ie  kon k re tne j po

mocy p ro du kcy jn e j w  ram ach pomo
cy sąsiedzkiej w  celu uzupe łn ien ia 
brakującego sprzęźaju i  s iły  robo
czej, przem yślen ia na jba rdz ie j w ła 
ściw ych dla tego typu  gospodarstw 
k ie ru n kó w  p ro du kcy jnych  itp .
. Czyż n ie  stoi przed ro ln ic tw e m  

po lsk im  w  P lan ie  6 - le tn im  sprawa 
ogromnego w zrostu hodow li bydła, 
d rob iu  (kur, kaczek, gęsi, indyków ) 
i innego drobnego inw en ta rza  
(pszczół, k ró lik ó w , zw ierząt fu te rk o 
w ych  itp.), a w ięc gałęzi w y ją tk o w o  
mało pracoch łonnych i  ja k  pasują
cych do tego typu  gospodarstw?

Sprawa cała ma ogromne znacze
nie i  po lityczne, gdyż w róg  k lasow y 
us iłu je  w yko rzystać każdą szczelinę, 
każdą prze jściową chorobę wzrostu 
dla podważenia i  osłabienia sojuszu 
robotniczo -  chłopskiego i  w ięz i eko
no m iczn e j1 m iasta ze wsią.

W  m i« rę ^ ś - ro z w o ju  naśzfej gospo
da rk i, szybkie j rozbudowy bu do w n i
ctwa m ieszkaniowego w  m iastach (i 
zw iązanych z n ią  m ożliw ości ode j
ścia ze wsi), z jedne j s trony, a z d ru 
gie j w  m iarę ,narastan ia  w a run ków  w  
bazie ekonom iczno -  technicznej i  w  
świadom ości mas pracującego ch łop
stwa dla szybszego rozw o ju  spół
dzielczości p ro d u kcy jn e j sprawa ta 
znajdzie swe ostateczne, zgodne z in 
teresam i przem ysłu i  ro ln ic tw a  roz
wiązanie.

3. Średniorolni chłopi. — Ich  go
spodarstwa (od 4 do 12 ha) stano
w ią  ok. 10 m il. ha uży tkó w  ro lnych  
i  odgryw a ją  dziś ogromną ju ż  rolę 
zarówno w  g lobalne j, ja k  zwłaszcza 
tow a row e j p ro d u k c ji w s i przede 
w szystk im  w  dziedzinie up raw  prze
m ysłow ych, okopowych, pasz z ie lo 
nych, a także kłosow ych oraz w  ho
do w li.

O ile  wśród m ałoro lnych , w sku tek 
ich coraz bliższej łączności z przem y
słem i  ich częściowym wchodzeniem  
w  szeregi k lasy robotn icze j s tw ie r
dzamy szybsze do jrzew an ie  nowej 
świadom ości i  k rys ta lizow a n ie  się 
wyraźnego oblicza klasowego, to 
grupa średn ioro lnych ch łopów  w y 
maga jeszcze ogrom nej a c ie rp liw e j, 
na cennych, w ypróbow anych  zasa
dach s tra teg ii len inow sko -  s ta lino w 
sk ie j oparte j, p racy po lityczn o - 
uśw iadam ia jące j.

W ystępujące w  tych  gospodar
stwach elem enty ka p ita łu , w a ru n k i 
ekonomiczne, w ie lo le tn ie  p rzyzw y
czajenie i pow iązanie z ryn k ie m  ka 
p ita lis tyczn ym  itp . pow odują  ch w ie j-  
ność średniaka.

„P rzytoczone przez nas dane s ta ty 
styczne — pisa ł Len in  — w ykazu ją  
naocznie różnicę, jaka  zachodzi m ię 
dzy chłopem pracu jącym  a chłopem - 
spekulantem . Ten oto chłop, k tó ry  w  
la tach 1918 — 19.19 dostarczył g łod
nym  robo tn ikom  w  m iastach 40 m i
lio n ó w  pudów  zboża po usta lonej ce
nie  państw ow ej, za pośrednictw em  
organów  państwowych, m im o wszel
k ie  ich w ady, doskonale znane rzą
dow i robotniczem u, ale nie dające 
się usunąć w  p ierw szym  okresie 
przejścia do socja lizm u — ten oto 
chłop jest chłopem pracującym , ró w 
noupraw n ionym  towarzyszem  rob o t- 
n ika -soc ja lis ty , na jpew n ie jszym  jego 
sojusznikiem , jego rodzonym  bratem  
w  walce przeciw  ja rzm u kap ita łu . 
Chłop zaś, k tó ry  cichaczem sprzedał 
40 m ilion ów  pudów  zboża po cenie 
dziesięciokrotn ie  wyższej n iż cena 
państwa, w yzysku jąc nędzę i głód 
robo tn ika  w  mieście, oszukując pań
stwo, wzm agając i szerząc wszędzie 
oszukaństwo, rabunek, ła jdack ie  sza- 
ch ra js tw a  — ten oto ch łop je s t spe
ku lan tem , sojusznikiem  ka p ita lis ty , 
jes t k lasow ym  w rog iem  robotn ika, 
jes t wyzyskiwaczem . A lbow iem  p o - ' 
siadać nadm iar zboża, zebranego z 
ogólnopaństwowej ziem i za pomocą 
narzędzi w  k tó re  w  ten czy in r.y  spo
sób w łożona została praca nie ty lk o  
chłopa, ale i robo tn ika  itd ., posiadać 
nadm iar zboża i spekulować n im  — 
znaczy to być wyzyskiwaczem  głod
nego rob o tn ika “  *).

Trzeba tę chw iejność przezwycię
żać, um acniając w ięź średn ioro lnych 
chłopów z p ro le ta ria tem , a izo lu jąc 
ich od w p ły w u  ku łactw a.

Trzeba, aby ś red n io ro ln i chłop i 
z rozum ie li jasno (a cała p ra k tyka  
pracy terenow ej w inna  im  to u ła 
tw ić ), że Państwo Ludow e popiera 
wzrost zamożności uzyskany własną 
pracą, zgodną z w y tycznym i narodo
wego p lanu  gospodarczego, a zw a l
cza i  zwalczać będzie z coraz większą 
s ilą  je dyn ie  dz ik ie  bogacenie się ty 
pu kap ita lis tycznego oparte o w yzysk 
na jem n ików , lichw ę , spekulację na 
czarnym  ry n k u  itd . D latego też da l
szy wzrost p ro d u k c ji tych  gospo
da rs tw  oraz w zrost ich dochodowości 
w  w a runkach  w ładzy ludow e j, przy 
is tn ien iu  szeroko rozbudowanej spół
dzielczości zaopatrzenia i  zbytu, w  
w a runkach  m ocnej, regu lu jące j ro li 
państwa na ry n k u  tow a row ym  (przy 
w yraźne j pe rspektyw ie  na przebudo
wę ro ln ic tw a ) —  jest pożądany i 
zgodny zarówno z in te resam i Polski 
Ludow e j ja k  i  z in te resam i samych 
chłopów.

Dalsze podnoszenie p ro d u kc ji śred
n io ro lnych , (a także i  m ałoro lnych) 
gospodarstw, a zwłaszcza hodow li, 
u trud n ia  głód a rty k u łó w  in w es ty 
cy jn ych  (zwłaszcza m a te ria łów  budo
w lanych ) oraz w ą tp liw ośc i (nie zaw
sze uzasadnione) wśród ekonom istów, 
czy opłaca się inw estow ać drobne i 
średnie gospodarstwa chłopskie w  
pe rspektyw ie  g run tow ne j przebudo
w y  u s tro ju  rolnego w  Polsce. Z d ru 
g ie j s trony  zaostrza to zagadnienie 
pe rfidna  propaganda ku łacka , k tó ra  
„odradza“  ś redn iakow i inw estycje , 
z k tó rych  jakoby  później ju ż  w  spó ł
dz ie ln i p ro du kcy jn e j n ie  będzie ko
rzysta ł. O chw ie jności ś redn io ro l
nych ch łopów  i  w  te j dziedzin ie 
świadczy zdum iewająco n isk ie  w yko 
rzystan ie  k re d y tó w  inw estycy jnych , 
w aha jących się od 30 do 50 proc. 
A  przecież gospodarstwa zwłaszcza 
drobne a także średnie w yszły z 
okresu kap ita lis tycznego z m a rn ym i 
i  m a łym i (n ieraz na 2 lu b  3 s tan ow i
ska d la  zw ierząt) bu dyn kam i p ro 
d u k c y jn y m i: ch lew am i, oboram i, ow 
czarn iam i, k u rn ik a m i itp ., k tó re  od
pow iada ły  ekstensywnem u charakte
ro w i przedw ojenne j p ro d u k c ji ro lne j. 
Sprawa tych  (uprzednio dokładn ie  
zbadanych pod kątem  społecznej i 
ekonom icznej celowości) in w e s tyc ji 
może i  pow inna być rozw iązana w  
oparciu  o w yko rzystan ie  loka lnych, 
tan ich, zastępczych m a te ria łó w  bu
dow lanych : g lina , cegła pdaskowo- 
wapienna, słoma itp .

Zasady kredy tow an ia  i  inw estow a
n ia  po w in ny  być na nowo ustalone 
w  porozum ien iu  z chłopam i, p rzy  
pe łnym  w yko rzys tan iu  ich  in ic ja ty 
w y, pom ysiów  i  w n iosków  ra c jo n a li
zatorskich.

N iezadow ala jąco rów n ież do tych 
czas p rzedstaw ia ją  się jeszcze dw ie  
spraw y kluczowe w  p ro d u k c ji ro ś lin 
ne j i  zw ierzęcej. P ierwszą z n ich  to 
sprawa podniesienia poziomu w ie 
dzy agrotechnicznej a zwłaszcza 
w łaściwego w yko rzys tan ia  nawozów 
sztucznych, k tó rych  przecież na ha 
ro ln ic tw o  o trzym u je  sześć razy w ię 
cej n iż przed w ojną, a przyrost 
p lonów  —  naw et b iorąc pod uwagę 
b ra k  oborn ika  —  nie odpowiada 
zupełnie pok ładanym  nadziejom . 
D rugą je s t sprawa ba rdz ie j ener
gicznego (naw et bez grun tow ych  
podstaw owych in w e s ty c ji wodno- 
m e lio racy jnych ) zagospodarowania 
naszych łą k  i  pastw isk, a zwłaszcza 
ich  nawożenia, podsiewania i  p ie lęg
na c ji, popraw ien ia  w  ten sposób na 
szej, tak Szczupłej, bazy paszowej.

W szystkie te sp raw y ograniczające 
dziś m ożliwości dalszego, szybkiego 
w zrostu  p ro d u k c ji ro ln e j pow inny  
być w  r. 1952 przedm iotem  potężnej 
kam p an ii Z w iązku  Samopomocy 
Chłopskie j, p rzy pomocy całego fa 
chowego apara tu  M in is te rs tw a  R o l
n ic tw a.

4. K u łacy . — Gospodarstwa po w y
żej 20 ha (a w ięc n ie w ą tp liw ie  już  
gospodarstwa o charakterze k a p ita 
lis tycznym ) za jm u ją  w  Polsce ok. 2 
m ilio n ó w  ha, dysponując znaczną 
liczbą inw entarza żywego, zwłaszcza 
kon i i k rów . Ich stosunek do potrzeb 
państwa i  zadań p rodu kcy jnych  ro l
n ic tw a  w y w o łu je  dziś słuszne obu
rzenie podstaw owych mas ch łop
skich. Zaniżanie p ro du kc ji, n ie w y k o 
rzystan ie  n ieraz nawet drobnej czę
ści m ożliwości swego gospodarstwa 
itp ., p rze jaw y w a lk i k lasow e j k u ła 
ctw a przeciw  całej naszej p lanow ej 
gospodarce muszą być energicznie w 
oparciu  o czynn ik społeczny zw a l
czane. W  w ypadku  za is tn ien ia  po je
dynczych ta k ich  w ydarzeń na te 
renie danej w s i można je  rozw iązać 
na drodze mocniejszego, społecznego 
oddzia ływ ania zorganizowanej op in ii 
grom ady, grożącej k u ła k o w i ca łko
w itą  społeczną izo lac ją  w  w ypadku  
dalszego uchy lan ia  się od w yp e łn ia 
n ia  części p rzypadającej na gromadę 
zadań p rodukcy jnych .

W  w ypadkach bardzie j masowego 
.występowania tych ob jaw ów  „d z ia 
ła lnośc i“  k u ła ck ie j, należy szukać 
środków  zaradczych na drodze so
c ja lis tyczne j, a w ięc w ypróbow ania  
starych (np. grom adzkie lik w id o w a 
nie  ugorów) i  stworzenia nowych 
fo rm  społecznego, grom adzkiego za
gospodarowania n iew ykorzystane j 
ziem i, a także i  budynków  p roduk
cy jnych , w  ram ach obow iązujących 
ustaw i rozporządzeń.

P rzykładem , ja k  należy walczyć 
o w zrost towarow ości ro ln ic tw a,są 
w y n ik i i  p lany  w a lk i o w zrost to 
warow ości PGR oraz spółdzie ln i 
p rodukcy jnych , do k tó rych  jeszcze 
pow rócim y.

Wojciech Ścibor

*) W. I. Len in , M arks  — Engels — 
M arksizm , W arszawa, 1949, str. 453, 
454.

Towarzysz sekretarz Januariusz 01- 
kiewicz, wstając z krzesła w y ją ł z k ie 
szeni oku la ry w  niklow ej oprawie i 
przetarł szkła wielką, kraciastą chust
ką do nosa. Jedyna żarówka dawała 
słabe, żółtawe światło mroczniejące 
pod ścianami i  po kątach salj. Dlatego 
też O lkiewicz musiał pochylać nad sto
łem swą tyczkowatą postać zakończo
ną łysą, kanciastą czaszką, ażeby od
czytać program zebrania: — Otwieram 
zebranie naszej podstawowej organiza
c ji pa rty jne j i proponuję następujący 
porządek dzienny: zagajenie, wybór 
przewodniczącego, odczytanie protokó
łu  z poprzedniego zebrania, sprawa nie
party jne j postawy towarzysza Bondar- 
czuka w  obecnej akcji...

Bondarczuk m ia ł już porządnie w 
czubie, lecz nie dawał się jeszcze. Roz
pa rł się szeroko w krześle, wyciągnął 
nogi pod stół, obficie zastawiony jadłem 
i  butelkam i z wódką, winem i piwem, 
usiłu jąc zrozumieć sens słów B rudnic- 
kiego, k tó ry  pochylony ku niemu z k ie 
liszkiem w  ręku, k la row a ł coś od d łuż
szej chw ili. Jednak niewielka ty lko  
część słów docierała do przyćmionej 
świadomości Bondarczuka — reszta g i
nęła w ogólnej wrzawie, k rzyku i śmie
chu podchmielonych, rozbawionych 
gości, siedzących za długim  stołem po 
środku obszernego pokoju. W chw i
lach, gdy czyjeś gwałtowniejsze poru
szenie rozwiewało nieco mgiełkę dymu, 
wydawało mu się, że żona daje mu ja 
kieś gniewne znaki oczami.

Bondarczuk niepewną dłonią nalał 
sobie do szklanki musującej gazem le
moniady i  w yp ił duszkiem. Rozjaśniło 
mu się nieco we łbie. Aha, już wie o

Sekretarz Januariusz Olkiewicz

co chodzi Urszuli. To prawda, uparta z 
niej baba i  chciwa, oj chciwa: A le  też 
i  mądrą. Ooo, mądra...

S kup ił całą uwagę,' żeby "wreszcie , 
pojąć o co chodzi ¿rudnickiem u. Bo z 
tego powodu żgsła go Urszula swym 
wzrokiem. Wiadomo, ze znajomości z 
takim  Brudnickim , pożytek w ie lk i mo
że być. A  przecie od dzisiejszego dnia 
są kum otram i. Nie darmo trzym ał dzi
siaj Bondarczuk jego syna do chrztu.

— No tośmy teraz jakby jedna rodzi
na — zrozumiał wreszcie, że B rudnieki 
gadał o tym  samym. — No, wyp ijc ie ze 
mną... chrzestny.
W praw dzie Bondarczuk nie  m ia ł już  

chęci do wódki, ale w yp ił. Zakrztusił 
się, wstrząsło mu wszystkim i flakam i 
we wnętrzu, ale w ytrzym ał. A  B ru d - 
n ick i przysunął się jeszcze bliżej i  mó
w ił coraz poufałej:

— W ie lk i to zaszczyt dla mnie, że sam 
pan sołtys syna do chrztu świętego po
dawał. Boga bym obraził i syna skrzy
wdził, gdybym za taką usługę wdzięcz
ności nie okazał.

— Co też pan mówi, panie B rudn ic- 
k i — nieszczerze zaoponował Bondar
czuk.

— Jaki pan? Jaki pan! — obraził się 
gospodarz. Zm rużył oczy, jakby chciał 
zabezpieczyć się przed odczytaniem 
m yśli przez tamtego. — Jesteś chrzest
nym  mego syna, Seweryn, czy nie je 
steś? I  ja k i tu  pan? — uderzył dłonią 
w kolano Bondarczuka. — Taki dzisiaj 
jestem, żebym ci chciał jak  najlepiej. 
Przecie swój jesteś, nie?... Bondarczuk. 
Chcesz, to ci sprzedam tę łączkę popod 
lasem. Możesz ją zaorać. I  ta.nio sprze
dam, krew niakow i przecie.

Sołtys Bondarczuk

Bondarczuk rzuc ił szybkie spojrzenie 
w  k ie runku  żony. Popatrzyli sobie w 
oczy i zrozumieli się. K iedyś nawet 
Bondarczuk gadał w tej sprawie z 
Brudnickim , ale wówczas ten odmó
w ił. A  teraz...

Bondarczuk prze łknął 1 ślinę, która 
nagle u tkw iła  mu w gardle. Widać roz- 
krochm alił się bogacz pad wpływem  
wódki, czy uroczystości. Trzeba to w y 
korzystać.

— Nie żartujecie? — Bondarczuk już 
nalewał wódkę w kie liszki dla przypie
czętowania umowy. — Poważnie m ów i
cie?

— Jakże bym żartował z krewniaka? 
Poważnie mówię: sprzedam wam.

Uderzyli dłonią w dłoń, w ychy lili 
k ie liszki. Bondarczukowa podniecona, 
rozgorączkowana'transakcją, przysunę
ła  się bliżej.

— Swojakowi przecież sprzedaję — 
m ów ił dalej B rudnieki, znów napełnia
jąc kie liszki. Bondarczuk nie wzdragał 
się już. Naglą radość z powiększenia o 
k ilka  mórg swojej gospodarki, otrze
źwiła go. — Boć swojak jesteś, Bondar
czuk, chociaż sołtys i p a rty jn ia k , no 
nie? Toć z ciebie na jlepszy w M ie li-  
now ie gospodarz. N ie  do W alczaka 
ci, nie do O lkiew icza, ty lk o  do nas, 
p raw dziw ych  gospodarzy.

— A pewnie, pewnie — wtrąciła 
Bondarczukowa. — A le co robić. Takie 
dzisiaj mamy czasy, że człowiek nie 
wszystko może, coby chciał. Czasem 
trzeba inaczej.

— Ja to wićm, wiem — przytakiw a ł 
Brudnieki. — Wiem, kumo.

Następnego dnia po chrzcinach, Bon
darczuk zw lókł się z łóżka z okropnym 
bólem głowy. W gardle piekła go zga
ga, dręczyło pragnienie. Z trudem 
wciągnął buty na nogi i  w y jrza ł na 
świat przez okno.

— Znowu pogoda — mruczał Bon
darczuk, skrobiąc się palcami w gęstwie 
czarnych włosów. — Susza, psiakość. — 
Zastanowił się chwilę, przypominając 
sobie coś: — Rację m ia ł B rudnieki: b i
da będzie jak  d iab li. Mądrze gadał, 
psiajucha, zorobek będzie jak  ulał, 
He, he, he.

Ruszył do kuchni żeby twarz obmyć 
zimną wodą dla spędzenia resztek śla
dów snu i wczorajszej p ija tyk i. Tutaj 
również pusto było.

— Gdzież to znów Urszulka polecia
ła? — pomyślał. W tej chw ili p rzy
pomniał sobie: .— Aha, toć to piątek 
dzisiaj. Do miasta z masłem pojechała. 
Grubą forsę tam teraz za nie płacą.

W tej chw ili jakiś cień zniecierpli
w ienia przemknął mu po czerwonej, 
obrzmiałej twarzy, o podpuchniętych 
oczach. Zatrzym ał się nad miską z m y
dłem w ręku.

— Czego ten Walczak tak się do mnie 
przyczepił?

Walczak b y ł sąsiadem Bondarczuka, 
a jednocześnie prezesem gromadzkiego 
koła ZSCh. Gospodarkę m ia ł niewielką, 
stale b y ł zaharowany, zatroskany co
dziennymi kłopotam i. Wczoraj rano za
czepił sołtysa na drodze i  powiada:

— Dlaczego Bondarczuk nie oddaje
cie mleka i  masła do gieesu? Spółdziel
nia planu nie może wykonać, a w y za
miast dawać przykład, to sami żonę do 
miasta wysyłacie. — A  co to? — obru
szył się sołtys. — Nie wolno m i sprze
dać tam gdzie chcę? — N ie wstyd wam 
to mówić — rzuc ił już z gniewem W al
czak — wam, sołtysie?

— Tfu, do licha! — splunął ze zło
ścią Bondarczuk na to wspomnienie, 
zanurzając ręce w  wodzie. ,

W  tej , chw ilLzapukano do drzw i: Do 
kuchni wszedł sekretarz Olkiewicz.

— Dzień dobry.
— A  dzień dobry, dzień dobry — od

powiedział Bondarczuk, chlustając zim 
ną wodą na twarz. — Siadajcie gdzie, 
zaraz um yję się.

— Nie, nic, ja  ty lko  na chwilę — 
O lkiewicz m ów ił wolno, jakby ważył 
wartość każdego słowa przyglądając się 
zarazem p iln ie  gospodarzowi. — W ie
dzieliście, że wczoraj było party jne ze
branie, dlaczego nie było  was?

— Nie mogłem, kochany — Bondar
czuk u k ry ł twarz w  białó j płachcie 
ręcznika, k tó ry m  się ocierał. — M u 
siałem być na chrzcinach.

Słuchajcie Bandarczuk, to już 
chyba szóste zebranie, na którym  was 
nie było. — Głos Olkiewicza stał się 
surowy. — To sołtysostwo wam prze
szkadza, to choroba, to znowu chrzci
ny. I  gdzie? U kułaka!

■— A ja k i tam ku łak  z Brudnickiego. 
— Bondarczuk powiesił ręcznik na 
gwoździu i  zajął się zapinaniem koszu
li. — Że lepiej gospodarzy od innych, 
to zaraz ma być kułak?

— Nie lepiej gospodarzy, ty lko  na 
wyzysku dorabia się.

— Jaki tam wyzysk. Toć dzieciaki 
c io tk i pomagają mu w gospodarstwie, 
a ona za to mieszkanie ma. Zresztą ro
dzina to przecież.

— Rodzina, powiadacie? — O lk iew i
cza w ielk ie oburzenie aż zatkało. — A  
w y wiecie, że ten Antoś półanalfabeta, 
że Jasiek, chociaż zdolny, drugi rok  w 
czwartej klasie siedzi, bo B rudnieki nie 
daje im  czasu na naukę? A  wiecie, ile 
on każe płacić za mieszkanie w swoim 
domu w Zacharce? Jaki tam wyzysk — 
parskał gniewnie. — Ślepy jesteście 
Bondarczuk!

Bondarczuk milczeniem zbył słowa 
Olkiewicza. W łożył marynarkę, p rzy
czesał mokre włosy i  rozejrzał się za 
czapką.

— Słuchajcie Bondarczuk — O lkie
wicz uspokoił się i  przystąpił do w ła
ściwej sprawy. —, Trzeba dzisiaj zwo
łać gromadzkie zebranie. Dostaliście 
chyba pismo z gminnej rady?

— A  jest tam jakiś papierek — obo
jętn ie odpowiedział sołtys. — Idziecie?

W yszli na drogę. O lkiewicz m ów ił 
dalej, lecz Bondarczuk nie bardzo go 
słuchał, zajęty swoimi myślami.

— Rację m ia ł B rudnieki — rozmy
ślał. — . Susza, nieurodzaj, w mieście 
ceny rosną. Zboża co sprzedałem do 
spółdzielni, to już starczy, resztę na 
wiosnę schować. W tedy cena jeszcze 
większa będzie. A  karto fle  trzeba w 
mieście sprzedać. Podobno na wolnym 
rynku  płacą po 80 złotych, a w spół
dzielni ty lko  osiemnaście. — Ogarniała 
go spekulancka żyłka, um iejętnie pod
sycona wczoraj przez kułaka. B rudn ic- 
k i wprawdzie nie namawiał do niczego 
sołtysa, ty lko  chw alił się przed nim 
swymi kombinacjami. W ystarczyło to 
jednak, żeby i W Bondąrczuku zagrały 
instynkty posiadacza, handlarza. — A 
że planu nie wykonam, to co z tego? Co 
m i zrobią? Mądrze to wyłuszczyl ten 
spryciarz Brudnieki, że nie mają pra
wa nic zrobić. Powiedział tak: zeszłego 
roku zabierali nam zboże, przymuso
wo om łoty rob ili, no i  co? Co w G ry fi

cach było? Od swojej p a rtii po łapach 
za to dostali. W tym  roku nic już nie 
zrobią.

W tej chw ili myśli jego zostały przer
wane, głośniej wypowiedzianymi przez 
Olkiewicza słowami:

— A  wy też moglibyście ka rto fli za
deklarować. Dobry przykład by łby dja 
wsi.

— Coo? — Bandarczuk aż przysta
nął, ta k  zaskoczyła go ta propozycja.—
Deklarować? — spytał, by zebrać m y
śli. — Ale, gdzie tam! Nie wiem czy 
będzie tyle, żeby kontraktowane odsta
wić. Toć wiecie, że nie obrodziły.

Urszula Bondarczukowa

— Wiemy, w iem y — ' O lkiewicz 
uważnie spojrzał na twarz sołtysa. — 
A le  wiemy, że u was obrodziły na jle
piej. Sadziliście przecież na tym  na j
niższym, najbliższym stawu kawałku. ,

— Co z tego? — oburzył się Bondar
czuk. — Nie obrodziły. Chyba ja  le
piej znam swoje gospodarstwo.

— Co? O kartoflach gadacie? — Nie 
zauważyli jak  zb liży ł się do nich W al
czak. — Czy to prawda, że będzie w  
tej sprawie zebranie? Bo u nas z pla
nem trochę niebardzo. Trzeba by po
mówić z ludźmi.

—  Pomówić, pomówić — ziry tow ał 
się nie wiadomo dalczego Bondarczuk. 
— Co im  gadać, nieurodzaj. Z czego bę
dą sprzedawać?

— Oj, sołtysie, coś tu ta j kręcicie — 
sprzeciwił się Walczak. — Plan jest 
przecież tak pomyślany, że każdy może 
go wykonać. Sami zresztą tyle źa riim 
gadaliście, a teraz inaczej gadacie? Jak
że to?

— Bondarczuk tw ierdzi, że tak mu 
nie obrodziły, że nie wie czy kon trakto
wane całkiem ÓdStattd — powiedział 
Olkiewicz. — A  jó ’ myśli“ , "że jako soł
tys i  pa rty jn iak  ’ zadeklaruje coś więcej, 
żeby przykład dać.

— Co w y możecie wiedzieć, co ja 
mogę deklarować? — rozgniewał się już 
nie na żarty soitys.

Kulak Brudnieki

. — A  wiemy, w iem y — zapalczywie 
odpowiedział mu Walczak. — Wiemy, 
że pan sołtys poważnie zalega ze sprze
dażą zboża, że jeszcze ani grosza po
datku nie zapłacił. Cała wieś o tym  
mówi. „Co on nam chodzi gadać o na
szych obowiązkach, kiedy sam ich nie 
wykonał. I  do tego sołtys i pa rty jn iak“  
— gadają o was. I  co wy na to? — W al
czak popraw ił czapkę na głow ie i spoj
rzał w  oczy O lkiewiczowi. — Nic? No 
to ja wam na to odpowiem panie so łty 
sie. Ja chociaż mam ty lko  cztery hek
tary i gorszą gospodarkę, zadeklaruję 
sprzedać ponad plan 500 k ilo  ka rto fli. 
Ot co. Dzisiaj na zebraniu to powiem, 
Wobec wszystkich to powiem! I  powiem 
jeszcze, że trzeba zrobić porządek z ta 
k im i jak  wy, jak  B rudn iek i i  jem u po
dobni.

Bondarczuk w róc ił do domu okrop
nie zły.

— A  to się przyczepili do mnie —  
mruczał, pocierając dłonią bolącą je 
szcze głowę. — Trzeba prędzej te k a r
tofle po cichu do miasta wywieźć, żeby 
ich u mnie nie było. Wiadomo, i tąk nic 
nie zrobią ale lepiej żeby ich nie było. 
Dziś wieczorem chyba pojadę...

*
—Towarzysz Bandarczuk — kończył 
swoje przemówienie sekretarz O lk ie 
wicz — od dawna w ykazywał już  po
stawę niegodną członka Partii. A  w  
obecnej akcji, całkiem u jaw n ił swoje 
oblicze, którego niestety m y wcześniej 
nie widzieliśmy, karierowicza, człowie
ka w  p a rtii przypadkowego, działające
go ty lko  dla sWoich osobistych, egoi
stycznych korzyści.

Było  późno. Żółte światło stało się 
jakby jeszcze bardziej słabe, sala świe
tlicy  jakby jeszcze bardziej zmrocznia- 
ła.

— Dlatego też stawiam wniosek: w y 
dalić towarzysza Bandarczuka z szere
gów naszej organizacji party jne j. — 
Sekretarz O lkiewicz przerwał na chw i
lę i powiódł wzrokiem po zebranych. —  
A  jednocześnie drug i wniosek: prze
nieść towarzysza Walcząka z kandydata 
na członka naszej partii.

Czesław Czerniawski
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T R U D N A  G M I N A

O  U dn i pazaz.ier-
n ika  sy tuac ja  w  gm. M rocz
na staw a ła  się coraz b a r
dziej k ry tyczna . W idać b y 
ło w yraźn ie , że now y prze
wodniczący G m inne j Rady 

N arodow e j Szadkowski, n ie  p o t ra f i ' 
napraw ić ’ tego, co popsuł jego po
p rzedn ik  K ie ls k i. P ełnom ocnik 
gm inn y  do sp raw  skupu, ro b o tn ik  z 
A leksan d row sk ich  Z ak ładów  Prze
m ysłu  G alantery jnego, W iśn iew ski, 
też n ie  um ia ł u jąć  w  ręce pogm atw a
nych  n ic i. Gdzie aacząć, żeby prze
łam ać wreszcie n ieug ię ty  zdawało 
6ię opór ku łack i?

P la n  p rze w id yw a ł zwiększenie do
s taw  we w rześn iu  i na jw iększe nas i
len ie  w  paźdz iern iku . A  tu  dostaw y 
m ala ły . M ia ło  być 52 ton y  ziarna w  
s ie rpn iu , 106 ton  we w rześniu, 178 
to n  w  październ iku . A  by ło : 62 to 
n y  w  s ie rpn iu , 47 we w rześniu. 20 
d n i październ ika  d a ły  34 tony  zbo
ża. W  tym  tem pie skup  zakończyłby 
się po przyszłych żniwach. A  prze
cież b iedn ie js i ch łop i i  część śred riia - 
ków , co m ia ła  sprzedać, ju ż  sprze
dała. N ie k tó rzy  naw e t z nadw yżka 
m i. Taka na p rzyk ła d  wdowa, A n a 
stazja  Szpruch z B rużyczk i M a łe j 
zam iast p rzypada jących je j .277,.od
w ioz ła  na .p u n k t skupu 377 kg. zbo
ża.

Pozostał d ru g i obóz. Jego opór do
p row adza ł W iśn iew skiego n iem a l do 
rozpaczy. K lą ł w szystko na czym  
ś w ia t sto i, a le n a jw ię c e j' chyba 
K ie lsk iego . Bo też w ygodny żyw o t 
p ro w a d z ił sobie K ie ls k i, ja ko  prze
wodn iczący G m inne j Rady N arodo
w e j.

K ie d y  się skup zaczął zw ra ca li się 
n ie k tó rzy  do K ie lsk iego , ja k  do swe
go p rzy jac ie la  o poradę. Co zrobić, 
ja k  kom u za dużo zboża w y lic z y li do 
sprzedania? A  K ie ls k i w szys tk ich  
uspoka ja ł: „N ie  b ó jta  się n ic  — m ó
w ił.  —  M y  tu  g ry f ic k ic h  sposobów 
pow tarzać nie  będziem y“ . P rzystę
pu jąc do spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j, 
k tó ra  pow sta je  w  M rocznej, K ie ls k i 
sprzedał korliapyfró ii, •\y^źjt§tkre,i' ń i -  
rzędzia 4 . s ie w n iś /- Jedki- -tłum aczy li 
to  tym , że ro z p ił się i  wciąż po trze 
bo w a ł p ien iędzy na wódkę. . In n i 
tw ie rd z il i,  że sprzedał wszystko, że
by  n ie  dać do spó łdz ie ln i.

T a k i p rzew odniczący to woda na 
m ły n  ku łac tw a . W praw dzie  K ie ls k i 
w  końcu s ie rpn ia  został usun ię ty  ze 
s tanow iska i  w yk luczon y  z P a r t ii,  
ale ku ła cy  w  M rocznej węsząc 
zagrożenie ty m  zuchw a łe j po - 
podnos ili g łow y. Z a ry z y k o w a li —  
k to  kogo?

W yraźn ie  k p i ł sobie z w ładzy  lu 
dow e j, z w sze lk ich  ustaw , zarządzeń 
i  de k re tów  15 he k ta ro w y  gospodarz 
Dem ion M om otko . W  ub ieg łym  ro 
k u  gradobic ie  w yrzą dz iło  m u pewne, 
nieznaczne zresztą szkody w  zbożu, 
wobec czego nap isa ł podanie bezpo
średnio do W arszaw y i  sam z n im  
po jechał. W  podan iu  p ro s ił o ulgę, 
ja ko  że n ie  jes t w  stan ie  zapłacić 
przypadającego nań poda tku  g ru n 
towego w  zbożu. P rzyszła  odpow iedź 
zalecająca W ojew ódzk ie j Radzie N a
rodow e j zbadanie sp ra w y  i p rzyzna
n ie  u lg i. U lgę dostał. Z am iast 2377 
k g  zboża, na leżnych ty tu łe m  poda t
ku , polecono m u zapłacić .1426 zł. l i 
cząc po 60 zł. za m e tr zboża (cena 
urzędowa). A le  M om otce jeszcze i  to 
n ie  dogadzało „Po 20 zł to bym  za
p ła c ił, a w ięce j n ie “ . I  n ie  zap łac ił 
a n i grosza. W  51 ro k u  jego zaleg ło
ści w zros ły  o 4.100 zł za podatek 
g ru n tow y , i p ra w ie  d ru g ie  ty le  za 
SFOR. P ien iędzy nie  p łaci, zboża an i 
z ie m n iaków  nie  odstaw ia, na w e
zwania G m inne j Rady nie  odpow ia
da, a gdy się k toś do niego w y b ie 
rze, żeby go ustn ie  ponag lić  grozi, że 
na tychm ia s t po jedzie ze skargą do 
W arszaw y.

D ru g i ku ła k , T e o fil B e łdow ski, 
w łaśc ic ie l n ieczynnej obecnie ce
g ie ln i i  ponad 18 ha g ru n tu , od k i l -  

. k u  m iesięcy p ra w u je  się z Radą N a 
rodow ą, że m u za dużo zboża w y 
znaczono do odstawy, bo nie  od liczo
no n ieuży tków . N iko m u  n ie  da sobie 
w ytłum aczyć , że b rano  za podstawę 
9,5 ha p rze liczen iow ych , zatem n ie u 
ży tkó w  nie liczono. U daje , że n ie  ro 
zum ie i  da le j się zawzięcie „p roce 
su je“ . A  p rzy  tym  wszędzie, na le 
w o i na p ra w o  rozroowiada, że „sa 
nacja m nie  b iła  i  dem okracja  m nie 
b ije “ .

We w iosennym  skupie ta k  długo 
n ie  chc ia ł sprzedać zboża, aż prze
prowadzono u niego przym usow y 
om ło t. Za stodołą stała s te rta  zboża 
od żn iw  48 roku . K ie d y  ją  w yrn łóco - 
no okazało się, że połowę ziarna w o ł
k i  z jad ły .

K az im ie ra  Ruszkowska m ia ła  
przed w o jną  sk lep  w  Łodzi. I  teraz 
w ca le  nieźle się je i powodzi. D o
św iadczenia handlowego je j  ̂ n ie 
b ra k . A  co do zboża? W o li paść ży
tem  byd ło .

A dam  Jagodziński gospodaruje na 
24 hektarach . Zboża n ie  sprzedaje, 
bo „b ieda u m nie aż p iszczy“ . M oż
na uw ie rzyć, że piszczy wszystko, 
czego się do tkn ie  ten 120 kg  w ag i 
chłoo. „Co m i tam  po zebraniach —  
pow iada — pó jdę czy n ie  pó jdę i  tak  
zboża nie  sprzedam “,

B y ły  to na jm ocnie jsze korzenie 
oporu w  całej gm inie , choć nie  b ra 
k ło  i  innych . A nd rze j G ra le w sk i z 
A n io łow a , Józef A n tczak z Jastrzę
bie, Jan S ław n iew icz z B rużyczk i 
M a łe j i jeszcze w ie lu  średniaków , 
idących w  ślad za ku łak ie m . P rzy 
k ła d  oporu dz ia ła ł za raź liw ie . Pod 
k u ła ck ie  w p ły w y  popadło naw e t k i l 
k u  sołtysów . W ładys ław  M ro w iń s k i 
z K aro lew a, Z ygm un t S am ulsk i z 
F ron ina , K a z im ie rz  O c ies ie lsk i. z 
N a k ie ln icy , S tan is ław  Z w ie rzchow - 
sk i z W ierzbna. Jak  m ie li ch łop i 
ocenić sw oich sołtysów , k tó rzy  jesz
cze do p o ło w y  październ ika  n ie  od
s ta w ili naw e t części przypadającego 
im  do sprzedaży zboża? B y ła  to w y 
raźna zachęta do naśladowania.

W iśn iew sk i n ie  w id z ia ł sposobu 
ja k  złamać ten opór. ' K ażdy m etr 
zboża, k tó ry  n a p ły w a ł na p u n k t 
skupu b y ł ciężko w yw a lczony  w ie 
logodzinnym  przekonyw an iem  albo 
groźbą k a ry . C h łop i rów n ież nie 
p ła c ili poda tków  a do 12 paździer
n ika  nie d o s ta w ili naw et jednego 
k w in ta la  z iem niaków . Jeżeli udaw a
ło  się od kogoś w ydostać trochę 
zboża to ty lk o  od średniaków . K u 
łacy d r w il i  sobie ze skupu. Bezsilny 
b y ł też now y przewodniczący Szad
kow sk i. M o m o tk i ba ła się cała 
G m inna Rada Narodowa, bo nuż 
rzeczyw iście pojedzie do W arszawy. 
A  B e łdow sk i gadał, że „m ożecie 
m nie  wsadzić, a n ic  n ie  dam “ .

Na 20 październ ika  M roczna m ia 
ła  skup ionych '49 ton zboża, zam iast 
p rzew idz ianych  w  p lan ie  280 ton. 
Do rocznego p lanu b ra kow a ło  250 
ton. Na odpraw ie  pe łnom ocn ików  w  
K om ite c ie  P ow ia tow ym  W iśn iew sk i 
p ro s ił sekretarza K P  o pomoc. „S am  
nie dam  rady. Na tę gm inę trzeba 
ba rdz ie j doświadczonego i twardego 
towarzysza. Może byście ściągnęli 
N iedzie lę  z Bełdowa...“

20 październ ika w  gm in ie  B e łdów  
n iew ie le  ju ż  b ra kow a ło  do c a łk o w i
tego w yko na n ia  rocznego skupu 
zboża. W ykonan ie  jesiennego p lanu  
w  ziem niakach p rzekroczy ło  naw e t 
100 procent, a w  zaległościach po
da tkow ych  w p ła ty  dob iega ły końca.

B y ło  to w  dużej m ierze zasługą 
tam tejszego pe łnom ocnika. Euge
niusz N iedzie la, ro b o tn ik  ze Z g ie r
sk ich  Z ak ładów  Przem ysłu W e łn ia 
nego, członek P a rt ii od 47 roku , m ia ł 
ju ż  spore doświadczenie w  p racy na 
teren ie w ie jsk im . Podczas w iosennej 
a k c ji skupu w yc iągną ł na jedno z 
p ierwszych m ie jsc na jb a rdz ie j k u 
łacką gm inę w  pow iecie łódzkim . To 
też zan im  jeszcze p rzy jech a ł do M ro 
cznej, poprzedziła go legenda. K u ła 
cy opow iada li o „s trasznym “  pe łno
m ocn iku , k tó ry  '„w s z y s tk o  zboże 
do ostatniego z ia rnka  zął?jera tak, 
że ty lk o  głodem  -mrzeć“ ,-

*
20 październ ika K o m ite t P ow ia to 

w y  zdecydował się na zam ianę pe ł
nom ocn ików . W iśn iew sk i przeniósł

C H A R L E S  D O B R Z Y Ń S K I

się na k ilk a  dn i do Bełdowa dla  w y 
kończenia a k c ji a N iedzie la przyje,- 
chal do M rocznej.

*
Tego samego dn ia w  Czarnocinie 

odbyw ał się w ieczór św ie tlicow y. 
P rzy sobocie ludzie  się zeszli. Szko
ła ju ż  od w rześnia przygotow ała 
trochę tańców, piosenek i w ierszy. 
K o ło  Z M P  obiecało zagrać k ilk a  
scen z p rzygo tow yw ane j sztuki 
W arm ińskiego „Z w yc ię s tw o “ , o k tó 
re j na w siach w  pob liżu  Łodz i coś nie 
coś ch łop i ju ż  słyszeli.

A le  w ieczór ten zostanie w  pam ię
ci Czarnocina, z innego zgoła pow o
du. Jakże bow iem  m og liby  ludzie  o 
n im  m ów ić w  całej gm inie , skoro 
dziesięć grom ad nie  oglądało go na 
w łasne oczy i n ie  słyszało na własne 
uszy. Coś się m usia ło  zdarzyć.
I  zdarzyło się. W  pew nym  m omencie 
weszło na scenę trzech chłopów. 
Dwóch tęg ich i wąsatych przesłon iło  
trzeciego, k tó ry  b y ł n is k i i  k rępy.

—  Łodzie  kochan i —  zaw oła ł jeden 
z wąsatych — pew nie nas poznajecie. 
P rzy je cha lim  do was z gm iny B e ł
dów. W ys ła ły  nas grom ady abyśmy 
w am  opow iedzie li, ja k  tu  u  nas w y 
g ląda ł skup, k tó ren  się ju ż  zakoń
czył.

— Toście ju ż  skończyli ze zbożem?
— Już!
— A z  k a rto f la m i też?
— Też!
—  To N iedz ie li robota, co?
— N iedz ie li, a jakże!
— Gadają, że ma do naszej g m i

ny  nastać. P raw da to?
— Praw da. D latego chcemy w am  

opowiedzieć, abyście w iedz ie li cze
go się trzym ać. T y lk o  nam  pow iedz
cie w  przódzi, co u was bogacze m ó
w ią  o N iedzie li?

—  A  straszą, że w szystko zboże 
zabiera, ino  głodem  mrzeć.

Teraz w ysuną ł się nagle k rępy  i n i
sk i chłop.

— A  k to  z was sprzedał ju ż  zboże? 
Podniesione ręce długo przeglądał, 
przesuw ając głowę k ilk a k ro tn ie  z je 
dnej s trony sali w  drugą. C h łop i 
rów nież zaczęli popa tryw ać uważnie. 
Oto sąsiedzi zza p ło tka , oto z d ru g ie 
go końca drogi, z k o lo n ii, z p rzys ió ł
ków... O dczu li wreszcie to, co w i
dać chciał, aby odczuli, ów n isk i i  
k ręp y  człow iek na scenie.

— Dużo nas, —  ktoś zaw oła ł, — 
bez p ię tnastu wszyscy. A  i  na wsi, z 
tych co nie przyszli, też będzie n ie
mało.

K rę p y  co fną ł się a wąsaty znów 
po d ją ł rozmowę.

— K iedyśm y fu rm a n ką  m ija li 
wasz dom  lu do w y  i zobaczyli św ia tło  
i ty ła  ludu , towarzysz pow iada. 
Przedstaw ienie? Św ietlica? W stąp
m y. Na te j sali spo tkam y na jle p 
szych, .uczciwych i  w yrob ionych  
chłopów. I  w idz io ię -n ie  po m y liliśm y  
się. M y  po skupię i  w y  po skupie. A  
pow iedzcie co w y  sądzicie o N iedzie
li?  D la was on przecież nie groźny.

—  M a się w iedzieć. M yśm y swoje 
w y p e łn ili.  A le  ja k  sobie poradzi z 
ku łakam i?  Za n ic  oni m ają dekrety.

— K u ła c y  szerzą opór, ja k b y  to 
powiedzieć,. metodą p ro w o ka c ji 
i  uczą je j średniaków . O ta k i S ław 
n iew icz z M a łe j B rużyczk i, ś re d n ia k ,. 
a krzycza ł do sołtysa, żeby cała wieś 
słyszała: „W y  m nie nie straszcie, już  
m nie w  zeszłym roku  straszyli, co 
G ry fice  chcecie zrob ić?“  S ław n ie 
w icz, to naw et m ój k rew ny . I  ja  o 
n im  wspom inam  d la  p rzyk ładu . Sam 
też jestem  średniakiem , to rozu
m iem, że N iedz ie li będą się u nas bać, 
ale ta k im  strachem, k tó ry  nie da re 
zu lta tu .

—  A  dlaczego?
—  Bo m i się w idzi, że w naszej 

g fn in ie  jes t grubsza zmowa k u ła 
ków . W  każdej wsi ich  słychać. Po
ło w y  p lanu jeszcze b ra k  a na tę po
łow ę w ypada około jedna trzecia 
gospodarstw. T rochę m a łoro lnych , 
sporo średniaków  i  bogacze. K u łacy 
chcą ja k  na jd łuże j u trzym ać, ja k 
by to powiedzieć, ca ły obóz opor
nych. Rozumiecie, cały obóz! M n ie  
S ław n iew icz też k la ro w a ł: „co się 
g łup i śpieszysz. Poczekaj. Co Rada 
G m inna ma na końcu? K a ry  a d m i
n is tra cy jn e  i licy tac je . A  ja k  je  za
stosuje wobec w iększej liczby go
spodarstw? D latego wciąż ha łasu
jem y „G ry fic a m i“ . A  ja k  w a lną

kilkanaśc ie  k a r  i  egzekucji, to re 
szta w y jdz ie  cało, rozum iesz“ ? Tak 
m i k la ro w a ł. ,

K u ła cy  chcą zaim ponować śred- 
n iakom , że idą  na całego i w  razie 
czego o n i poniosą za ten spisek od
powiedzialność, a średniakom  się 
upiecze, czyli, że rachunek dla n ich 
jes t jeden, trzym ać z ku łakam i,

—  To w y  towarzyszu — odezwał 
się znów  n is k i i  k rę p y  człow iek, 

_ s ja n ą w ^ y ;; : m iędzy ■ -. ■ • be łdow sk im i 
w ie lko ludam i.- — , To ■ w y  tow a rzy 
szu nie bardzo w iecie  ja k  sobie po
radzi N iedziela, a le  zapewne lep ie j 
w iecie, ja k  sobie zam ierzają pora
dzić z n im  ku łacy. Opowiedzcie 
nam, to ciekawe.

— A  będą chcie li, żeby s ta ł się 
naprawdę ta k i,  ja k  go odm alow a li: 
straszny pe łnom ocn ik z p a r ti i,  niech 
się ciska, niech podaje do grzyw ien, 
egzekucji, niech przegnie pa łkę, a 
w tedy go w ładze odstaw ią i  k u ła 
cy będą tr ium fow ać , bo średnia
ków  sw o im  aw a n tu rn ic tw e m  zrazi.

— Tacyście p e w n i*  szaleństwa 
ku łaków ?

—  Co do n ie k tó rych  —  tak. M o
m otko będzie do końca w o jow a ł. 
On się na W arszawę pow ołu je . R a
da G m inna liczy  się z tym , a nie 
w idz i, że opór M om o tk i to nie opór 
ku łaka , co nosa poza gm inę nie w y 
s taw ił, a le  takiego, co do W arsza
w y jeździ obgadać sytuację. Otóż 
to, sytuacja  w naszej gm in ie  nie 
jest zwyczajna. Bełdow ski ju ż  od
s iadyw a ł za sabotaż w  obozie p ra 
cy. I  nie p rzyc ich ł, to też coś znaczy. 
Na 24 ha nie  w iem  czy up raw ia  7 ha. 
Taką p rz y ją ł tak tykę . Ludz ie  patrzą, 
gorszą się i  dz iw ią , a on się śm ieje: 
Co m i zrobią, ziem ię zabiorą? N iecn 
biorą, doczekam się je j z powrotem .

—  Ta bezczelność rob i swoje.
N isk i i k rępy cz łow iek w ysuną ł

się teraz na sam brzeg sceny.

— Bardzo W am dzięku jem y, to 
warzyszu, za te objaśnienia, Skoro 
m am y ag itow ać na Waszej gm inie 
dobrze jes t o n ie j, co należy, w ie 
dzieć. A  W y ja k  się okazuje, w ie 
cie i  rozum iecie wcale n ie  mało. 
Powiadacie, że ku łacy  m a ją  św ia 
dom y trzon. W yraźną ta k ty k ę  p ro 
w okac ji, k tó rą  chcą do oporu w ciąg
nąć ja k  na jw ięce j średniaków . I  na 
tym  polega niezw ykłość sy tu a c ji w  

. gm in ie  Mroczna? ,

Zgadzam  się z towarzyszem  Sie
radzkim . ...S ieradzki, prawda? Zga
dzam się z W am i, że w  M rocznej 
ku ła c y  u m y ś lili w yw o łać sztucznie 
G ryfice . W  Bełdow ie, skąd p rzyb y 
w a m y rów n ież  przyśw ieca! im  ten 
cel. Tam  jednak m ie li bogacze inną 
tak tykę . Pod pew nym i w zględam i 
o w ie le  bardzie j perfidną. U  Was 
głoszą ja w n y  opór. Tam  b y li je z u i
tam i. Sami p a r li do zebrań grom a
dzk ich  i  p ie rw s i w ystępow a li, w ie 
cie z ja k im i przem ów ien iam i? W o j
cieszek w  Z leszynie m ó w ił m nie j 
w ięce j ta k : „Ludz ie , przecie zrozu
mcie, że Polska je s t jeszcze znisz
czona po w o jn ie , nie może być za
raz ta k  dobrze ja k  byśm y chcie li. 
M us im y, pracować, aby zapewnić 
chleb rob o tn ikow i, k tó ry  oddaje 
wszystkie sw oje s iły  na rozw ój na
szego, przem ysłu“ . Ą  ku ła k  S tęp
n ia k  w  Szczycie w zn iós ł ok rzyk : 
„N ie  da jm y  się zaw stydzić“ . To b y 
ła zasłona dymna. Pod tą zasłoną 
chc ie li się w ku p ić  w  życz liw ą o p i
nię b iedoty i średniaków . A  po co? 
Po .to, żeby nie w yp e łn ia jąc  zobo
w iązań związać ręce Radzie G m in 
nej i masom chłopskim . Jakże na 
n ich z grzyw ną, jakże z egzekucją? 
Przecież sam i a g itow a li, prędzej 
czy późnie j oddadzą. T ak to prze
k ra d a ł się w i lk  w  owczej skórze. 
Czy w iecie, że W ojcieszek z p rzy 
pada jących na niego 70 q zboża, a 
S tępniak z 68 q do 16 października 
nie odda li jeszcze an i ziarenka? 
Perfidność ich ta k ty k i polegała na 
tym , że swoim  h u rra  -  p a trio tycz 
nym  gadaniem od m iesięcy wszy
w a li się w  jedność grom adzką i 

- gm inną, o to im  szło. W iedz ie li bo
w iem , ja k  trudno  potem będzie tę 
"aryzeuszowską jedność spruwać. 
le w y s iłk u  ag itacyjnego, ile  zebrań, 

:':eby zdemaskować szczwanych a k 
torów . K u ła cy  lic z y li na to, że do 
czasu ostatn iego te rm in u  dobrze są 
zabezpieczeni w  o p in ii pub liczne j 
przed ka rą  lu b  egzekucją. A  w  o - 
o ta tn im  te rm in ie  skup  w yp e łn io ny  
z nadw yżkam i przez m ało i śred
n io ro lnych , ich  ju ż  om inie. M achną 
na nich ręką.

K ie d y  tę ta k tykę  zrozum ie li lu 
dzie, ich  ag itacja, ich siła m ora lna 
przyśpieszyła w ykonan ie  zobow ią
zań u średn io ro lnych  i tak  osaczy
ła ku łakó w , że jedn i, nie chcąc 
tra c ić  osta tn ich szans powiązania z 
gromadą, sprzedali wreszcie zboże, 
k a rto fle  i  pop łac ili podatki, na in 
nych zaś g rzyw ny spadły ju ż  nie 
jako m artw a lite ra  prawa, a le  jako 
nakaz w ładzy rozgniewanego ludu.

N isk i i k rępy  człow iek z a m ilk ł na 
chw ilę , roze jrza ł się uważnie po 
sa li i nagle przechyliw szy się zapy
ta ł wesoło.

—  No, cóż towarzyszu Sieradzki, 
czy dostrzegacie ju ż  teraz, co sta- 

. no w i niezwykłość sy tua c ji w  M ro 
cznej, a o czym wyście nam  dotąd 
jeszcze nie  powiedzieli?.

— P orozum iew am  się. O ten lu d  
zagniewany w am  idzie, co?

— Ano, w łaśnie. Jak w yg ląda
sytuacja  w  M rocznej? D w ie  trzecie 
gospodarzy oddało ju ż  zboże na 
skup. W  ja k ic h  w arunkach? Z je d 
nej s tro n y  przy k ilk u  sołtysach, 
k tó rzy  sam i n ie  w y p e łn il i zobow ią
zań i  p rzy  słabej a g ita c ji o rgan iza
cy jn e j. Z d rug ie j s trony  przy k rz y -  
kac tw ie  i a w a n tu rn ic tw ie  ku łaków . 
Zostało do w ype łn ien ia  ponad po
łow ę p lanu  i  bój się teraz toczy o 
trzon  średn iaków  i  resztę m a ło ro l
nych. Tak, bó j się toczy, a le  rzecz 
w  tym , że z jedne j ty lk o  strony, ze 
s trony  ku łakó w . A  dw ie  trzecie 
gm iny, sum iennych ob yw a te li, k tó 
rzy bez narad i  a g ita c ji .w ype łn iło  
sw ój obow iązek, śp i teraz snem 
błog im . A  je ś li n ie  śpi to czeka na 
po jedynek N iedz ie li z ku łaka m i. I  
z góry ju ż  p rzew idu je  n iedobry k o 
niec. N

Towarzysze! Z tego co tu  .u s ły 
szałem, w yn ika , że ku łacy  w  w a 
szej gm in ie  prowadzą p o litykę  ja w 
nego oporu. W o ła ją  o G ry ficach , 
aby w yw o łać  G ry fice . G ry fic k ie  o- 
de rw an ie  w ładzy  ludow e j i ogn iw  
p a r t i i od mas chcą zastąpić w  w a 
szej gm in ie  oderw aniem  mas od 
w ładzy  lu do w e j i  p a r ti i.

Dałeś chłop ie zboże na skup 
cicho, to i  nada l siedź cicho a my 
pohu lam y z w ładzą i  pe łnom ocn i
kiem .

Towarzysze! Czy to praw da, że 
wyście po cichu sprzeda li państw u 
zboże? N iepraw da. N ie ma dnia, 
aby robo tn icy  n ie  czy ta li w  gaze
tach liczb  i nazw pow ia tów , gm in, 
wsi, nazw isk waszych p rzodow n i
ków , godnych tego ty tu łu , aby co 
dn ia gośno nie m ó w ili o dowodach 
z waszej s trony  rosnącego sojuszu 
robotn iczo _ chłopskiego, godnego 
rosnącej p racy i  tru d ó w  k la sy  ro 
botnicze j, k tó ra  w  naszym k ra ju  
ruszyła  z posad s ta ry  św ia t nędzy, 
ciem noty, w yzysku i  n ie  pozostaw i 
z niego kam ien ia  na kam ien iu .

Towarzysze! Czy p raw dą jest, że 
nadal będziecie siedzieć cicho? W y, 
k tó rzy  macie słuszne praw o u w a 
żać się za p ra w d z iw ych  obyw a te li, 
za p a trio tó w  naszej ojczyzny? C z y j- 
że to głos ma się po Polsce roz
nieść? Czyj głos rozstrzygać o na
szym życiu? Na czyich głosach ma 
się opierać w ładza ludowa?

Towarzyszu S ieradzki, powiedzcie 
teraz, co należy czynić?
— A  no, zorganizować się z ty m i, 

co ju ż  sw oje obow iązki w y p e łn ili.  
M am y praw o być dum ni, a im  nas 

' Więcej',' ty m  większa duma. K to  
praw orządn ie w yp e łn ia  obow iązki, 
ten ma praw o rządzić. To i porzą
dzim y, aby m niejszość dostosowała 
się do większości. A  ja k  p ra k ty c z 
nie radzicie?

—  Trzeba pójść dwoma drogam i. 
Jedna to zebrania w szystk ich  orga
n izac ji, ja k ie  są u was we wsi. 
Spraw dzić cz łonków  i  podciągnąć 
zalegających. Z o rgan izac ji usta lać 
codziennie grupy a g ita to ró w  do o - 
kreś lonych gospodarzy. I  ag itow ać! 
Bez p rzerw y. Codziennie zdawać 
m e ldu nk i do Rady G m inne j.

D ruga droga —  to zebrania pe ł
no - grom adzkie. Tam  w ie lkością  
i  mocą tych, k tó rzy  oddali, napie
rać na pozostałych.

P am ięta jc ie , że bó j idzie w  p ie r
wszym  rzędzie o dużą grupę śred
n iaków . K u łacy, je ś li chcą, docze
k a ją  się ryzykow nego końca. A le  
nie oszukają i nieska.ptują średn ia
ków., je ś li w y  masowo pójdziecie 
ich ratować. K u łako m  też zrzednie 
m ina. Ot, taka R utkow ska. K iedy  
ch łop i pow iedzą do oczu, że PO M  
w y m łó c ił je j 85 q żyta, że służąca, 
k tó rą  w ypędziła , w idz ia ła  u n ie j 6 
fu te r, że gdyby ta k  napisać lis ty  
do je j d w u  córek, k tó re  skończyły  
ju ż  studia, a syn w łaśnie kończy u - 
n iw e rsy te t —  zobaczycie, że baba 
ustąpi. Z łodzie j k radn ie , ale n ie  lu 
bi, ja k  św ia t zna cenę uk ra dz io 
nych rzeczy. Trzeba chłostać w s ty 
dem. Trzeba prać fak ta m i, k tó re  
obnażają ku ła kó w  i  spekulantów .

K a len da rzyk  waszej a k c ji zacz
n ijc ie  od ju tra . Przed po łudn iem  
organizacje, po po łudn iu  zebranie 
grom adzkie. I  s taw ia jc ie  sobie o - 
kreślone zobow iązania. A  je ś li idzie 
o dzisiejszy w ieczór, to ten nam  
chyba też nie przepadł. Co nam  po
w ie  tych  piętnastu, k tó rzy  się jesz
cze nie  w yw iąza li?  Do środy bę
dziecie czyści?

14 rą k  podniosło się w  górę. Za
b rzm ia ły  brawa. K toś k rzykn ą ł.

— A  co będzie m ia ł do robo ty  
N iedziela?

— Będzie ro b ił to, co w  gm in ie  
B ełdów , k o n tro lo w a ł akcję , k tó rą  
w y  poprowadzicie.

W  te j c h w ili,  jeden z be łdow - 
sk ich  w ąsa li w z ią ł pod ram ię  n is

k iego i  krępego mówcę i  zaw oła ł 
donośnie.

Ludzie  kochani, to jes t tow arzysz 
N iedziela .robo tn ik  ze Z g ie rsk ich  
Z ak ładów  Przem ysłu W ełnianego.

*
W  post sc rip tu m  tego reportażu 

podajem y do w iadom ości, że m eto
da tow , N iedz ie li da ła następu jący 
w y n ik : Od 20 październ ika do 10 
listopada na skup  w  M rocznej zw ie 
ziono 155 ton zboża, tzn. w ięcej niż 
w  ciągu osiem dziesięciu dn i od roz
poczęcia a k c ji skupu. N a jd łuże j o - 
p ie ra li się M om otko i  Bełdowski.

BolesIawLesman j  Andrzej Smolef

W  O G R O D A C H  M I C Z U R I N A
(F ragm enty poem atu pt. „L a b o ra to riu m  N ad z ie i“ )

W  ogrodach M iczu rina  
w id zę  starca czerstwego w  pasiece 
k tó ry  zb iera m iód ró w nań  i  cudów  
W idzę starca k tó ry  w y ry w a  
plagę w raz  z korzeniam i 
nienawiść i posuchę 
biędy M en d la  —  naukę  
b urżuazji u tw ierdzo n ej 
w  niem ocy wobec życia.
W idzę starca k tó ry  naucza 
ja k  cem entować m arzenia

W  ogrodach M iczu rina  
trzeba było  na samym początku  
w alczyć z w ia tre m  i wodą 
bo n ie chciały zrozum ieć  
ścisłej klasow ej w iedzy  
Chłopie jed yn ym  tw y m  praw em  
było  oglądanie konających gwiazd  
pod ciężką stopą kap ita łu

W  ogrodach M iczu rina  
przyszłość dojrzew a przed czasem 
Pod p lanetarną korą usta 
do śpiewu u k ład a ją  się 
B łęk itn e  pęcherzyki deszczu 
drzew o i pamięć zasila ją  
A serce jest tu  ojcow izną  
dla szczęśliwości d la czystości

W  ogrodach M iczu rina  
ró w n in y  to o rk iestry  
g ita ry  wśród pól zbożowych  
Jak dobrze było  pod w ieczór 
w  pobliżu w ie lk ie j e le k tro w n i 
w yśpiew yw ać do u tra ty  tchu  
Pom naża się czas pokoju  
dalek im  zasięgiem owoców

W  ogrodach M iczu rina
m uzyka pszczół
spowija każde piękno
P alm a zalesia czasy
Owoc odziewa dzieci
M a te ria  staje się lepszą
Cisza b arw y  nabiera
W szystko tu szersze praw dziw sze

W  ogrodach M iczu rin a  
poran ki są tak ie  nagłe  
że ledw ie zauw ażane  
Oto w ykresy  daleko  
odbiegły ju ż  dzień w czorajszy

Szybkość jest p ięciolatk i 
perłą  każdego istnienia  
sekret pęknie n iebaw em  
ja k  pęka d o jrza ły  kaw on

W  ogrodach M iczu rin a  
P a rtia  znaczy ojczyzna  
użyteczna i ty le  m ów iąca  
W szystko do p a rtii się zwraca  
D ia le k ty k a  k ie ru je  b iegiem  
m eteoru realnych zjaw isk  
przebudzeniem  k w ia tó w  i rzek  
sercami i m aszynam i 
W szystko ku  życiu się zw raca  
ja k  w eda rzeczna ku  m orzu

W  ogrodach M iczu rina  
S ocjalizm  jest uśmiechem  
ry m u je  ko nary drzew  
Socjalizm  jest pożyw ieniem  
dla tych co płoną i m yślą  
Socjalizm  zw alcza śp.iere 
Socjalizm  m u ry  obala

W  ogrodach M iczu rina  
gdzie przyroda jest polityczna  
człow iek swój z lo ty  w ie k  ustala  
T rw a n ie  ju ż  jest zbyt ła tw e  
trzeba pójść d ale j i w yże j 
W  w alce nowego ze s tarym  
wszystko się przeobraża  
D o jrza ły  owoc blask swój śle 
z lab orato rium  do kołchozu

W  ogrodach M iczu rina  
w iedza uzupełn ia zm ysły  
Chłop i w raz  z uczonym i 
każą nadzie i w  tra w ie  rosnąć 
Przeszłość przestała być ciężarem  
i człow iek pełnoupraw niony  
rozprawda o piękności słońca

W  ogrodach M iczu rin a  
ju trze jsze  dni k ró lu ją  ju ż  
C złow iek się zb liża niosąc w  .dłoniach 
p rzejrzystą  lam pę świadomości 
Zapisuje k rw i sw ojej tętnem  
owoce w szelkie. U żyźn ia  
pustynię chm urę i w ia tr  
Jest siebie samego panem  
P rzem ien ia  jasność na trw a łą  
napędową dla szczęścia siłę

z fra n c u s k ie g o  p rz e ło ż y ła  
W IS Ł A W A  S Z Y M B O R S K A
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M elania K ierczyńska

Walcząc od k ilk u  la t o nową treść 
k u ltu ry , b iliśm y się także o nowe, inne 
niż dawniej pojmowanie zadań k ry ty 
ka, o zrozumienie, iż jego funkcja  ma 
charakter zdecydowanie polityczny, że 
ro la  jego w  warunkach społeczeństwa 
socjalistycznego jest szczególnie donio
sła. Nie specjalista od handlowej rek la 
m y, nie sztukm istrz z impresjonistycz
nego iluzjonu, pokazujący szerokiej 
publiczności spreparowane przez auto
rów  formalistyczne cuda, nie apologe
ta  burżuazyjnych gustów i interesów, 
ale p o lityk  k u ltu ry , służący masom lu 
dowym, walczący nie ty lko  o nową l i 
teraturę, ale i o nowego czytelnika, m ą
d ry , surowy i konsekwentny strateg 
w a lk  o socjalistyczną świadomość — oto 
postulat naszej współczesności.
i Chodziło także o to, aby k ry tyka  nie 
sprowadzała się wyłącznie do rejestra
c ji zalet i  wad, do beznamiętnej, „teo
retycznej“ , „akadem ickie j“  analizy, na
wet przeprowadzonej jak  najbardziej 
praw id łowo z punktu  widzenia meto
dologii marksistowskiej. A r ty k u ły  k ry 
tyczne pow inny nie tracić nigdy z oczu 
czytelnika, zbliżać mu książkę, w yka 
zywać jasno ścisły związek zalet i błę
dów książki z rzeczywistością pracy i 
w a lk i, w  jak ie j żyje czytelnik.

Ważność problemu k ry ty k i bywała 
w ie lokrotn ie  podnoszona w  najróżno
rodniejszych dyskusjach i  wypow ie
dziach o literaturze. Jak poważne i 
trudne do odrobienia błędy, powsta
w a ły  na skutek niedoceniania wagi te
go zagadnienia, świadczą o tym  na jle 
piej słabości i  wady naszej lite ra tu ry , 
je j opóźnienie w  stosunku do zacho
dzących przemian. Szereg artyku łów  
krytycznych lub lektu ra  książek z za
kresu k ry ty k i sprzed dwóch lat, a na
wet sprzed roku, unaocznia zawarty w 
nich szereg błędnych koncepcji, chaos 
metodologiczny, skrzywienia polityczne.

Wprowadzenie po Zjeździe Szczeciń
skim kry te riu m  realizmu socjalistycz
nego pozwoliło wyprowadzić k ry tykę  z 
mętnych wód form alizm u, socjologizmu, 
czy.po prostu eklektyzm u i.śćiślę okre
ślić zasady, na których ma się opierać.
Z  biegiem czasu precyzowano' córaż 
wyraźnie j podstawy estetyki m arksi
stowskiej.

Proces ten nie postępował szybko. 
Jeszcze d ług i czas po uchwałach szcze
cińskich na obrazie ideologicznym na
szej k ry ty k i leżał cień odchylenia pra- 
wicowo-nacjcnalistycznego. Nowe do
my, nowe zakłady przemysłowe po
wstawały szybciej niż nowa krytyka. 
Dziś jeszcze, mierząc długość skoku, 
ja k i uczyniliśm y od pierwszych lat po
wojennych, do osiągnięć roku 1951, nie 
możemy zapominać o odległości, jaka 
nam pozostaje.

Dwa zbiory a rtyku łów  krytycznych 
Ryszarda Matuszewskiego: „L ite ra tu ra  
po wojnie“  i „L ite ra tu ra  na przełomie“ 
stanowią bardzo dobrą egzemplifikację 
tego procesu wzrostu naszej k ry ty k i, 
zawierają niejednokrotnie cechy typo
we dla okresu, w  k tórym  b y ły  pisane. 
Druga z tych książek „L ite ra tu ra  na 
przełomie", odznaczona nagrodą pań
stwową, jest poważnym osiągnięciem 
w  dopracowywaniu się przez naszą 
k ry tykę  słusznego i  niezawodnego sy
stemy ocen. Nie znaczy to jednak, by 
nie zawierała przy tym  pewnych b łę 
dów, k tóre ciążą na krytyce współcze
snej. Jest to sprawa tym  poważniejsza, 
że Ryszard Matuszewski zajmuje dziś 
stanowisko czołowego k ry tyka  lite rac
kiego. Jego potknięcia nabierają zatem 
w yjątkow ej wagi i reprezentatywności.

Drugą, cenną pozycją krytyczną, ja 
ka ukazała się niedaw.no na półkach 
księgarskich jest książka M elanii K ie r-  
czyńskiej „Spór o realizm“ . Znaczenie 
tej książki jest szczególne nie ty lko  ze 
względu na je j doniosłą zawartość, ale 
także dzięki temu, że prawie wszystkie 
zebrane w  niej a rtyku ły  powstawały w 
latach 1946—49, a więc wtedy, gdy ża
den bodaj z dzisiejszych k ry tyków  
marksistowskich nie mógł się wykazać 
taką jasnością i precyzją analizy ideo
logicznej u tworów  literackich. W 
książce K ierczyńskie j nie znajdziemy 
zatem cech typowych dla naszej k r y 
ty k i sprzed r. 1949. Te świetne z w ielu 
względów a rtyku ły  w czasach, kiedy 
b y ły  pisane, cdb:egały daleko cd prze
ciętnego poziomu naszej krytyki,^ w y
biegały, rzec można, w przyszłość.

Pierwsza z książek Matuszewskiego 
„L ite ra tu ra  po wo jnie“  ogniskuje w so
bie charakterystyczne cechy zmierza
jącej do marksizmu k ry ty k i tego okre
su. B rak mocnego koścca metodolo
gicznego (którego nie mogła zastąpić 
nawet „socjologiczna konstrukcja losu 
ludzkiego“ ) szedł w  parze, a kto  wie, 
czy nie determ inował, zawiłości, n ieja
sności form y. Faktem jest że a rtyku ły  
z tomu „L ite ra tu ra  po w ojnie“  są czę
sto ledwie czytelne, przeładowane 
skom plikowanym i okresami i obcymi 
term inam i. B yła  to kry tyka , mowiąL 
najogólniej, wierząca autorow i na sło
wo. Zdawało się, iż k ry ty k  przeprowa
dza swoją staranną i drobiazgową ana
lizę po to, aby Jopełnić autera, powie
dzieć to, czego cn nie zdążył. Widać to 
szczególnie wyraźnie W ' recenzjach z 
książek Adolfa Rudnickiego, gdz:e m i
mo protestów, k ry ty k  ulega w końcu 
„tru jącem u czarowi" artyzmu pisarza, 
odpuszczając mu, chcć nie twierdzę, że 
z lekk im  sercem idealistyczne grzechy.

HANNA KIRCHNER

W szeregu tych artyku łów  trafne 
uwagi, oparte na subtelnej analizie, nie 
prowadziły do klasowej in terpretacji 
utworu, do szerszych uogólnień ideolo
gicznych. Term in „rea lizm “ , którego 
Matuszewski czasem używał, b y ł rozu
miany wieloznacznie i  używany bardzo 
dowolnie.

Toteż kry te rium  tego, tak niespre- 
cyzowanego realizmu, często zawodziło 
i  dawało dość wątpliwe w yn ik i. To do
piero w r. 1949 pojęcie realizmu socja
listycznego pozwoli bez wahań i potk
nięć określić funkcję społeczną lite ra 
tu ry  współczesnej i  klasowe determ i
nanty je j braków i błędów.

To pozwoliło także nie ty lko  kw ito 
wać osiągnięcia, ale i domagać się ich, 
postulować, zaostrzać k ry teria  oceny. 
K ry ty k a  musiała stać się czujna i bo
jowa w nieporównanie większym stop
niu, niż było to możliwe na etapie „ L i 
teratury po wojnie“ .

Następna książka Matuszewskiego: 
„L ite ra tu ra  na przełomie“  jest dużym 
skokiem naprzód, reprezentuje nowy, 
wyższy etep rozwoju .naszej k ry ty k i i, 
co za tym  idzie, samego autora. Zbudo
wanie systemu ocen na zasadach mate
ria lizm u dialektycznego, wykrysta lizo
wanie pojęć metodologicznych, ujęcie 
ich w  ram y realizmu socjalistycznego 
odbiło się w  sposób niezwykle wyraźny 
na form ie artyku łów  Matuszewskiego. 
Odznaczają się one — w stosunku do 
„L ite ra tu ry  po wo jnie“  — nieporówna
nie większą prostotą, przejrzystością i 
precyzją. Właściwe Matuszewskiemu, 
k tó ry  jest jednym  z k ilk u  zaledwie 
czołowych naszych kry tyków , zalety 
u leg ły w  tej książce spotęgowaniu, 
zwłaszcza w k ilk u  szczególnie celnych, 
odkrywczych i  doskonale napisanych 
artykułach. Najlepszym z nich jest n ie
w ątp liw ie  zamieszczony na czele książ
k i  obszerniejszy szkic o Broniewskim . 
W n ik liw e  odczytanie ewolucji ideowej 
poety, wyznaczenie dynam iki jego 
twórczości, umiejętne zrównoważenie 
ideowych i artystycznych sprzeczności 
w  dorobku twórczym  Broniewskiego, 
szczęśliwie dokonana próba zanalizo
wania właściwości artystycznych tej 
poezji pozwoliły Matuszewskiemu na 
pokazanie w ramach nawet tak k ró t
kiego szkicu w ielkości i doniosłej fu n k 
c ji społecznej twórczości Broniewskie
go. Język tego szkicu jest szczególnie 
prosty i  piękny — wydaje się, że tę 
właściwość, którą autor dopiero sobie 
przyswaja, w inien zachować na stałe, 
rozwinąć i  pogłębić. Zbliżyłaby ona 
wydatnie do masowego czytelnika 
świetne a rtyku ły  Matuszewskiego.

Szczególnie cennym walorem pew
nych szkiców krytycznych Matuszew
skiego jest umiejętność w ychw ytyw a
nia treści filozoficznej, klasowej w 
środkach formalnych. W niektórych 
artykułach, np. o poezjach Jastruna czy 
Kubiaka, widać ja k  postulat jedności 
treści i form y jest dla autora drogo
wskazem, prowadzącym do rzadkich w 
naszej krytyce osiągnięć.

Nie znaczy to, że we wszystkich a rty 
kułach zawartych w zbiorze Matuszew
ski posługuje się równie szczęśliwie 
precyzyjną analizą ideologiczną środ
ków artystycznych. W niektórych szki
cach umie on ogólne postulaty m arksi
stowskiej k ry ty k i sprawdzić na in dy 
w idualnych przykładach, trafn ie 
egzemplifikując przy ich pomocy typo
we dla „choroby wzrostu“  naszej lite ra 
tu ry  wady i  zalety (a rtyku ły  synte
tyczne o współczesnej poezji i_ prozie), 
odkryć ideowe przyczyny braków i b łę
dów artystycznych. W szeregu recen-

ZDZISEAW WRÖBEL

l.
W ub ieg łym  ro ku  uteazały się w  

po lsk im  przekładzie  aż trz y  ks iążk i 
A leksandra  Sera fim ow icza: wydana 
ju ż  po raz trzeci powieść „Żelazny 
P o tok“ , dw a tom y najlepszych jego 
opow iadań1). Skłan ia  nas to do za
stanow ienia się nad całokszta łtem  
twórczości znakom itego pow ieścio- 
pisarza i now e lis ty  radzieckiego, bo
gatej tem atycznie, służącej pokole
n iom  pisarzy jako  p rzyk ład  m a rk s i
stowskiego opanowania sz tuk i p i
sarskie j.

A leksander S era fim ow icz (ur. w 
r. 1863) rozpoczyna swoją pracę p i
sarską w  la tach 90-tych ubiegłego 
stulecia. Jest to okres, w  k tó ry m  
szybko ro zw ija  się przem ysł R osji 
i  jednocześnie rosną s iły  p ro le ta r ia 
tu , zdecydowanie wkraczającego na 
drogę zorganizowanej w a lk i, na d ro 
gę masowych w ystąp ień p rzeciw  u - 
c iskow i i  w yzyskow i. Po rozgrom ie
n iu  przez P lechanowa i Lenina na- 
rodn ic tw a , um acnia ją  się i rozsze
rza ją  swoją działa lność liczne kó łka  
m arks is tow sk ie , k tó re  stają się p ie r
w szym i zalążkam i re w o lu cy jn e j 
p a r ti i p ro le ta ria ck ie j.

W śród licznych  prądów  ideow o- 
po litycznych , ścierających się pod
ówczas m iędzy sobą, należy w yró ż 
n ić  tr^ y  zasadnicze k ie ru n k i opo
w iadające się za Len inem : libe ra l- 
no-burżuazyjny, drobnomieszczań- 
sko-dem okratyczny i  p ro le ta riacko - 
re w o lu c y jn y 2). K ie ru n k i te zna jdu ją  
także swoje odbicie w  lite ra tu rze .

Już pierwsze opow iadanie S e ra fi
mowicza (opub likow ane w  la tach 
1889 — 1901) s taw ia ją  go w  rzędzie 
p isarzy p ro le ta riack ich . B y ła  to zro
zum iała konsekw encja jego do tych
czasowej postaw y ideologicznej. W  
g im nazjum  czyta ł S era fim ow icz 
ks iążk i rosy jsk ich  rew o lu c jo n is tów - 
dem okra tów : Czernyszewskiego, Do- 
bro lubow a, Hercena, k tó re  zasiały w

N A PI ERWSZEJ
z ji Matuszewski stawia, choć nie zaw
sze rozwiązuje, szereg zagadnień k lu 
czowych dla rodzącej się lite ra tu ry  rea
lizm u socjalistycznego — np. zagadnie
nie poezji socjalistycznej w treści — 
narodowej w form ie, polityczności poe,- 
zji, języka poetyckiego (na margine
sie a rtyku łu  o peozji W. W oroszyl
skiego pt. „Poezja w służbie p o lity 
k i“ ), zagadnienie tak istotne dla no
wej prozy ja k  problem pozytywne
go bohatera („D ro g i nowej prozy“ ), 
problem publicystyki („Ig raszk i uczo
nego dowcipu“ ) czy wreszcie ważne 
sprawy p o lity k i ku ltu ra lne j („Pisarz 
wśród czytelników“ ).

Trudno z braku miejsca omówić kon
kretnie wszystkie osiągnięcia prac k r y 
tycznych Matuszewskiego. Jak już po
wiedziałam, dokum entują one nie ty l
ko osobisty talent autora, ale i  rozwój 
naszej k ry ty k i,  które j Matuszewski jest 
w yb itnym  przedstawicielem. Po drodze 
do socjalistycznej w całej pełn i k r y 
tyk i, do najwłaściwszego rozumienia 
funkc ji społecznej k ry ty k i Matuszewski 
idzie jeden z pierwszych. Tym  też t łu 
maczy się fakt, iż książka jego uzyska

ła nagrodę państwową. Nagroda ta 
podkreśliła, jaką wagę przyw iązują 
organizatorzy naszego życia k u ltu ra l
nego do spraw k ry ty k i.

Podkreślałam niejednokrotnie, że 
zbiór szkiców krytycznych Matuszew
skiego jest z w ie lu względów zjaw i
skiem reprezentatywnym. Dlatego też 
czytając „L ite ra tu rę  na przełomie“ 
trudno przezwyciężyć chęć do polemik 
z autorem, do snucia na marginesie je 
go prac wniosków pozostających w ści
słym związku z problematyką całej 
naszej k ry ty k i współczesnej.

Pewne np. właściwości, powiedziała
bym formalne książki Matuszewskiego 
mają swój głęboki rodowód w ‘charak
terystycznych dla naszej k ry ty k i b łę 
dach.

A u to r nie spełnia całkowicie zapo
wiedzi danej w ty tu le  brzmiącym „ L i 
teratura na przełomie“ . T y tu ł ten bo
wiem, sugerując naczelną problem aty
kę książki, każe oczekiwać obrazu na
rodzin nowego w naszej literaturze, 
słowem, podporządkowania wszystkich, 
zawartych w zbiorze analiz szczegóło
wych tej zasadzie głównej. Tymczasem

książka czyni wrażenie dość przypad
kowego zbioru recenzji, gdzie na wiele 
z nich w  tego rodzaju książce i przy 
tym  ty tu le  nie powinno się znaleźć 
miejsca. Luźne powiązanie z podsta
wowym, „h istorycznym " tematem za
wartym  w ty tu le  zdezaktualizuje pra
wie połowę tych rozpraw. (Np. „K o m 
pleks antyinteligencki“ , „W  kręgu 
przeżyć żołnierza i jeńca“  itp.). Na 
stronie 237 swojej książki Ryszard Ma
tuszewski pisze tak: „Otóż to: brak — 
absolutny brak książki krytycznej, 
wprowadzającej czytelnika w sposób 
popularny w całokształt zagadnień na
szej współczesnej lite ra tu ry “ . Od^ k ry 
tyka tej m iary należy domagać się 
przynajm nie j częściowego spełnienia 
własnego postulatu. Zapowiedź nęcącą 
w ty tu le  winna być w  książce realizo
wana poprzez odpowiednie opracowa
nie, poszerzenie i pogłębienie pojedyn
czych recenzji, czy nawet dopisanie 
całych nowych partii. Wydaje się, że 
artyku łem  najbardziej godnym proble
m atyki, obiecanej w tytu le , godnym 
książki, jak ie j oczekujemy od jednego 
z najwybitniejszych naszych k ry tyków

jest istotnie piękny szkic o B ron iew 
skim, k tó ry  omawiając rewolucyjne 
tradycje naszej socjalistycznej poezji 
stawia jeden z ważkich problemów 
przełomu literackiego.

Rzekło się, że wyżej wymienione 
pretensje są natury form alnej. B łędy 
te jednak mają głębsze źródło w  pew
nym braku czujności naszej k ry ty k i, w 
je j leniwym , nie dość aktywnym  i bo
jowym  stosunku do współczesności. 
K ry ty k  nie może, nie wolno mu być 
ty lko  biernym  rejestratorem. Jako po
lity k  ku ltu ry  musi wybiegać często na
przeciw nowym zjawiskom, podchwy
tywać problemy ważkie i groźne, a la r
mować, żądać, pokazywać pisarzowi 
wciąż nowe i szersze horyzonty.

Gdy przegląda się recenzję w pismach 
literackich uderza nawet w najlep
szych, najbardziej starannych — dziw 
na słabość, nieśmiałość. K ry tyka  boi 
się uogólnień, postulatywności, choru
je na ogólny niedowład ocen lite ra tu ry  
realizmu socjalistycznego, z największą 
pasją atakuje i rozgryza u tw ory dale
kie od naszego pojmowania socjali
stycznej lite ra tu ry  i czeka, aż będzie-

STANISŁAW  GRZELECKI

P O C H W A Ł A

Scenariusz: B ..G orba tow  i W.. 
A leks ie jew , reżyseria: L . Ł u 
ków , zdjęcia : A l. K ir i ł ło w , 
m uzyka : T. C hrenn ikow . W y
konaw cy: S ta lin  — G ełowani, 
G orodow oj, d y re k to r kop a ln i
— W. M e rku rie w , S tiepan 
N iedola — B. C zirkow , L id ia
— K. Łuczko, T ro fim ie nko , 
ko n s tru k to r — W. D rużn ikow , 
Wasia — P. A la jn ik o w . F ilm  
b a rw n y  w y tw ó rn i :m. G ork ie 
go, odznaczony Nagrodą P ra 
cy na V I  M iędzynarodow ym  
Festiw a lu  F ilm o w ym  w  K a r 

łow ych  V a rtch .

W  jedne j z sal warszawskiego M u 
zeum Narodowego w is i s łynny obraz 
Ferdynanda Łuszczyca za ty tu low a -

n y .,„Z ie m ia “ . Obraz ten ..?.wraca ,u- 
wagę zw iedzających swą treścią i 
swym  nastro jem , k tó re  w ie lu , zw ła 
szcza m łodych w idzów , u d e ria ją  
kon trastem  ze znaną im  rzeezyw1- 
stością. Pod chm urnym , ciężkim , ja 
k im ś bezlitosnym  niebem, chłop pa
rą w o łów  orze ziemię. Człow iek jest 
m ały wobec nieba i wobec ziem i. Ten 
sam lu k  w y s iłk u  zgina jego grzbiet, 
co i g rzb ie ty  popędzanych batem w o 
łów . A n i jeden prom ień słońca nie 
rozjaśn ia obrazu. M roczna była  dola 
człow ieka walczącego o chleb p ry 
m ity w n ą  techniką , wytężoną pracą 
m ięśni. Z obrazu w ie je  pesymizm. 
Dziewczęta i  chłopcy, zw iedzający 
muzeum, stają przed tym  obrazem 
cicho, zadziw ien i. W  muzeum wśród 
śladów przeszłości odna jdu ją  dziś

N O W E G O  Ż Y C I A
obraz tego, co ich o jcow ie dobrze 
zna li z osobistego doświadczenia. 
Dziś coraz częściej na polach w i
du ją  tra k to ry , w  m iastach w in d y  
podnoszące tony cegieł na coraz w yż
sze p ię tra  nowych domów, a w  po r
tach — w ie lk ie  urządzenia ’wysypu
jące w ęg ie l z wagonów, ja k  piasek z 
dziecinnych zabawek. Technika, s łu 
żąca cz łow iekow i, uw a ln ia jąca go co- 

• raz częściej od w y s iłk u  m ięśni, po
słuszna jego k ie row n icze j w o li stała 
się sk ładn ik iem  naszej rzeczyw isto
ści, naszego otoczenia, tak  powszed
n im , że często — nie dostrzegamy 
je j, p rzy jm u je m y ja k  coś na jbardz ie j 
zwykłego.

I  dobrze jest czasem zdać sobie 
sprawę z szybkości naszego postępu, 
by tym  pe łn ie j cieszyć się św iadom o
ścią uczestniczenia w  tw orzen iu  te 
go postępu. Na ekrany naszych k in  
wchodzi f ilm , pobudzający do tak ich  
re fle k s ji, pom agający zrozumieć 
w span ia ły  sens naszych dn i, naszego 
życia, k tó re  jes t według słów  boha
tera Ażajew a „D a leko  od M oskw y“  
„pe łne  nieustannego działania i  od
pow iedzia lności wobec h is to r ii, bez
in teresowne i  bogate w  swej istocie, 
choć czasem biedne w  drobiazgach“ .

F ilm , o k tó ry m  mowa, to „D on iec
cy gó rn icy“  reżysera Łukow a. Pięć 
la t tem u Ł u k ó w  s tw orzy ł f i lm  „W ie l
k ie  życie“  (IX seria) rów nież poświę
cony gó rn ikom  Zagłębia D onieckie
go. B y ł to f i lm  nieudany. S łynna 
uchwała K C  P a rt ii wskazała na jego 
b łędy, fałszujące obraz rzeczyw isto
ści. F ilm  nie  wszedł na ekrany. 
„D onieccy gó rn icy“  są dziełem  
w o lnym  od tak ich  błędów, choć nie 
jes t to dzieło doskonałe. Bogactwo 
ideologicznej treści, tra fność obser
w a c ji, ogólna tendencja, p ra w d z i
w y  hum anizm  zaw arte w  temacie 
n ie  p rzem ów iły  głosem n a jp e łn ie j
szym. Reżyser w  n iek tó rych  m ie j
scach nie wyszedł poza granice re 
portażu. W idać to w  scenach w a lk i

o uspraw nien ie  kom ba jnu  węglo
wego, a szczególnie w  zakończeniu 
film u . N iem n ie j przeto „D onieccy 
gó rn icy “  jes t to f ilm , k tó ry  zbliża 
się do artystycznego odbicia z ja w isk  
ksz ta łtu jących  nasze życie.

S łusznie zwraca uwagę Jerzy P ła - 
żewski, oijaawiając f i lm  w  „Ż yc iu  l i 
te ra ck im “ , iż bohaterzy „D on ieck ich  
gó rn ików “  są typo w ym i, lecz nie 
„s ta tyczn i“ , a k o n f lik ty  są „g a tu n 
kow o różne od znanych dotychczas, 
bo zrodzone w  w arunkach  społecz
nych, ja k ic h  n igdzie dotąd nie b y 
ło “ . Są to k o n f lik ty  nie an tagon i- 
styczne. T k w ią  w  n ich  bodźce roz
w o ju , s iły  twórcze, a n ie  rozk łado
we. Ludz ie  przeżyw a ją k o n f lik ty  nie 
ja ko  w y ń ik  w łasne j niezgodności z 
życiem, z otoczeniem, nie dlatego, 
że w a ru n k i i okoliczności są sprzecz
ne z ich  p ragn ien iam i i  dążeniam i, 
że je  ham ują. K o n f lik ty  owe w y n i
ka ją  raczej z konieczności dokony
w an ia  w yboru  m iędzy ró w n y m i 
m ożliw ościam i, z p ragn ien iam i n a j
pełniejszego w yko rzystan ia  w ła 
snych s ił d la dobra ogółu, z uczci
w ie  socjalistycznego stosunku do 
pracy. Czasem jednak  źródłem  kon 
f l ik tó w  byw a po prostu  b ra k  dosta
tecznie rozw in ię te j św iadomości, źle 
po ję ta am bicja .

Szczególnie sympatyczna jest w  
f ilm ie  „D onieccy gó rn icy “  postać 
d y re k to ra  kopa ln i, G orow oja. G oro- 
w o j, s ta ry  gó rn ik , bogaty w  do
świadczenie życiowe i  znajomość 
zawodu, awansował na k ie row n icze 
stanowisko, podobnie ja k  tysiące ro 
bo tn ikó w  dzięk i osobistym  zdolno
ściom i  rzete lnem u, p ra w d z iw ie  b o l
szew ickiem u stosunkow i do pracy. 
A k to r  W. M e rku rie w , g ra jący ro lę  
G orowoja, uczyn ił tę postać bardzo 
plastyczną, żywą, prosto i  szczerze 
przem aw ia jącą do widza.

G orow oj, w  c h w ili wspaniałego 
ro z k w itu  kopa ln i, k tó rą  k ie ru je , w  
c h w ili, gdy m echanizacja prący

ALEKSANDER S E R A F I M O W I C Z
um yśle chłopca pierwsze zia rna po
stępowych ide i. Na U n iw ersytec ie  
M osk iew sk im  św iatopogląd jego za
rysow a ł się jeszcze w yra źn ie j. Sera
fim ow icz  zapoznał się z „K a p ita łe m “ 
M arksa , zap rzy jaźn ił się z bra tem  
Len ina A leksandrem  U ljanow em , 
k tó ry  organ izow ał zamach na cara 
A leksandra I I I .  Po w y k ry c iu  spisku 
— także Serafim ow icza, k tó ry  b y ł 
autorem  p ro k la m a c ji rew o lu cy jn e j, 
spotkała kara  — został zesłany na 3 
la ta  do Mezenia nad B ia łym  M o
rzem. S tam tąd w yszły w św ia t p ie r
wsze jego u tw o ry .

2.

S erafim ow icz zaczął twórczość l i 
teracką od k ró tk ic h  opow iadań 
i  szkiców i, chociaż w  okresie póź
n ie jszym  pisał także powieści i sztu
k i sceniczne, to zawsze jednak opo
w iadan ie  pozostało jego u lub ioną  
fo rm ą lite racką , w  k tó re j do
szedł do doskonałości rów ne j chyba 
Czechowowi. N a jw iększa ilość opo
w iadań S erafim ow icza została nap i
sana i opub likow ana przed pierwszą 
w o jną  św iatową. Pom im o trudności 
cenzura lnych i o tw a rtych  prześlado
w ań ze strony p o lic ji ca rsk ie j po
t r a f i ł  S era fim ow icz zachować w  n ich 
oblicze pisarza — rew o luc jon is ty , 
smagającego bezlitośnie gn ijący  u- 
s tró j kap ita lis tyczny . B ohateram i 
przytłaczającej w iększości tych opo
w iadań są przedstaw icie le  „n iz in  
społecznych“ : górnicy, kole jarze, ro 
bo tn icy  n ie w y k w a lif ik o w a n i, chłopi 
bezro ln i, rybacy. A u to r  pokazuje 
na jokru tn ie jsze , krańcow e fo rm y  
w yzysku klasowego, k tó ry  doprow a
dza ludz i do ostatecznego w yczerpa
nia  i śm ierci, lu b  zatraca w  nich 
w szelk ie w artośc i m oralne. Obraz 
człow ieka —  o fia ry  ginącej pod n ie 
m oż liw ym  do zniesienia brzem ieniem  
eksp loatac ji jes t często spotykanym  
m otyw em  w  opow iadaniach S era fi
m ow icza z tego okresu. „Z w ro tn i

czy", przemęczony pracą ponad siły, 
wpada pod ko ła  lokom o tyw y, a żo
na jego w raz z dziećm i zostaje w  sy
tu a c ji bez w y jśc ia , bo adm in is trac ja  
ko le jow a  nie da je odszkodowania: 
— „T w ó j mąż zgm ią ł przez w łasną 
nieostrożność“ . „Zecer“ , zw o ln iony z 
pracy, kończy sam obójstwem ; A n tip , 
za trudn iony  p rzy  w yw ożen iu  n ieczy
stości, z opow iadania „Z a ją c “ , k tó ry  
na gapę chcia ł pojechać parosta t
k iem  do um iera jące j żony, dręczony 
przez załogę sta tku, skacze do wody.

O pow iadania „M a ły  g ó rn ik “  
i  „K a w k a “  dem askują p o tw o rn y  w y 
zysk dziecka w  us tro ju  ka p ita lis tycz 
nym . Nędza zmusza gó rn ika  do w y 
słania swego niepełno le tn iego syna 
do pracy w  kopa ln i, w  okresie św ią
tecznym, p rzy  póm pow aniu wody. 
„ K a w k a “  —  to s iedm io le tn ia  dz iew 
czynka, m izerna, n iedorozw inęta, od
dana do pracy w  fab ryce ko rków . 
Z ryw a  s iły  nosząc pak i z ko rka m i do 
składu. N ie ma ani c h w ili spokoju. 
W oczach dw o ją  się je j i tro ją  k rw a 
we kręg i, kolana drżą, a w ieczorem  
pada wyczerpana na w iązkę słomy, 

t leżącą w  kącie dla n ie j przeznaczo
nym. C ie rp ien ia  rodzą w  sercu dzie
w czynk i bezgraniczną nienaw iść do 
w yzyskiw aczy, k tó ra  koncen tru je  
się bezpośrednio na osobie m a js tra  
Johanna i w ybucha pewnego dnia w  
napadzie na obrzyd liw ego kata ro 
bo tn ików . Zycie K a w k i ulega przeo- 

. brażeniu, gdy zostaje wciągn ię ta do 
pracy konsp iracy jne j. Chociaż je j 
na razie nie rozumie, to in s ty n k to w 
nie czuje słuszność i potrzebę tej 
w a lk i.

W  dłuższej powieści „H a l in a “  
przedstaw ia S era fim ow icz wstrząsa
jący  obraz p rzed rew o lucy jne j wsi 
rosy jsk ie j. Na tle  masy .ch łopskie j, 
pogrążonej w  "nędzy i ciemnocie, pu 
stoszonej przeź choroby, k re ś li p i
sarz sy lw e tk i libe ra ln ych  działaczy 
w ie jsk ich : lekarza i  nauczycie lk i. 
N auczycie lka H a lina , ta k  obca po

czątkowo w  ty m  środow isku, bezra
dna naw et w  pracy z dziećm i, w c ią 
ga się pow o li do tego życia, pomaga 
ludziom , wczuwa się w  ich położe
nie, tro s k i i k łopo ty . A le  czy poświę
cenie jednostek może polepszyć do
lę ludu? Oczywiście nie. A  czy 
wśród chłopów obudzi się siła, k tó 
ra  pomoże im  zrzucić z siebie ja rzm o 
ucisku? W  to także au tor jeszcze nie 
w ierzy. Pokazuje on chłopów jako  
jednorodną, o tępia łą, bezwolną m a
sę, ,w  k tó re j nie w idać jeszcze prze
b łysków  świadomości rew o lu cy jn e j. 
Sem inarzysta, k tó ry  m yś la ł o u n i
wersytecie, p rzys to jny  m łodzieniec, 
„w zn ios łych “  idea łów  i marzeń, w  
zapadłej, odcięte j od św iata wiosce 
staje się z w yk łym  „hand larzem  zba
w ien ia “ , pasożytem, żeru jącym  na 
i  tak  już  g inącym  z głodu chłopie. I  
jeszcze jedna postać w  tym  utw orze 
zasługuje na uwagę — N ik ifo r  Łu - 
kicz, „dobroczyńca“  wsi, k tó re j k la 
sowe rozw arstw ien ie  ukazał S e ra fi
m ow icz z dużą przen ik liw ośc ią . Jest 
to  chłop, k tó ry  na dostawach do rob ił 
się m a ją tku , a w  końcu stał się je 
dynym  posiadaczem ziem i w  p ro 
m ien iu  k ilkudz ies ięc iu  k ilom e trów . 
N a jo k ru tn ie jszy  wyzyskiw acz, k tó 
r y  zagarnia cały nędzny dochód jako  
op łatę za dzierżawę ziem i, w ro d z in 
ne j wsi czczony jes t jako. „d o b ro 
czyńca“ , bo postaw ił cerk iew , bo o- 
p ieku je  się szkolą, bo popu daje d a r
mo ziem ię pod ogród w arzyw ny.

Do na jbardz ie j udanych opow ia
dań Sera fim ow icza trzeba zaliczyć 
„P iask i“ , opub likow ane w  r. 1908. 
Lew  T o łs to j, k tó ry  zalety czytanych 
u tw o rów  oceniał systemem pięciosto
pn iow ym , napisa ł p rzy  tym  opow ia
daniu „5 + “ . A u to r postaw i! sobie 
za cel, ja k  sam o ty m  później pisał, 
pokazać w  „P iaskach“  silę poczucia 
w łasności u chłopa, zrodzone z oba
w y  przed nędzą, n iewoln icze p rzy 
w iązanie do skraw ka  ziem i, czy do

mu, k tó re  zabija w  cz łow ieku wszy
s tk ie  najlepsze uczucia. B iedna w y 
robnica, m łoda silna, zdrowa, w ycho
dzi za mąż za zgrzybia łego starca w  
nadziei, że gdy on rych ło  um rze, zo
stanie w łaśc ic ie lką  m łyna. La ta  m i
ja ją , a starzec nie m yś li um ierać. 
K ob ie ta  spostrzega, że je j młodość 
ju ż  m inęła bezpowrotnie, popada w  
rozpacz., dręczy siebie i męża, aż 

wreszcie t ru je  go. Teraz ona z ko le i 
p rzykuw a  do siebie młodego parob
ka, roztaczając przed n im  nadzieję 
posiadania m łyna  po je j śm ierci. I  
znów zaczyna się podobna h is to ria , 
w  k tó re j pisarz z całą pasją dema
skuje potworność bu rżuazy jne j żądzy 
posiadania. A u to r drobiazgowo ana
lizu je  przeżycia psychiczne op isyw a
nych osób, w ydobyw a z n ich  całą 
m ora lną  ohydę tych  ludz i. N astró j 
sm utku 1 grozy potęguje t ło  k ra jo 
brazowe opow iadan ia: p iask i, k tó re  
n ieustann ie posuw ają się naprzód; 
przysypu ją  ko le jn o  wszystko: n ieda
wno jeszcze nie  sięgały lasu, k tó ry  
przylega do m łyna , a teraz ju ż  p rzy 
sypu ją k rza k i, potem drzewa aż 
wreszcie p o k ry ją  poczerniałe ru in y  
m łyna.

Na podstaw ie om ów ionych tu ta j 
opow iadań, m ogłoby się wydawać, 
że S era fim ow icz nie w id z ia ł w y jśc ia  
z te j sy tuac ji, w  ja k ie j zna lazły się 
masy ludowe pod panowaniem  k a p i-  
ta lis tyczno  -  carskiego reż im u u 
schy łku  X IX  i  na początku X X  w ie 
ku. W niosek ta k i by łb y  jednak  b łę 
dny. P isarz dostrzegał ju ż  wówczas 
w yraźn ie  silę, k tó ra  jedyn ie  zdolna 
by ła  obalić znienaw idzony przez m a
sy us tró j nędzy i wyzysku. S ilą tą 
by ła  klasa robotnicza, k ie row ana 
przez Pąrtię . W  w ie lu  opow iada
niach p rze jaw ia  się mocna w ia ra  Se
ra fim ow icza  w  rew oluc ję , k tó ra  w y 
zw o li ludz i od c ierpień. Pokązują o- 
ne św iadom ych ro b o tn ikó w  -  rew o 
lu c jon is tów  oddających 'wszystkie 
swoje s iły  walce o lepszą przyszłość.
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LI N I K R Y T Y K I
m y m ie li Gorkich, Szołochowów, Eren
burgów i  Ażajewów. Zapomina się, że 
lite ra tu ra  radziecka narodziła się m. 
in. także z w a lk i o ukształtowanie 
świadomości politycznej pisarza, o jak 
najgłębiej partyjne, leninowskie p o j
mowanie lite ra tu ry .

Można zresztą wszystkie te pretensje 
do naszej k ry ty k i określić kró tko  — 
zbyt mało partyjna. W czym się to 
przejawia? Przede wszystkim brak na 
ogół oceniania książki z punktu widze
nia odbiorcy i je j fun kc ji społecznej; 
rzadko spotykamy powiązanie proble
m atyk i analizowanych utworów z a k tu 
a lnym i wydarzeniami politycznym i 
(walka o pokój, budownictwo socjali
styczne), krytyce naszej brak tego 
zdrowego elementu publicystyki, k tó ry  
każe (tak jak  to jest w  Związku Ra
dzieckim) konfrontować książkę z 
w ie lk im i sprawami rzeczywistości. Są 
to wszystko uwagi ogólne, ale w y ło n i
ły  m i się one w  trakcie le k tu ry  książki 
Matuszewskiego, która, jak powiedzia
łam. jest pod wieloma względami ty 
powa dla całej naszej k ry ty k i. Muszę 
zresztą zastrzec się przed zarzutem

niesłusznego generalizowania. Wiem, 
że każdy potra fi m i wskazać recenzje 
i  a rtyku ły , słuszne, bojowe, wolne od 
wyliczonych wyżej braków (najlepszym 
ich przykładem jest książka K ierczyń- 
skiej, o której powiem niżej), wiem, że 
i  u Matuszewskiego znajdziemy szereg 
takich szkiców. Jeśli nie całkowicie, 
to przynajmniej w części cennych. Ale 
wiemy także, że takich a rtyku łów  jest 
mało 1 rozpiętość między poziomem 
k ilk u  czołowych a całej masy obsługu
jących pisma literackie, radio i ins ty
tucje wydawnicze k ry tyków  jest duża. 
W ydaje się zatem, że należy jak  na ju 
s iln ie j walczyć o poziom — je d 
no lity  i wyrównany. Prace takich k r y 
tyków  jak Matuszewski są, niejako 
wzorem i przykładem dla szerokiej ple
jady młodzieży, która zapełnia z m nie j
szym lub większym powodzeniem bra
k i w naszej krytyce. Ucząc się rzeczy 
słusznych przejmujemy nie jednokrot
nie i błędy. Te ostatnie więc trzeba U- 
jawniać z całą świadomością ich n ie
bezpieczeństwa.

Jednym z bardzo dotk liw ych i w y 
magających jak  najszybszego napra

wienia błędów naszej k ry ty k i jest 
niedostatek prac o literaturze ra 
dzieckiej. Takie a rtyku ły  ja k  p ra 
ce M elan ii K ierczyńskie j w  je j 
książce „Spór o realizm“  są rzadkim 
i szczególnie chwalebnym wyjątkiem . 
W naszej literaturze krytycznej wciąż 
brak rozpraw o narodzinach i rozwoju 
lite ra tu ry  K ra ju  Rad, ponadto w  nie
dostatecznym, a nawet w zupełnie zni
komym stopniu k ry tycy  nasi korzystają 
z doświadczeń radzieckich, zarówno w 
dziedzinie lite ra tu ry  pięknej, jak  meto
dologii. Lektura  książki Matuszew
skiego jest typowym  przykładem  tego 
złego stanu rzeczy — w  jednym  zaled
w ie artyku le  („D ro g i nowej pracy“ ) 
wymienia on przykładowo u tw ory  p i
sarzy radzieckich, pozatem i u niego 
i  u przytłaczającej większości naszych 
k ry tyków  nie znajdziemy w  zastosowa
n iu  do naszej sytuacji paralel i  przy
kładów z h is to rii kształtowania się l i 
te ra tu ry  radzieckiej.

Jest w  naszej literaturze zjawisko, 
którem u kry tyka  ze względu na swą 
słabość nie potra fiła  zapobiec. Szereg 
naszych pisarzy m ilczy nie oddając

swego talentu w  służbę społeczeństwu 
socjalistycznemu, inn i występują z 
książkami, które są dziwacznym ana
chronizmem, bolesną pomyłką. Czy
tając recenzję Matuszewskiego z „P a
łeczki“  zastanawiałam się nad tym, czy 
pisarz napisałby tę książkę, względnie 
czy napisałby ją  tak, gdyby k ry tyka  
nasza była bardziej czujna i um iała o- 
toczyć pisarzy surową, ale życzliwą o- 
pieką. W książce Kierczyńskie j — jest 
a rty k u ł („Ź ród ła  natchnienia twórcze
go“ ) omawiający znaną wypowiedź 
Andrzejewskiego na łamach „Odrodze
nia“ . Pisarz m ów i w  niej o długofalo
wości procesu dojrzewania świadomości 
politycznej i społecznej. Wydaje się, 
że dzisiaj w  dobie wzmożonej w a lk i 
klasowej i  wzmożonego w ys iłku  k la 
sy robotniczej w  budowaniu pań
stwa socjalistycznego, słowo pisarza 
uważać należy za niezwykle cenne. 
Proces, o k tó rym  pisał Andrzejewski 
należy starać się jak  najbardziej skró
cić. K ry tyka , w  całej pełn i partyjna, 
powinna dołożyć w  tym  celu ja k  n a j
większych starań. Można i  trzeba do
pomóc pisarzom, aby ja k  najszybciej

F I L M  „ D O N I E C C Y  G Ó R N I C Y ”
przez zastosowanie kom b a jnu  wę
glowego ukazuje nowe perspektyw y 
dalszego rozw o ju  — składa rezygna
cję ze swego stanow iska. Jego roz
m owa z sekretarzem  Okręgowego 
K o m ite tu  P a r t ii —  scena u jm u jąca  
swobodą i  szczerością g ry  ak to rsk ie j 
oraz prostotą i  jasnością d ia logu — 
obrazu je jeden z ow ych nieantago- 
n is tycznych k o n flik tó w . K opa ln ia  - 
teraz — m ów i G orow oj —  to p ra w 
dziwa fab ryka . G ospodarują w  n ie j 
in żyn ie row ie . On, prosty  gó rn ik , 
czuje się zby t słabo przygotow any. 
In n i, wyszko len i, będą na jego m ie j
scu pożyteczniejsi.

Czy G orow oj k a p itu lu je  przed 
techn iką , przed trudnościam i? N ic 
podobnego. On zna wartość swego 
doświadczenia, swej w iedzy życ io 
w e j i  pragn ie w yko rzystać ją  ja k  
n a jle p ie j. Chce w ychow yw ać m ło 
dzież górniczą, uczyć ją  um iłow an ia  
pracy, budzić dum ę nowego człow ie
ka  pracy. T rzeba bow iem  m łodym  
kad rom  ' robo tn iczym  zaszczepiać 
świadomość z jaw iska  istotnego w  
naszej rzeczyw istości — zan ikania 
różn ic  m iędzy pracą fizyczną, a
um ysłową. ..... utetrta oa  ewyd «om i 
N iezupełn ie , :j.eszęze.,piijąi ,tp m iody  

Wasia. B y ł w  kop a ln i ładowaczem. 
Sw oją pracę uw aża ł za n a jw a żn ie j
szą, b y ł z n ie j dum ny —  przodował.
I  nagle okazało się, że n ie  jes t ona 
potrzebna. K om b a jn  zastępuje łado
wacza, p racu je  szybciej i  w yd a jn ie j. 
Rozgoryczony W asia pragn ie iść 
gdzie in dz ie j, gdzie ocenią spraw 
ność jego m ięśni. I  w łaśn ie G oro
w o j pomoże m u zrozum ieć pozor- 
ność k o n flik tu , am b ic jona lny  stosu
nek do pracy. Wasia zrozum ie ja k  
bardzo jes t po trzebny ju ż  n ie  jako  
ładowacz, lecz ja ko  k ie row ca kom 
ba jnu, ja ko  techn ik , inżyn ie r. M a
szyna, u w a ln ia ją c  go od w y s iłk u  f i 
zycznego, da je  m u nowe, osiągalne 
m ożliw ości życiowe.

Człow iek, w  u s tro ju  socja lis tycz
nym , wyposażony w  technikę, k tó ra

go wyręcza w  ciężkie j pracy, jest bo
gatszy, żyje pe łn ie j i swobodniej. 
„W rę b ia rka  — m ów i rębacz Stiepan 
N iedola — przed łużyła  m i życie o 
dobre dwadzieścia lat. M am  nadzie
ję,' że kom ba jn  w ęg low y przedłuży 
je  o dalsze dziesięć“ . Stiepan N iedo
la, którego w  f ilm ie  odtwarza z w y 
czuciem p ra w d y  człow ieka Borys 
C zirkow , jest żywą w ięzią łączącą 
z jaw iska wczorajszej i  dzisiejszej 
rzeczyw istości. W  jego osobie w id z i
m y podm iot procesów re w o lu c ji, 
w a lk i o w yzw olenie człow ieka.

O jca Stiepana i  jego towarzyszy 
m alow a ł niegdyś R iepin na swych 
w span ia łych po rtre tach  gó rriików . 
S tary  N iedo la z g łęb in  c iem nej, w i l 
gotnej i  dusznej kop a ln i w ys iłk ie m  
swych m ięśni w y rą b y w a ł węgiel, 
k tó ry  roz jaśn ia ł ogrzewał, wyście ła ł 
puchem  życie bogacza..

N iedo la nie znał ani sytości, ani 
uśm iechu. Może nie  um ia ł naw et m a
rzyć. S tiepan p a trz y ł na pracę ojca, 
na nędzę m a tk i, sam zgina ł grzbiet, 
ciągnąc w ózk i z węglem  dopóki 
świadomości jego nie rozbudz ił so
c ja lizm . W raz z m ilio n a m i g łodnych 
i  sponiew ieranych tow arzyszy.,^.bro
nią  w  ręku  w yw a lczy ł sobie i  dzie
ciom, wolność.

Jego córka L id ia  nosi b ia ło -z ło ty  
m undu r górniczego In s ty tu tu . Jej ży
cie przebiegnie na jeszcze wyższym  
poziomie.

Staruszek gó rn ik , k tó ry  od k i lk u 
nastu la t  nie b y ł ju ż  pod ziemią, na 
w idok  wspahiałego w nętrza now o
czesnej kopa ln i, k lin k ie ro w y c h  ścian, 
e lektrycznych popiągów, chodników , 
gdzie w  b lasku ja rzen iow ych  lam p 
gó rn ik  k ie ru je  pracą kom bajnu — 
w ybucha płaczem. Gdy Stiepan N ie 
dola pyta  o przyczyny, starzec odpo
w iada : „Ż yc ia  mojego m i żal...“

Rozum ie go Stiepan Niedola, k tó ry  
sam dobrze poznał łopatę i  k i lo f  i  ból 
zgiętego godzinam i grzb ie tu , ale i  
m y go rozum iem y. Rozum iem y ból

i  żal człow ieka, którego ustró j kap i
ta lis tyczny  o k ra d ł z sił, ok ra d ł z ra 
dości, o k ra d ł z życia.

Życia  zrabowanego zw rócić nie 
można. Starzec dożywa go w  spokoj
nym , zasłużonym  wypoczynku. Lecz 
przed jego w nuk iem , k tó ry  m u to
w arzyszy w wędrówce po kopaln i, 
bogate, pełne w span ia łych m ożliw o
ści życie stoi otworem .

Reżyser pokazał dynam izm  n ie 
ustannego rozw o ju , nieustannego 
„aw ansu“  życiowego człow ieka, roz
mach socja lizm u w  p lanow aniu  ży
cia. W  k ilk u  k ró tk ic h  scenach w y ra 
ża reżyser Ł u k ó w  istotę tych  z ja 
w isk. T ro fim ie nko , k o n s tru k to r 
kom ba jnu  węglowego m arzy, by co 
n a jm n ie j pięć kopalń w yp róbow a ło  
jego wynalazek. D yre k to r kom b ina 

tu  'm ów i już  o- pięćdziesięciu kom 
bajnach. A  m in is te r przem ysłu wę
glowego, składa jąc sprawozdanie 
S ta linow i, rzuca śm iałą cy frę ; 150 
kom ba jnów ! W ysłuchawszy o p in ii 
i  -upew niw szy się, ile  w y s iłk u  za
oszczędza kom ba jn  gó rn ikow i, S ta
lin  decyduje: —  Na początek zasto
sujem y pięćset kom bajnów . P ięć
set...

F ilm y  radzieckie  m ają m iędzy in 
nym i tę szczególną cechę, iż po obej
rzen iu któregoś z n ich człow iek sze
rze j oddycha, jaśn ie j pa trzy, p rostu
je się w ew nętrzn ie . Tę cechę posiada 
także f i lm  „D onieccy gó rn icy“ . Jest 
on bogatym  w  treść, wysoce a r ty 
stycznym  odbic iem  życia ludz i ra 
dzieckich. Jest pochw ałą nowego ży
cia. S tanisław  Grzelecki

dołączyli swe s iły  do w a lk i klasy robot
niczej o pokój i socjalizm.

Książka krytyczna, k tóra ukazuje się 
tak rzadko wzbudza w  czyteln iku w ie - 
.le nadziei. Śledzi on na kartach książ
k i, k tóra ma mówić o literaturze na 
przełomie, czy k ry ty k  umie dostrzec 
nowe, które się rodzi i  tra fn ie  zrów
noważyć błędy i  zalety młodej lite ra 
tu ry . Uważny czyteln ik jest trochę po
de jrz liwy. Nie jest zupełnie pewny, 
czy wszystkie zarzuty niedoskonałości 
artystycznej, jakie  padają (na ogół spra
w iedliw ie) pod adresem naszej lite ra 
tu ry  są robione ze słusznego stanowi
ska. Pamiętając nagonkę kosm opolity
cznych form alistów na dramaturgię ra 
dziecką, a u nas niezupełnie wykorze
nione hasło „obrony warsztątu“  boi się, 
czy k ry ty k  nie pominie milczeniem 
oznak narodzin nowej form y, kształto
wania się innej, odmiennej doskonało
ści artystycznej? Czytelnik pragnie, 
aby przy okazji słusznej i  spraw iedli
wej oceny poezji W. Worszylskiego, 
poety typowego dla pewnego odłamu 
naszych m łodych twórców, k ry ty k  u - 
m ia ł wysnuć wnioski pożyteczne dla 
całości młodej poezji, Czytelnik chce 
także-dowiedzieć się, na czym konkre t
nie polega nowość omawianych książek 
(„D ro g i nowej prozy“ ), chce bowiem 
aby te analizy uzasadniały ty tu ł książ
k i. Chce wiedzieć dokładnie na czym 
będzie polegała zasadnicza odrębność 
lite ra tu ry  realizmu socjalistycznego. 
Tego wszystkiego ma prawo wymagać 
czyteln ik od "krytyka. Zresztą k ry ty k , 
k tó ry  jeździ w  teren i  po tra fi tak tra f
nie dostrzec najważniejsze problemy i  
potrzeby akcji ku ltu ra lno  -  oświatowej, 
w ie dobrze ja k  wiele potrzeb ma dzi
siejszy czytelnik, jak  odpowiedzialną 
rzeczą jest danie mu w rękę książki o 
nowej literaturze. Z artyku łów  M atu
szewskiego „Pisarz wśród czyteln ików“ 
oraz „P iórem  i słowem“  Wynika jeden 
ważny wniosek: nie ty lko  pisarze, ale 
i  k ry ty c y “ ... pow inni jeździć do 
PGR-ów, ale nie na godzinę czy dwie, 
nie na „występ“ , ale na tygodnie i m ie
siące tak ja k  to ma już dziś miejsce w 
ramach przeprowadzonej obecnie akcji 
wyjazdowej pisarzy do fabryk, spół
dzieln i produkcyjnych i innych zakła
dów pracy“  (str. 299). K on takt k ry ty 
ka z żywym odbiorcą lite ra tu ry  w p ły 
ną łby nie ty lko  na pogłębienie oceny 
recenzowanych przez niego książek, ale 
także zmusiłby go do większej dyscy
p liny  ideologicznej, do wciąż żywej pa
mięci o doniosłej fu n k c ji społecznej 
k ry ty k i.

„Spór o realizm“ , zbiór a rtyku łów  
krytycznych M elanii K ierczyńskiej, w 
przeciwieństwie do książki Matuszew
skiego posiada zdecydowaną lin ię  te
matyczną. Wszystkie a rtyku ły  służą 
egzemplifikacji, wzbogaceniu proble
m u zawartego w  tytu le . Dają jasny 
obraz w a lk i naszej p a rtii o ukształto
wanie podstaw estetyki m arksistow
skiej, o stworzenie lite ra tu ry  opartej 
na zasadach realizm u socjalistycz
nego. .

Pomimo trudności skomplikowania 
poruszanych w  książce problemów, od
znacza się ona nienaganną prostotą, 
jasnością i  zwięzłością, stanowi piękny 
przykład dostępnej szerokim masom 
k ry ty k i. Podkreślić, należy widoczną 
dbałość o unikanie wyrazów obcych, 
tam gdzie można je zastąpić polskim i i  
nieużywanie trudnych term inów w ro 
dzaju: petryfikować, in traw ertyk, la is- 
sez-faire‘yzm (patrz „L ite ra tu ra  na 
przełomie“ ). Nie to jednak stanowi o 
doniosłości książki Kierczyńskiej. Jest

- K L A S
Do rzędu tych  opow iadań, spośród 
zamieszczonych w. po lsk im  zbiorze 
należą: znana nam  ju ż  „K a w k a " ,  
„Długosz“ , „B o m b y “ , a także ponie
kąd  „M ys ie  królestwo

j 3.

i Powieść „M ias to  na stepie“  (k tórą  
n iesłusznie nazwano -w po lsk im  
przekładzie  opow iadaniem ) pisze Se- 
ra fim o w icz  w  ła tach 1907 — 1910, a 
w ięc w  okresie tzw . re a k c ji s to łyp i- 
no w sk ie j po upadku re w o lu c ji 1905 
r. W ie lu  p iśarzy rzuca w  ty m  czasie 
tzw . „tem a tykę  społeczną“ , chroni 
się przed rzeczyw istością w  „w ieży  
z kości s łon iow e j“ , w  sferze czystej 
sz tuk i— sym bolicznej i  dekadenckiej. 
S era fim ow icz jednak  nie za trac ił 
w ia ry  w  siłę p ro le ta r ia tu  i w  osta
teczne zwycięstwo re w o lu c ji, napisał 
w ted y  powieść obnażającą przeci
w ieństw a us tro ju  kap ita lis tycznego, 
skierowaną p rzeciw ko tem u us tro jo 
w i.

Jako tło  ks ią żk i w y b ra ł au tor no
w opowstające na stepie m iasto 
przem ysłowe, budowane z całym,- 
cha rakte rystycznym  dla tego rodza
ju  ob iektów  w  państwach k a p ita li
stycznych bezładnym , bezplanow ym  
pośpiechem. Na tym  odcinku kon 
tra s ty  klasowe w ystępu ją  szczegól
n ie  jaskraw o . Z jedne j s trony w i
dz im y tu  bezgraniczną nędzę rob o t
n ików , b iedaków  p rzyby łych  ze wsi, 
szukających zarobku i chleba w  no
w ym  m ieście; z d rug ie j zaś obserw u
jem y, ja k  ro z w ija  się bu rż lla zy jn y  
m echanizm  w yzysku , początkowo 
bardzo p ry m ity w n y , ja w n ie  z łodz ie j
sk i p rzyb ie ra jący  stopniowo postać 
ba rdz ie j .k u ltu ra ln ą “ , osłoniętą p ra 
w em  i  re lig ią .

Typow a je s t pod ty m  względem  
postać Z achark i, w  k tó re j au tor 
s ta ra ł się skoncentrować w szystkie  
charakterystyczne cechy bogacące
go gis kursują ,-* Zacharka zaczyna

Y K RE
swoją ka rie rę  w  now ym  mieście ja 
ko  w łaśc ic ie l szynku i  dom u pub licz 
nego; po k ilk u  la tach staje się posia
daczem szeregu kam ien ic  , i  fab ryk , 
a w  końcu wszechpotężnym w ładcą 
całego m iasta. G dy dostatecznie się 
wzbogacił, sprzedaje szynk i kom 
p ro m itu ją cy  dom  pub liczny, budu je 
cerk iew , sprowadza popa i p o lic ję  — 
stróżów  nagrabionego m a ją tku . Po
kazu jąc stosunek Z achark i do ludzi 
u niego pracujących i jego pożycie 
rodzinne, pisarz dopełnia obrazu 
człow ieka wyzutego z resztek m o
ralności, w  k tó ry m  wszystkie uczu
cia zabiła pasja bogacenia się i  po
siadania.

K las ie  eksploatatorów , reprezen
tow ane j w  powieści, i przez bu rżua - 
zy jn ych  in te lig en tó w , nam alow anej 
żywo i  ostro, p rzeciw staw ia  autor 
św iadom ie klasę robotniczą. A le  n ie 
stety, S era fim ow icz n ie  p o tra f ił je 
szcze zachować w  pe łn i p ro p o rc ji od
pow iada jące j p raw dzie  h is to ryczne j. 
Postacie ro b o tn ikó w  są w ięc bardzo 
schematyczne: niedokończony ja k  
gdyby w  rysun ku  jest ich  p rzyw ód 
ca O spowaty, a co na jważnie jsze — 
nie w idać narastan ia ruch u  re w o lu 
cyjnego, ani k ie ro w n ic tw a  P a rtii.

4. f

N a jw yższym  Osiągnięciem tw ó r
czym S era fim ow icza jes t powieść 
„Że lazny po tok“ . ukończona w  r. 
1924. Przeszła ona do liczby a rcy
dzie ł lite ra tu ry  radz ieck ie j i p rze tłu 
maczona została na dz ies ią tk i obcych 
języków . Na książce te j uczyli się 
męstwa, odwagi i w y trw a łośc i ludzie 
radzieccy w  okresie w o jn y  z na jeź
dźcą h itle ro w sk im , była  ona u lu b io 
ną le k tu rą  żo łn ierzy C h ińsk ie j A r 
m ii Ludow e j.

Fabu ła pow ieści osnuta jes t na tle  
h istorycznego pochodu A rm ii Ta- 
m ańskie j w  r. 1918, k tó ra  okrążona 
przez „b ia łych“ j, przez kontrrewo-

W O L U
lu cy jn ych  kozaków  prze rw a ła  się do 
g łów nych s ił A rm ii Czerwonej. Se
ra fim o w icz  oddał z n iezrów naną siłą 
ekspresji ten boha te rsk i marsz ok rą 
żonej ko lu m n y  głodnych, wynędz
n ia łych  oberwańców przez stepy 
i góry w  słonecznej spiekocie — „że- 
lazny po tok“  rew oluc j i ,  k tó ry  zm ia
ta  w szystk ie  przeszkody. Bohaterem  
powieści jest masa, lud. Zasługą p i
sarza jes t 40, że um ia ł przedstaw ić 
ten tłu m  ta k  różnorodny, żyw y, b a r
w n y  ja ko  jedną całość, że um ia ł dać 
m u jedno serce i jeden język. K o 
żuch, wódz, k tó ry  prow adzi ten ludz
k i po tok i  k ie ru je  go do w a lk i n ie  
w yrasta  ponad tłum , ale jest z n im  
organicznie zw iązany, tk w i w  n im  
całą swoją istotą . S iła Kożucha po
lega w łaśnie na tym , że w yraża dą
żenia i p ragn ien ia  masy.

W arto  zw rócić  uwagę na dosko
nałe artys tyczn ie  przedstaw ien ie w  
powieści bo lszew ików  bandom  ko 
zackim . O ileż wyżsi m ora ln ie  są ci 
„obe rw ańcy" od carskich o fice rów  
i kozackich bogaczy! U b ia łych  n ie 
naw iść do R ew o luc ji, do biedaków , 
k tó rz y  przecież walczą o sp ra w ie d li
wość społeczną, jest ta k  w ie lka , że 
rodzi na jokru tn ie jsze  zbrodnie, rze
zie kobie t i  dziecj, to r tu ry  jeńców, a 
w szystko „w  im ię  Boga i c yw iliza 
c j i“ . A  bo lszew icy w  spokoju prze
chodzą przez w ioskę, (nie tyka ją c  je j 
cyw iln ych  m ieszkańców) w  k tó re j 
jeszcze wiszą na słupach ciała ich 
towarzyszy, pom ordowanych przez 
kozaków . „N ikogo  nie  z a b ili“  — d z i
w ią  się kozaczki. A  gdy w  ogniu w a l
k i, na w p ó ł nadzy żołnierze zaczęli 
rabow ać odzież w  gruz ińsk ich  sk le
pach, Kożuch zbiera ich na placu:

„■— Towarzysze! Jesteśmy rew o
lu cy jn ą  arm ią, b ije m y  się za nasze 
dzieci, za nasze żony, za nasze stare 
m a tk i, za o jców , za Rewolucję, za 
naszą ziemię. A  k to  da ł tę ziemię?... 
K to  dał? W ładza sowiecka, nasz 
rząd. A  wy, coście zrobili?, W  bandy*

C  J I
tów  zam ien iliśc ie  się? Poszliście 
grab ić?“ .

I  żołnierze posłusznie składa ją na 
b ru k u  zrabowaną odzież.-

W ładza radziecka —  oto co jest 
źród łem  s iły  m ora lne j tych  lu dz i; 
czujących k lasow ym  in s tyn k tem , że 
w ładza radziecka to w ładza ro b o tn i
ków  i  chłopów, to ich w ładza, to ich 
szczęśliwe życie bez obszarn ików  
i ka p ita lis tó w , bez panów i  w yzysk i
waczy.

T ak  w ięc picarz pokazuje ludow y 
i  ogólnonarodowy cha rak te r Rewo
lu c ji, a „Ż e lazny po tok“ , epopeja ta- 
m ańskiego pochodu staje się je j 
symbolem.

Ten szkicowy przegląd n a jw a żn ie j
szych u tw o ró w  S era fim ow icza po
zwala nam  choć w  części ocenić 
w ie lkość pisarza. B y ł on przez całe 
swoje życie w yraz ic ie lem  dążeń k la 
sy robotn icze j, a od r. 1918 k roczy ł 
w  awangardzie je j bo jo w n ików , w  
szeregach W K P  (b) „P raw dz iw a  
twórczość w tedy  nie jest martwa,  
gdy patrzy  na życie, na w a lkę  rew o
lu c y jn y m i oczami klasy rozw ija jące j  
się, a nie gasnącym w zrok iem  klasy  
uchodzącej W zapomnienie“  —  to  b y 
ła jego dewiza, k tó re j n ie  sprzenie
w ie rz y ł się n igdy. W  czasie R ew olu
c ji Paździe rn ikow e j p rzebyw a ł na 
fronc ie  ja ko  korespondent „P ra w 
d y “ , później p isa ł i s łużył radą m ło 
dej generacji p isarzy radzieckich. 
G dy. faszyści n iem ieccy napadli na 
Zw iązek Radziecki, Serafim ow icz, 
ju ż  wówczas SO-letni staruszek, uda ł 
się na .fron t. I znowu jego Opowiada
nia, ta k  ja k  przed 30-ła ty, zagrzevYa- 
ły  do w a lk i z w rogiem . Z w łasnych 
oszczędności zakup ił i o fia ro w a ł A r 
m ii Czerwonej kom p le tn ie  wyposa
żony czołg.

P a rtia  bolszewicka, rząd i ca ły na
ród radz ieck i wysoko cenią w ie lk ie 
go pisarza. W  r. 1920, gdy S era fim o
w icz s tra c ił na fronc ie  syna, Le n in  
j£ sa ł do n iego: „...Wasze u tw o ry  i  o-.

powiadania siostry3) budzi ły  we 
mnie głęboką sympatię do Was 
ii chc ia łbym  Wam powiedzieć ja k  bar
dzo potrzebna jest robotn ikom  i  nam  
wszystk im  Wasza praca...“

W  r. 1933, w  70-lecie urodzin , sę
dz iw y  pisarz został odznaczony O r
derem  Len ina , w  1943 w  80-lscie u - 
rodz in  —  O rderem  Czerwonego 
Sztandaru Pracy, a w  1942 r. o trzy 
m ał Nagrodę S ta linow ską 1 stopnia.

N iedawno w  mieście S era fim ow icz 
(daw n ie j stanica U st‘ — M iedw ied ic- 
ka) w dwa la ta  po śm ierci pisarza, 
o tw a rto  m uzeum  poświęcone jego 
pam ięci. M ieści się ono w  domu, w  
k tó ry m  przez szereg la t p isarz ży ł 
i  tw o rzy ł. W  sześciu pokojach roz lo
kow ano dokum enty, fo tog ra fie , o- 
brazy, b ib lio tekę  i p rzedm io ty  oso
bistego użytku . A  nad brzegiem  Do
nu, skąd rozpościera się w id o k  na 
gady i step, założono kam ień  w ęg ie l
ny  pod pom n ik  p iew cy te j ziem i. A -  
le pom nik iem  na jego cześć może być 
całe now ow ybudow ane m iasto, to 
nące w  zie len i, czyste i  radosne, bo 
jego to ręka k ie row a ła  rozbudową, 
on to zasadził p ierwsze drzewa na 
cen tra lne j u licy . A le  przede wszyst
k im  w iecznym  pom n ik iem  chw a ły  
pozostanie jego w ie lk ie  dzieło, w  
k tó ry m  w yra z iła  się cała potęga m y
śli i  słowa k lasyka R ew o luc ji Socja
lis tyczne j. Zdzisław Wróbel.

>) Aleksander Serafimowicz „ż e la .  
zny po tok“ , Wyd. 3. Bib l.  „T ry b u n y  
L u d u “  1950, przekł.  Józefa Brodzkie-  
go; „T rz y  opowiadania“  (P iaski. 
Miasto na stepie. Nad m roźnym  m o
rzem). „Ks iążka i  Wiedza“ , 1950, 
przekł.  Józefa Brodzkiego; „O pow ia 
dania“ , „Ks iążka  i  Wiedza“ , 1950, 
przekł.  Z o f i i  Petersowej.

2) Le n in , „D z ie ła “ , t. X X V , str. 
175 —  176, w yd . ros.

3) S iostra Lenina, M aria  U lianow a, 
pracow ała z Sera fim ow iczem  w  cza
sie I  w o jn y  im p e ria lis tyczne j w  tym  
sam ym  p rzy fro n to w y m  szpita lu .

Ryszard Matuszewski

ona rzadkim  przykładem  k ry ty k i na 
wskroś party jne j, k ry ty k i aktywnej, 
bojowej. Gdy przeczyta się daty pod 
a rtyku łam i i  przypomni, że ten okres 
(1946 — 49) b y ł zasadniczo okresem 
zupełnego pomieszania pojęć u w ięk 

szości naszych kry tyków , okresem, gdy 
term in „rea lizm “ , jeś li b y ł używany, to 
nader bałamutnie, można dopiero ce
nić wagę tych szkiców o realizmie, ak
tualnych od początku do końca. Każ
da z zawartych tu  analiz (O „Ludziach 
stamtąd“ , „M u ry  Jerycha“ , „Spór o re 
alizm“ , „Pop ió ł i diament“ ) jest ogni
wem problemu naczelnego, dalszym 
krokiem  do wyjaśnienia i  uściślenia 
zagadnień metodologicznych.

W  toku tego a rtyku łu  próbowałam 
ustalić przykładowo niektóre cechy, 
k tó rym i winna odznaczać się party jna 
k ry tyka . Szkic Kierczyńskie j o powie
ści Andrzejewskiego „Pop ió ł i diament“ 
dostarczył m i tu ta j cennych argumen
tów. Wydaje się, że dla w ie lu  k ry ty 
ków mogłaby być wzorem tak charak
terystyczna dla Kierczyńskiej bezkom
promisowa partyjność oceny. Wystę
puje ona we wszystkich artyku łach 
Kierczyńskie j, nie ty lko  w  w ym ienio
nym  szkicu. Przejawia się w um ieję t
ności konfrontacji książki z rzeczywi
stością, w  zainteresowaniu dla proble
m atyk i ważkiej, szczególnie doniosłej 
na danym etapie. Książka Andrzejew
skiego pierwsza podjęła odważnie "te
mat ze współczesności, stawiając p ro
blemy, k tóre wtedy nu rtow a ły bardzo 
żywo społeczeństwo: zagadnienie pod
ziemia, przechodzenia in te ligencji na 
pozycję postępu, w a lk i klasowej w no
wopowstałym państwie ludowym. K ie r-  
czyńska sprawdza prawidłowość p o li
tycznej analizy owego okresu, bada, czy 
sylw etki moralne bohaterów powieści 
(Szczuka, Podgórski) są praw idłowo u - 
zasadnione wyznacznikami klasowymi. 
To niezwykle czujne w ykryw anie fa ł
szów i zgrzytów ideologicznych, w  ha r
m onijnym , ^tworzonym przez duży ta
lent, kształcie artystycznym dzieła do
chodzi do głosu m. in. w  analizie sztu
k i Szaniawskiego „Dwa teatry“ . A u 
torka pokazuje jak  koncepcje moralne 
u tw oru  służą uzasadnieniu aktualnych 
wstecznych wniosków politycznych.

M elan ii K ierczyńskie j zawdzięczamy 
m. ni. zawarte w  szeregu artyku łów  
(„Sztuka a rzeczywistość“ , „M arks izm - 
leninizm a praca hum anisty“ , „O  pa
ru  przesłankach realizmu socjalistycz
nego“ ) jedno z pierwszych na naszym 
terenie sformułowanie podstaw teore
tycznych realizmu socjalistycznego. 
Zwraca tu ta j uwagę słuszne w yko rzy
stanie doświadczeń teoretyków radziec
kich, których prace są jeszcze zbyt ma
ło znane ogółowi kry tyków .

Cztery a rtyku ły  M elan ii K ie rczyń
skiej poświęcone literaturze radzieckiej 
stanowią pozycję bardzo cenną. Pod
kreślałam już jak  ubogo przedstawia 
się pod tym  względem nasza lite ra tura  
krytyczna. Szkice K ierczyńskie j zawie
ra ją  ponadto w nioski szczególnie in -  
struktyw ne dla naszej w a lk i o lite ra tu 
rę realizmu socjalistycznego. Zrefero
wanie przebiegu w a lk i z kosmopolityz
mem, prowadzonej zwycięsko w Związ
ku  Radzieckim, pomoże uniknąć tych 
błędów w naszej kampanii o wysoką 
jakość lite ra tu ry , u ła tw i zdemaskowa
nie tej k ry ty k i która rodzi się z w ro 
gich pozycji ideologicznych.

Na konferencji poświęconej twórczo
ści artystycznej, która odbyła się n ie
dawno w  Warszawie, Jakub Berman 
zwrócił się do pisarzy z wezwaniem: 
„Pokażcie wielkość naszych czasów“ . 
Apel ten obejmuje naturalnie także 
kry tyków . Pokażcie wielkość naszych 
czasów w  książkach współczesnych p i
sarzy, pokażcie ją także autorom, k tó 
rzy jeszce nie um ieją je j dostrzec. A le  
nie róbcie tego metodą „350 przepisów 
kucharskich“ . Źródłem sformułowań 
teoretycznych musi być życie, a ono 
nie znosi dogmatów. Nie nadarmo w  
katalogu wad naszej współczesnej k r y 
ty k i tak często wym ienia się schema
tyzm. W ynika on z adialektycznego po
dejścia do życia i do współczesnej lite 
ra tury , którą  wypełn ia ono treścią. 
Stąd „k ry ty k a  nie nadąża za sztuką“  
(jak  słusznie stwierdza Kazim ierz 
Brandys), stąd tak wiele mamy, zw ła
szcza wśród młodych, recenzji powierz
chownych, frazesowych, niepodbudc- 
wanych rzetelną obserwacją szybkiego 
nu rtu  przemian w  naszej rzeczywistoś
ci. Stąd tak wieie recenzji, które przy
mierzają u tw ór do poziomu współcze
snej produkcji lite rackie j, a nie do po
trzeb klasy robotniczej, do potrzeb na
rodu, k tó ry  z dnia na dzień zmienia 
oblicze naszej ojczyzny. Książki tak 
zasłużonych k ry tykó w  jak  M elan ii 
K ierczyńskie j i  Ryszarda Matuszew
skiego zamykają w  sobie ważny etap 
w a lk i o marksistowsko -  leninowską 
k ry tykę  w  Polsce socjalistycznej. Dzię
k i swym osiągnięciom, ale także i  
„dz ięk i“  pewnym błędom — o ile po
tra fim y wyciągnąć z nich należyte kon
sekwencje — stanowią niewątpliw ie 
ważną pomoc w dziele kształtowania 
k ry ty k i, która winna stanąć na wyso
kości czekających ją  zadań.

Hanna Kirchner
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STANISŁAW ORZEŁ

S obieraj z m łodym  K łusk iem  i P i- 
w oniem  z Jeziorka p racow ali w  ko ń 
cu ósmego poziomu na osta tn ie j 
bocznicy. Już czw arty  miesiąc m e tr 
po m etrze posuw ali się naprzód.. Do 
staw ian ia  stem pli i zakładania s tro 
pu p rzychodz ili im  na pomoc „spe
c ja liś c i“ , ja k  m ó w ił Zuber, k tó ry  ra 
zem ze S liźn iem  zastępowali g łów 
nego sztygara K lonczoka.

—  T akich  specja listów , to se pan, 
panie Zuber do m acania k u r  n a jm ij. 
Dwa la ta dopiero w  kopa ln i są i spe
c ja lis ta m i się po rob ili, m ó w ił P iw oń. 
M y  tu  z Sobierajem  ju ż  siódm y rok  
pod ziem ią. Po om acku, po stemplach 
poznam y, na k tó ry m  poziom ie jeste
śmy, nosem o dwa m e try  przez skałę 
p ir y t  w yw ącham y a ta k i ś tygar Z u
ber w ystaw ia  się d w u la tkam i. P iw oń 
m ó w ił prawdę. O ni sami ja k  wszy
scy in n i zgubieni w  m rocznych i d u 
sznych chodn ikach na w szystk ich  
poziom ach b y li ju ż  dz is ia j dośw iad
czonym i gó rn ikam i. U czy li się jeden 
od drugiego. Pełno ju ż  m ie li now ych 
pom ysłów , ulepszeń, ale n ik t  się n i
m i nie chw a lił. Rozum ie li, że za 63 
z ł m iesięcznie w a rto  by ło  ty lk o  k ilo 
fem  ja k  na jrzadz ie j w  skałę uderzyć. 
R ozum ie li, że jeden w ięce j wózek, 
czy dziesięć n ie  przyn iosą im  n ic  no
wego ani lepszego. Zresztą k to  tam  
czekał na ich  pom ysły, k to  chcia ł 
wprowadzać ulepszenia. — Zdech
niesz, to dziesięciu now ych p rz y jm ie 
m y na tw o je  m iejsce, pow iedz ia ł raz 
K rom ie rzań sk i C hcia łow i, gdy ten 
żab i się na ciężką pracę. Oszczędza
l i  w ięc robo tn icy  s iły , aby na dłuże j 
starczyło.

S obieraj i  w ysok i P iw oń  o g łow ie 
podobnej do pn ia ściętego tępą sie
k ie rą  po jm o w a li to doskonale. Ze 
spotkania z p iry te m  cieszyli się 
na jm n ie j. Ściekająca woda zakw a
szała się i  obuw ie, ub ran ie  roz
pada ły  się w  oczach. K u p il i gu
m owe bu ty  po 12 zł, ale i te nie na 
d ługo wystarczą. Szczęście z odkryc ia  
b y ło  d la  n ich ty lk o  udręką, w różyło  
nowe w yd a tk i. W  p ierwszych dniach 
p o b ili w szystk ie  reko rdy  w  pracy. 
M yś le li — zw ycza jn ie  dwa, trzy  me
t ry  p iry tu  a da le j będą ś lisk ie  i ły  i  
hem atyt. Tymczasem skała ustąp iła  
m iejsca osypisku, a za n im  znów o- 
s try , iskrzący się p iry t.  Z w o ln il i tem 
po, zwłaszcza, że upa ł z nagrzania

OSKAR WEINBERGER

P
M IA Ł E M  w ted y  czternaście la t 

i b y ły  w akacje, ostatn ie już  
przed ukończeniem  szkoły powszech
nej.

Do pracy te j w ciągną ł m nie jeden 
ze starszych chłopców  z naszego po
dwórza. B y ł on e lektrom onterem  i 
zak łada ł ins ta lac je  w  now ym  gm a
chu szkolnym . Roboty te m usia ły  być 
ukończone przez okres w akacy jny , 
bo szkoła m ia ła  być oddana do u ży t
k u  z rozpoczęciem roku  szkolnego.

M a js te r p rz y ją ł m nie do pracy i 
obiecał m i, że otrzym am  13 groszy 
za- godzinę. Praca po legała na tym , 
że w yku w a łem  w  ścianie ro w k i do 
ru r 'in s ta l3 e y jn y e h .

W ziąłem  się do te j p racy z ca łym  
zapałem. K u łem  i ku łem  ściany od 
rana do w ieczora. N iew praw na ręka 
nie zawsze tra f ia ła  w  mesel, często — 
w  palec. B o la ło  bardzo, czasem k u r 
czyłem  się z bó lu na d rab in ie . Te 
tłuczone ran y  są bardzo bolesne,, a 
c.tsrcia skóry  pieką d o tk liw ie . A le  
trudno, trzeba by ło  uważać. To prze
cież praca! Każdy ro b o tn ik  ma ręce 
tw ard e  i pokaleczone. .

—  Pom ału i ty  się w praw isz, sm y
ku  — -powiedział pan inżyn ie r, gdy 
u jrz a ł m oje rany. -

Następnego d n ia  m a js te r ozna jm ił 
m i, że muszę pracować dw ie  godziny 
nadliczbowo, nie chce on b ra ć n o w e - 
go robo tn ika , a ins ta lac je  muszą-być 
wykonane w  te rm in ie .

P racowałem  w ięc dziesięć godzin 
na dobę. W łaściw ię  byłem  zadowolo
ny, bo przecież za godziny nad liczbo
we płacono o 50%, w ięcej, a m a js te r 
pow iedzia ł, że te dw ie godziny będą 
płacone ja k  trzy.

Te doda tkow e godziny są, co p ra 
wda, ¡bardzo męczące, ręka drży, w  
g łow ie szumi z głodu i ze zmęczenia. 
A le  za to o trzym a ł 1 zł 43 gr dn ió w 
k i zam iast 1 zł 04 gr., a to będzie 
duża różnica w  tygodniówce.

O bliczy łem  sobie dokładnie każdą 
godzinę, nie potrzebowałem  tego za
pisywać, znałem swoje zarobki z dn ia 
na dzień.

P lanowałem , w  ja k i sposób w ydam  
te pieniądze.

P R
w yw ołanego ciśn ien iem  w zrasta ł, 
p rzew ie trzan ie  by ło  skąpe. Duchota 
odbierała chęć do w ys iłku . Po od
strzałach p racow a li na zm ianę k i lo 
fam i. K ie dy  Sobieraj o d ryw a ł b ry ły , 
uskakując z nogami, P iw oń i K lu 
sek ła do w a li p iry t  na wózki, pchając 
je do głównego szybu, gdzie in n i 
przesypyw ali go do ku b łó w  w yc ią 
ganych ko łow ro tem  na pow ierzchnię. 
Sobieraja zastępował P iw oń, a P iw o 
n ia  K łusek. O dpoczywali często. Po
ciąga li wodę z bu te lek i p a li l i  ostro
żnie papierosy.

— W  pierw szy w to rek-s ie rpn ia  P i
woń spóźnił się p raw ie  godzinę. K ie 
dy św ia tło  jego la ta rk i zabłysło na 
zakręcie, S obieraj z K łu sk ie m  w sta
li,  udając naprawę św idra  pneum a
tycznego.

—  Szczęść Boże! .— Szczęść Boże! 
— p o w ita li go z radością.

— M yśle liśm y, że S lizień, po
w iedz ia ł K lusek. P rzys ied li znowu. 
P iw oń  b y ł zły. — Cholera, 50 gr. d ia 
b li w zię li. — N ie d iab li, ty lk o  K ro 
m ierzański, p o p ra w ił Sobieraj. — 
T łum aczenia n ie  uznają. P rzy klaczy 
m ia łem  zostać, źreb iła się. P rzychów - 
ka żal, a do tego za psie pieniądze 
człow iek nie ma ochoty śpieszyć się 
do roboty. Sobieraj, nie w y trz y m a 
m y tak długo, W ładz iu !— M y  nie, ale 
in n i w y trzym a ją . Chłop skórę ma 
grubą, pocieszają się d y re k to r i K ro 
m ierzański, ale się mogą oszukać. 
Z a tyka j okna gnojem , a jedz chleb 
ze spokojem. Stare i g łup ie  przys ło
w ie. t - Przestarzałe, bo głód corocz
ny uczy każdego rozum u. A jednak 
bo ją się nasze chłopy. Boją się.

— Roboty u trac ić  się boją, W ła 
dziu. Wiesz przecież, ilu  czeka na ich 
miejsce.

— Aha, p rze rw a ł Sobieraj P iw o - 
n iow i. B y łb ym  zopom niał. Ż u b ro w i 
albo S liźn iow i trzeba dz is ia j jeszcze 
pow iedzieć: — siódmy słup trzaśnie 
lada chw ila . S tropy ju ż  w yp ie ra ją  i -  
ły . N am okły, ciężkie są. N ie da j Bo
że, — a w te j duchocie nie w y trz y 
m alibyśm y długo.

— W idzia łem  i ja , ale może d z i
sia j w y trzym a jeszcze, s tara ł się u - 
spokoić P iwoń. K łusek poszedł zaraz 
przy jrzeć się.

— Strach patrzeć, — pow iedzia ł 
po powrocie.

—  Ty, Jędrek, o strachu w kopa ln i 
n ie  mów. Zawieziecie p ierw szy w ó
zek, to wrócisz sam, a w y Sobieraj 
poszukacie S liźnia albo n a jle p ie j sa
mego K lonczoka. Niech ludzi od rat- 
zu przyprowadzą z m ateria łem , n a j
lep ie j tych  „spe c ja lis tów “ , zaśmiał 
się drw iąco.

Zaraz też zrzuc ił m arynarkę  i za
w in ą ł rękaw y. Zaw arczał św ider. 
Przez chw ilę  żądło jego skakało w  
m iejscu pd skale, ja k b y  próbow ało 
lepszego, czulszego m iejsca, lecz 
p rzy trzym ane m usku la rn ym i łapam i 
P iw on ia  w g ryz ło  się w  p iry t,  zagłę
b ia jąc  się coraz bardzie j. Kanciasta 
górowata głowa P iw on ia  trzęsła się 
w  ta k t ne rw ow ych obro tów  św idra. 
Ręce p rzyw yk łe  przez całe życie do 
pługa, przeradzały się teraz w  czułe 
uch w y ty , przekazyw ały  Całej postaci 
radość k ie row an ia  nową siłą, kruszą
cą skały.

K ie d y  m łody K łusek  p a trzy ł na 
tw arz  P iw on ia  czy Sobieraja przy 
ta k ie j p racy zdawało m u się, że w 
m igających cieniach ich  tw a rzy  w idz i 
uśm iech ten sam, k tó ry  zauważył u 
swego sześćdziesięciopięciołetniego 
ojca, gdy w  m a jow y dzień p a trz y ł na 
wysrebrzone k ro p la m i deszczu m ło 
de żyto. A  przecież i oni b y li gospo-
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darzam i na swoich zagonach. P ow ie
dzia ł to raz P iw on iow i.

— G łupiś, ska rc ił go w tedy P iw oń 
i  wąsa w  dó ł szarpnął. Tam to co in 
nego, a to co innego, a razem to sa
mo.

K iedy  jednak K łusek stał niem y, 
bo nic z tego nie rozum ia ł, rozgnie
w any P iw oń pokazał na Sobieraja.

—  Jego proś, to ci w ytłum aczy. 
P o lity k  przecie, m ądrości się go róż
ne trzym a ją  i w ytłum aczyć p o tra fi.

— N ie p le tlibyśc ie , zaczął Sobieraj, 
a ty  Jędrek sam to zrozumiesz, ja k  
tu  d łuże j popracujesz. Ob;e rzeczy 
różne, bo prace różnią się zupełnie, a 
jednakow e, bo każdą pracę po lub ić  
można, że i p rzyk rzy  się za nią, sm ut
no bez n ie j.

Ja już, P iw oń  i  na pewno dziesią
tk i  innych  nie  ła tw o  pogodzilibyśm y 
się z ziem ią, tracąc kopaln ię .

P raw da, że dokarm iam y siebie i  
swoich za te psie pieniądze, ale to 
jeszcze nie  wszystko. N aw et te pro -, 
ste ju ż  d la  nas św id ry , a każda m a
szyna rob i z człow iek iem  coś d z iw 
nego. Ś w ider nie ty lk o  skałę prze
w ierca — nas samych przew ierca. S i
łę jakąś daje, moc. Coś z maszyny i  
coś ze skały. Zresztą — daj m i spo
k ó j, Jędrek, bo i  sam nie  w iem , co 
to  jest. Chyba to, dodał po c h w ili, że 
i d iabe ł m n ie j się staje straszny. Tam  
w  polu człow ieka w szystko ro z tk li-  
w ia , że robakiem  się w  końcu czuje 
słabym , bezradnym  wśród chudych 
kłosów. Rozmowę tę K łusek  zapa
m ię ta ł sobie dz iw n ie  dok ładn ie  —  i  
zawsze p rzypom ina ł gdy ty lk o  Sobie
ra j z P iw on iem  p rzyg o tow yw a li o- 
tw o ry  do strzałów .

Tego dn ia Jędrka K lu ska  spotkał 
zawód.

Paw eł P iw oń  ju ż  p rzy  w ie rcen iu  
drugiego o tw o ru  św ider nagle w  po
ło w ie  w yc iągną ł i  k u re k  przekręc ił. 
Uciszyło się ta k  nagle, że aż Sobie
ra j do P iw on ia  podskoczył, czy się co 
złego nie stało.

— Nie, W ładziu , to m i się ino tak  
zdawało, ręką do ty łu  pokazał i 
znów prąd pow ie trza do św id ra  w łą 
czył.

Po odstrzałach S obieraj w z ią ł się 
do k ilo fa  na zm ianę z K łu sk ie m  a P i
w oń poszedł obejrzeć zagrożony 
strop.

— Jedźcie z nam i, proponow ał P i
w o n io w i Sobieraj, gdy wózek b y ł już  
na ładow any.

—  N ie ma co pchać we trzech. 
Jedźcie. Odpocznę sobie przez ten 
czas. :— Szczęść Boże! Szczęść Boże!

B y ł znów spokojny ja k  zawsze, 
k ie dy  prze jeżdżali ko ło  ósmego 
stem pla, nakapało im  na ko łn ie rze  
ja k  początek dobrego deszczu. So
b ie ra j p rześtraśźy ł'ś lę  r i i^ “ń a ; ża rty . 
Gdy sk ręc ili na g łów ny chodn ik, zo
s taw ił K lu ska  samego i  przyśpieszył 
k ro k u  aby odnaleźć S liźnia .

—  L a ta rkę  powieś na wózku a weź 
m oją. Jeżeli sam nie możesz, zawo
ła j sąsiadów. Ja po ciem ku tra fię .

S liźn ia  odnalazł p rzy samej po
chy ln i. K rzycza ł on a ku ra t i  k lą ł, bo 
na tkn ą ł się na siedzących.

—  C holery, p ró żn iak i! D arm o 
chleb chcą żryć. M ało m ają roboty, 
odpoczywać im  się zachciało.

—  Szczęść Boże! — P rze rw a ł m u 
Sobieraj. N ie k lą ł byś pod ziem ią, bo 
n ieprzy jem n ie .

—  A  ty  co ducha udajesz i bez la 
ta rk i się włóczysz?

—  T ra fię  ja k  m i potrza, drogę 
znam. Na naszej bocznicy jest źle. 
Stem ple trzeszczą, cieknie. Pułap ciś-
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nien ia nie w y trzym a, lu d z i potrzeba, 
bo zasypie.

— No, ciebie chyba nie, bo ze s tra 
chu ja k  w idać i la ta rk i zapomniałeś 
przy  uc iekaniu .

—  Czy się boję, to mogę ci udow o
dn ić  ja k  w y jdz iem y na pow ie rz
chnię. P iw oń  został tam  sam, a może 
ju ż  i K łusek  do niego w róc ił. Zasy
pać ich może.

—  A le  g ó rn ik i psiakrew . We łbach 
im  treszczy, to zaraz m yślą, że ich  
zaw ali, n ie  przestaw a ł d rw ić  zastęp
ca sztygara. Sobieraj w z ią ł z rąk  
stojącego obok la ta rkę  i zaśw iecił w  
tw a rz  S liźn iow i. Czerwone z p rzep i
cia po w ie k i zam ruga ły na piegowa
te j tw a rzy  zastępcy K lonczoka. S li
zień b y ł k re w n ym  m łynarza K u b o - 
sa z M ie rze jow ic  i wszyscy w iedz ie li, 
że ty lk o  za mąkę, w ódkę i  donosi- 
eielstwo został zastępcą sztygara. Z 
Sobierajem  zna li się z daw nych cza
sów, gdy S liz ień b y ł pom ocn ik iem  
m łyna rsk im . Już w ted y  za k ie liszek 
w ó dk i p o m ija ł k o le jk i p rzy  m liw ie  i  
na ręce patrzeć m u trzeba było, bo 
mąka się do n ich  k le iła , zwłaszcza 
pszenna.

— S lizień, zrozum iałeś com ci 
rzek ł —  pow iedzia ł Sobieraj nie o- 
puszczając la ta rk i.

—  N ie bydłem , to rozum iem , a w  
ślepie m i nie świeć, bo sztygarem  je 
stem;

—  Możesz sobie być naw e t in ż y 
nierem . Lu d z i zaw oła j aby za późno 
nie  było. „S z tyga r“  S liz ień nie m ógł 
się w ykręcić , bo Sobieraj deptał m u 
po piętach i  sam naw et rob o tn ików  
popędzał.

—  Chłopcy, sprawa p ilna , o lu d z i 
przecież idzie.

S łucha li go ja k b y  to on, a nie S li
zień, b y ł sztygarem.

Okazało się jednak, że zabrakło  
stem pli i  trzeba je  by ło  z szóstego 
poziom u sprowadzić po pochy ln i. 
Z a ładow a li je  wreszcie na w ózki i  
rusza li, gdy chlupocząc w  kałużach 
w ody i  zataczając się z pośpiechu, 
nadb ieg ł K łusek. Sobierajem  aż coś 
wstrząsnęło. C h w yc ił za rękę spoco
nego Jędrka.

—  P iw on ia  zasypało. R a tu jc ie ! So
b ie ra ju , P iw on ia  na pewno zgniotło.
Sobieraj b ieg ł, po tyka jąc się o szy

ny, w a ląc głową nieosłoniętą kas
k ie m  o w ystające stemple. B rudna 
woda bryzgała m u spod nóg aż na 
tw arz . Zasypało! P iw on ia  — jednego 
z na jlepszych kolegów , cichego, do 
przesady uczciwego i  buntow nicze
go, ja k  m ó w ił S lizień, P iw on ia. I  ko 
by ła  m u się dzis ia j oźrebiła. Cieszył 
się nią i zasypało go.

W  czw arte j bocznicy pełno ju ż  b y 
ło. G róp icy d a rli rękam i^ zwały, i łu  i  
ru d y  podając je je dn i 'drugim .

—  Zarząd w in ien . Żądnego bezpie
czeństwa nie  obm yśla ją.

•— Co tam  d la  n ich  człow iek, u -  
słyszał Sobieraj. Poznał P iskura . To 
on k ie ro w a ł ra tow an iem . Szybko 
rozchodziły  się w ieści pod ziem ią, bo 
przecież P is k u r pracow ał na p ią tym . 
Ratow anie szło trudno  i pow o li, choć 
strop zaw a lił się ty lk o  od piątego ao 
ósmego stempla. Pracę u tru d n ia ły  
zw a ły  iłu , k tó rych  masy nasuw ały 
się jedna na drugą. Przyszedł wresz
cie sam K lonczok, p rzyg ląda ł się 
chw ilę  gorączkowej pracy i  zadecy
dow a ł inaczej.

—  Kopać poza stem plam i w  bok, 
rów no leg le  do chodnika. Co pó ł me
tra  zostawiać o k rą g lak i i  zasuwać 
deski. Ludz ie  p racow a li na zmianę. 
P rze ryw a li od czasu do czasu robo-
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tę nadsłuchując. P iw oń  żył, bo s ły 
chać by ło  słabe uderzenia ja kb y  k i 
lo fem  o skałę. D aw ał znaki. N iek tó 
ry m  zdawało się, że słyszą jego w o
łania . Po trzech godzinach zmagań z 
osypu jącym i się zw a łam i ru d y  i iłu  
b rakow a ło  co na jw yże j m e tr do 
m iejsca, gdzie pow in ien  się zna jdo
wać P iwoń.

N ie  dawał ju ż  żadnych znaków. 
Sobieraj b y ł jednak pewny, że P iw oń 
nie został p rzygniec iony w a lącym  się 
stropem. Skały p iry tu  och ron iły  go 
na pewno przed zgnieceniem. M ógł 
się jednak zadusić z b raku  pow ie trza 
zwłaszcza, że w  ostatn ich dniach 
grzało coraz w ięcej. P rzeb ili w resz
cie o tw ó r za osta tn im  zaw alonym  
stemplem. Przeciągnęli gumowego 
węża i  puśc ili prąd pow ietrza. N a
s łu ch iw a li. C ichy ję k  odpow iedzia ł 
im  po c h w ili.

— Ż y je ! —  Zadzw on iły  k ilo fy  o 
skałę. —  O tw ó r pow iększał się 
— Sobieraj n ie  po zw o lił n ik o 
m u — To on, on sam po
w in ie n  pierw szy ra tow ać towarzysza. 
Kalecząc ręce o skałę, z oczyma ośle
p ły m i od kurzu , w d z ie ra ł się w  o- 
tw ó r, głową naprzód, m acając w ko ło  
rękam i.

Jest! Ręce n a tra f iły  na głowę, roz
ró ż n iły  nos, usta. T w arz  jes t m okra, 
lepka.

—  Paw le, towarzyszu, szepcze So
b ie ra j!

G łow a poruszyła się i  Sobieraj u - 
słyszał ju ż  w yraźn ie  jęk.

Jeszcze pó ł k ro k u  i  uch w yc ił s iln ie  
ram iona  leżącego.

Teraz cofa się do ty łu  i  ciągnie, 
ile  ma sił. P iw oń  jęczy.

A  w ięc p rz y w a liło  go jednak, m y 
ś li Sobieraj. N ie puszcza przecież ra 
m ion  i  p róbu je  ciągnąć znowu.

P iw oń  ucich ł. Z em dla ł na pewno. 
Sobieraj poczuł jednak, że wyciąga 
go pow o li, że ja k b y  lżej idzie, bez o- 
poru.

— W  g łów nym  chodn iku  w ięcej po
w ie trza . P iw oń  o tw o rzy ł oczy. Leżał 
w yc iągn ię ty  na deskach położonych 
na szynach bez bu tów , w  porw anych, 
po k rw a w io nych  strzępach spodni. 
Sobieraj podał m u ły k  herbaty, ze 
sw o je j bu te lk i.

—  D zięku ję  ci, W ła d z iu —  pow ie
dz ia ł po c h w ili, p raw ie  no rm a lnym  
głosem. Nogi m i chyba pogniotło , za
czął po c h w ili. Za b lisko  stałem. S ły 
szałem ja k  trzeszczały słupy, usko
czyłem, ale m nie jucha kapkę zajęło. 
Jeno m nie potem ta p iek ie lna  sia rka 
chciała Zadusić. No, wyn ieśta m nie 
na w ierzch. Skończyłem  już  chyba, 
W ładziu  robotę. I  ta k  zdychanie i ta k  
zdychanie. N ib y  co innego a to samo.

N ie m ó w ili n ic  w ięcej, a k ie dy  w / -  
le ź li na podwórze kopa ln i, nadszedł 
K rom ierzańsk i.

—  ‘A  was co to takd gromada? 
Robotę przeryw acie ! K to  wam  po
zw o lił?

—  P iw o n io w i nogi połam ało, ra to 
w a liśm y, pow iedzia ł Sobieraj i  spo j
rza ł w  tw a rz  zastępcy dy reko ra  ty 
m i oczami o s ta low ym  w e jrzen iu , tak  
ja k  p a trz y ł na S liźnia , gdy m u w  o- 
czy la ta rką  św iecił.

—  To i  cóż? W ypadk i po ludziach 
chodzą. M óg ł je  złamać i  na rów ne j 
drodze. To nie  powód do stania tu  
całą gromadą. S obieraj n ie  spusz
czał z niego oczu.

—  Czego się gapisz, ry k n ą ł K ro 
m ierzański. Ty, S obieraj za dużo się 
tu  zaczynasz rządzić. Już m i nieraz 
o tym  m ówiono.

—  Kolegę ra tow ałem , odpow ie
dzia ł tw a rd o  Sobieraj. A  teraz konie 
chciałem  godzieś w yna jąć i  odwieźć

go do domu. Może by pan in żyn ie r 
pozw olił?

—  N ie potrzeba. D yrekc ja  sama o 
ty m  pom yśli.

—  Józefie, k rz y k n ą ł do K rasonia, 
stróża przy bram ie. Pójdziecie do 
pana Sw iston ia  i  powiecie, że p ros i
łem  o konie. Parobek przewiezie tego 
człow ieka do Jeziorka. Za fu rm a n 
kę po trąc i się wam , spo jrza ł po raz 
p ierw szy na P iw on ia , z przepraco
w anych dn iów ek. J u tro  spraw dzim y, 
czy należy w am  się leczenie w  Ubez- 
p ieczaln i. No, szczęść Boże! A  w y  do 
roboty, za to stanie potrącę za go
dzinę p rzy  wypłacie.

Chcia ł odejść, gdy P iw oń  usiad ł z 
w y s iłk ie m  i  rękę w yciągnął.

—  Panie d y re k to r! Ja chciałem  
jedno słowo rzec.

—  Proszę bardzo. S łucham . T y lk o  
żadnej pomocy m a te ria lne j, uprze
dzam.

—  O, n ie! Ja teraz m am  gdzieś 
tw o ją  pomoc, pański zgn iłku . Chcia
łem  ci ty lk o  powiedzieć, żeś drań, n ie  
człow iek. Żdziertus i z łodzie j. P o trą 
cić m i chcesz za fu rm ankę . N ie po
jadę. Zaniosą m nie na rękach, gdy 
w y jd ą  z pracy, a ciebie, pański gno j
ku , poszukam y jeszcze.

—  H e j, ludzie ! —  k rz y k n ą ł do ro 
bo tn ików . — N ie  d a ru jta  m o je j i  
sw o je j k rzyw d y .

Scich ł nagle w  końcow ych sło
wach i  opadł, podp iera jąc się ło kc ia 
m i. C h w yc iły  go bóle żołądka, bo pas 
ręka m i szarpać zaczął.

—  Cham! Z dycha j, jeże li nie 
chcesz uczciwej op ieki. K rom ie rzań 
sk i sp luną ł i  sk ie row a ł się do bram y. 
Od g rupy  ro b o tn ikó w  odłączył się 
Jędrek K łusek  i pozostał p rzy  P iw o - 
n iu . Z  K rasoniem  w yn ieś li starego 
za bram ę r  U łoży li W cien iu  ra ch i
tycznej'Sosny.

—  Jędrek, —  m ó w ił półgłosem 
Krasoń. Ja przyniosę wody, a ty  leć 
do Dębówki. C hłopak na pewno ju ż  
z pola w róc ił, każ m u koby łę  za- 
prządz i  w  te pędy niech przyjeżdża. 
Ja tu  nie pisnę słów kiem , żeś po
szedł.

— Ee, co m i tam , możecie m ów ić. 
N ie wszyscy się K rom ie rzańsk ie - 
go boją. A le  po kón ie skoczę,

—  Dobrze idzie, m rucza ł stróż k o 
pa ln ian y  Józef K rasoń, nachyla jąc 
się z garnuszkiem  w ody nad P iw o 
niem.

—  Co m ów icie , ję kn ą ł ranny?
—  A  dyć m ówię, że dobrze idzie. 

C h łopaki hardzie ją , to znaczy, że we 
łbach im  się porządkuje , kum ie.

Stanisław Orze!

I E R W S Z Y  Z A R O B E
( F ra g m e n t  pamiętnika *)Nareszcie m in ą ł p ie rw szy tydz ień 

pracy. In n i o trzym a li pieniądze, ale 
ja  nie. Pow iedziano m i, że muszą 
dopiero ob liczyć i  za trz y  dn i je  do
stanę, to jest we czw artek przyszłe
go tygodnia.

Czekałem w ięc do czw artku . A le  
w e c z w a rte k  po robocie n ie  zastałem 
ju ż  sekretarza. K ończy ł pracę o go
dzin ie  trzec ie j po po łudn iu , ja  zaś o 
szóstej, a trudno  przypuszczać, by 
specja lnie na m nie czekał.

Idąc za radą kolegi, poszedłem w  
p ią tek  rano do b iu ra . Pan sekretarz 
pow iedz ia ł m i w tedy, że dla m nie nie 
zrob i osobnej lis ty  płac i że p ien ią 
dze dostanę w  sobotę razem z in n y 
m i rob o tn ikam i.

Czekałem w ięc da le j. To przecież 
już  ju tro . Jakie  by ło  jednak m oje 
rozczarowanie, gdy w sobotę wszy
scy dostali w yp ła tę , a ja  — czekając 
do samego końca— dow iedzia łem  się, 
że zapom niano wpisać m nie na listę. 
M a js te r nie podał wszystk ich godzin. 
W  poniedzia łek będzie wszystko za
ła tw ione.

A le  w  poniedzia łek sekretarza nie 
by ło , we w to re k  ośw iadczył m i, że te 
raz nie ma pieniędzy, będzie je m ia ł 
dopiero we środę, albo we czwartek.

B y łem  bardzo przygnębiony. Jed
nak co robić? S tuka łem  da le j w  ścia
ny, choć już  z m nie jszym  zapałem. 
M a js te r zw róc ił m i nawet uwagę, że 
teraz robota gorzej m i idzie. N ie by ło  
to jednak prawdą. Doszedłem już  do 
ta k ie j w p raw y, że i tak pracow ałem  
o w ie le  w y d a jn ie j niż na początku. 
M ia łem  ju ż  wyczucie w  ręku ; pod ja 
k im  kątem  nachylenia trzym ać me
sel, by tra f ić  w cegłę w  m iejscu od
pow iedn im . N ie uderzałem  bezm yśl
nie, przez ca ły czas kom binow ałem , 
ja k  trzym ać mesel i czy bić m ocniej 
czy też słabiej. W szystko oczyw iście 
po to, by z m nie jszym  w ys iłk ie m  u - 
zyskać lepsze w y n ik i.

Po pracy odczuwałem  silne zdrę
tw ie n ie  p raw e j rę k i i bóle w  krzyżu. 
Gdy leżałem w  łóżku, bo la ły  m nie 
wszystkie kości, a rozprężone m ięśnie 
w yp ros tow yw a ły  się z ulgą. Jeszcze 
rano by łem  zbo la ły, A le  to miiało-.

gdy znów stałem  na d ra b in ie  p rzy  
pracy.

W ykonyw a łem  też inne prace po
mocnicze: przew oziłem  przewody i  
ru ry  ins ta lacy jne , chodziłem  z  m a j
strem  po zakupy na m iasto i  tym  po
dobne. Rozm yślając gorzko nad tym , 
że ju ż  szesnasty dzień p racu ję  bez 
pieniędzy, doszedłem do w n iosku , że 
może to i  lep ie j. Teraz dostanę dużo 
p ien iędzy na raz i  ła tw ie j będę m ógł 
kup ić  w szystkie upatrzone przedm io
ty . Będzie to duża niespodzianka dla  
domu.

Z w ie rzy łem  się wreszcie starszemu 
koledze, k tó ry  m nie w ciągną ł do te j 
pracy, a k tó ry  po pa ru  dn iach rzuc ił 
ją , gdyż gdzie indz ie j znalazł lepszą. 
D oradz ił m i, żebym poszedł do in ży 
niera, gdyż ten sekretarz to znany 
krętacz, a m a js te r nie ma na niego 
w p ływ u .

K orzysta jąc w ięc z okaz ji, że in ży 
n ie r z ja w ił się na budów.e, zw róc i
łem  się ‘do niego z zażaleniem. W y
słucha ł m nie  i pow iedzia ł, że zaraz 
w yda odpow iednie polecenie.

Następnego dnia wezwano m nie 
do b iu ra  i  o trzym ałem  5 zł zaliczki.. 
B y ło  to po osiemnastu dn iach pracy; 
w ed ług m oich obliczeń należało m i 
się ju ż  przeszło 25 zł.

Z okaz ji w yp łacenia m i za liczk i se
k re ta rz  pow iedzia ł m i, że cała moja 
robota skończy się za tydz ień  i w te 
dy dokładn ie  wszystko obliczy i  od 
razu w yp łac i.

Pogodziłem  się z ty m  i  w róc iłem  
do pracy, nie przeczuwając n ic złego. 
Początkowo sądziłem co prawda, że 
robota po trw a dw a miesiące, tym cza
sem okazało się, że ju ż  tak  szybko 
się skończy. Szkoda! B u tów  nie będę 
m ógł kup ić, oddam ty lk o  stare do 
podzelowania. Szewc w s taw i ła tę  i 
będą jeszcze ca łk iem  dobre.

G dy tak  ob licza łem  godziny pracy 
i  zarobki, przeszło znów k ilk a  dn i i  
nadszedł dzień, k tó ry  m ia ł być na
grodą za m oją pracę, a sta ł się w ie l 
k im  rozczarowaniem .

Sekretarz przyszedł na budowę w  
c h w ili,  gdy m a js te r ro b ił rn i w ym ó w 

k i za to,-że obcią łem  sam owolnie ka 
w a łek  b lachy m iedziane j z arkusza. 
Posłano do m agazynu po d rug i, ale 
takiego nie  było  w  zapasie; m a js te r 
się denerw ow ał, że ca ły arkusz ze
psułem. Sekretarz spostrzegł p rzy  te j 
okaz ji, że m ój zamek p rzy pasie jest 
w ykonany z ta k ie j samej b lachy 
m iedzianej. W  istocie, zepsuł m i się 
zamek przy pracy i  z odpadków  w y 
cią łem  sobie drug i. Sekretarz jednak 
tw ie rd z ił, że um yśln ie  pocią łem  ar
kusz, by sobie w yciąć bezsensowną 
ozdobę do paska. K rzycza ł, że to k ra 
dzież, że jestem  łobuzem  i z łodzie jem  
i  że zrob i z tego odpow iedn i użytek.

Po c h w ili z ja w ił się pan inżyn ie r, 
k tó ry  po w ys łuchan iu  sprawozdania 
sekretarza, wypow iedzianego głosem 
wzburzonym , zaw yrokow a ł k ró tk o : 
W yrzucić  go!
. Zareagowałem  s iln ie  i  odezwałem 
się:

— To n ieprawda, n ie  ukrad łem  i 
niczego naum yśln ie  nie zepsułem.

— K łam iesz ,’ łobuzie — brzm ia ła  
odpowiedź pana sekretarza.

— Ja n igdy nie  k łam ię , ty lk o  pan 
k ła m ie  — w o ła łem  ze łzam i w o- 
czach.

— Precz stąd na tychm iast — k rz y 
czał jeszcze głośniej sekretarz.

Spojrza łem  na inżyn ie ra , spodzie
w ając się od niego pomocy i op ieki, 
ale ten spo jrza ł na m nie z łym  w zro
kiem , odw róc ił się i n ic nie m ów iąc 
wyszedł.

— Precz m i stąd, szczeniaku — 
w rzasną ł jeszcze raz sekretarz.

Opuściłem  budowę k ie ru ją c  się ku  
dom ow i. A le  poszedłem n a jp ie rw  do 
pobliskiego pa rku  i usiadłem  ciężko 
na ławce. W szystko to, co się stało, 
by ło  d la  m nie zupełnie n iezrozum ia
łe. Przecież nie ukrad łem , pracow a
łem  starannie i g o rliw ie ; owszem 
zepsułem arkusz blachy, ale przecież 
n ie  b y ł on do w yrzucen ia , nadawał 
się do innych  celów.

Chyba zwrócę się do p o lic ji i po
w iem  im  wszystko. Na pewno dadzą 
sekre tarzow i nauczkę, by w iedzia ł, 
że ta k  postępować nie  w olno. Dó p ra 

cy w p radw z ie  ju ż  m nie n ie  p rzy jm ą, 
to  pewne. T rudno , i  ta k  n ied ługo 
skończą się w akacje  i  trzeba będzie 
wziąć się do nauki.

Postanow iłem , że ju tro  rano pójdę 
po pieniądze i tak  długo będę czekał, 
pó k i ich n ie  dostanę.

Siedząc na ławce przyg lądałem  się 
uw ażnie m oim  butom . Z w y k le  cho
dziłem  boso, gdyż by ło  la to , ale p rzy 
robocie - trzeba by ło  obuw ać te, w  
k tó rych  chodziłem  do szkoły; w  cią
gu tego miesiąca pracy zniszczyły 
się już  bardzo, ub ran ie  by ło  rów nież 
mocno poplam ione i w  k ilk u  m ie j
scach przetarte. M a tka  pewno będzie 
niezadowolona, gdy je j o ty m  po
wiem? Jak się wytłum aczę?

Co praw da zarobiłem  35 zł 75 gr. 
A le  to nie w ystarczy m i na bu ty , u -  
branie, ks iążk i i prezenty. Mogę zre
sztą zrezygnować ze wszystkiego, ale 
na prezenty d la  m a tk i muszę mieć 
pieniądze. Przeznaczyłem  na ten cel 
przeszło 8 zł. Z abaw k i d la  Zyga 
m ia ły  kosztować 2,50 zł. To już  10 zł 
50 groszy.

L iczy łem  i liczy łem  na w szystkie  
sposoby. Czułem się bardzo bogaty, 
a jednak tak ograniczony w  swoich 
m ożliwościach.

Następnego dnia zgłosiłem  się rano 
do b iu ra  po pieniądze. Pan sekre
ta rz  n ie  odpow iadając na m oje 
„dz ień dob ry“  rzu c ił m i obojętne 
spojrzenie i pow iedzia ł, bym  p rzy 
szedł za dw ie  godziny.

Zodowólony wyszedłem  na m iasto, 
by oglądać w ys taw y i w róc iłem  w  u - 
m ów .onym  te rm in ie .

Sekretarz podał m i dw ie  lis ty  do 
podpisania. Podpisałem  i czekałem.

Porządkował długo różne pap iery 
i  kazał m i czekać na w yp ła tę . W re
szcie w yciągną ł z kase tk i pieniądze i 
od liczy ł: 11 zł 30 groszy.

P rze liczy łem  sreb rn ia k i i zdum io
ny  spytałem , czyżby by ło  wszyst
ko? — O dpow iedzia ł m i. tw ierdząco.

— Przecież pracow ałem  23 dn i po 
dziesięć godzin i 2 dn i po 13 godzin 
i jeden dzień, ten ostatn i, 5 godzin.

—  N ie zaw racaj g łowy. P racow a
łeś 25 d n i i masz dn iów kę  osiem
dziesiąt groszy, co czyni rów ne d w a ,

K
dźieścia zło tych. Potrącenia 2 z ł 70 
g r i  5 z ł za liczk i, czy li 11 zł 30 gro
szy. T u  masz pięć, dziesięć, jedena
ście z ło tych i  trzydzieśc i groszy.

—  Przecież m a js te r m i pow iedzia ł, 
że dostanę 13 groszy za godzinę, a 
nadliczbowe Ś godziny będą liczone, 
ja k  3 zw ykłe.

— G łup i jesteś. Za taką dłubaninę 
w ięcej ci się nie należy. Idź, nie mam  
czasu baw ić się z tobą.

—  To niesłuszne. Udam  się do po
l ic j i  i  złożę zażalenie. Pan nie  ma 
prawa...

— T y  szczeniaku, złodzie ju , jeszcze 
m i grozisz po lic ją . A  idźżesz na p o li
cję! Precz, jazda stąd!...

Bałem  się, że m nie pobije , bo w  
poko ju  n ie  by ło  nikogo. Wyszedłem. 
Za drzW iam i jednak  tak  zd rę tw ia ły  
m i nogi, że ledwo schodziłem ze 
schodów. K re w  uderzyła m i do gło
wy, a potem  dostałem  boleści. Na 
chw ilę  usiadłem  na schodach, ale 
przechodzący ludzie  spoglądali ha 
m nie, więc wstałem .

N igdy przedtem  i n igdy ju ż  potem 
nie  p łaka łem  ta k 1 rzew nie ja k  w tedy. 
B y ła  tó pierwsza k rzyw da społecz
na, k tó rą  tak  bezpośrednio odczu
łem .-R ozw ia ły  się m oje m arzenia o 
prezentach d la  m a tk i z w łasnych 
ciężko zarobionych groszy.

Następnęgo dn ia  rano, ko ło  godżi- 
ny  ósmej',, gdy m atka i  siostra poszły 
ju ż  do pracy, z ja w ił się po lic jan t. 
S pyta ł o m oje nazw isko i zażądał, 
bym  udał .się z n im  do K om isaria tu . 
Z rozum ia łem  od razu, że pozostaje 
to w  zw iązku z wczorajszym  za j
ściem u sekretarza. Byłem  tak  za
skoczony, że nic nie m ów iąc posłusz
nie  poszedłem za nim .

Sąsiedzi i dozorca w idz ie li, ja k  
p o lic ja n t m nić prow adził, ale n ik t  n ie  
śm ia ł spytać, ćó się stało.

B y łem  przygotow any na na jgo r
sze.

Oskar Weinberger

*) F ragem nt pracy „P o w ró t do Ł o 
d z i“ , odznaczonej I l-g ą  nagrodą na 
konku rs ie  wspom nień robotn iczych 
zorgan izow anym  przez Polskie  R ą- 
d io  i P IW
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UWAGI DZIAŁACZA TERENOWEGO
Rożnie można oceniac dz ia ła l

ność gm innych spó łdzie ln i, ale 
ocena taka by łaby n iekom ple

tna, gdyby nie zaw iera ła  dw u pod
s taw ow ych  zagadnień, ja k ie  są:

1. Sprawa kom ite tó w  cz łonkow 
skich  i gm innych rad ko n tro li, a 
w ięc zagadnienie czynnego udzia łu  
i  wplyW u mas członkowskich na 
działa lność gm innej Spółdzielni..

2. Sprawa p ra w id ło w e j gospodar
k i m a ją tk iem  p łynnym , t j.  środka
m i p ien iężnym i i towarem .

Od c h w ili powołan ia do życia w ie 
le kom ite tów  członkowskich dokona
ło  pięknego i pożytecznego w kładu  
w  p ra w id ło w ą  działalność gm innych 
spółdzie ln i. W ie le  p rzyk ładów  m oż
na by przytoczyć, ja k  kom ite ty  
członkow skie składające się z biedo
ty  i średnioro lnych chłopów bezin
teresownie i uporczyw ie  w a lczy ły  z 
kum oterstw em  i -  egoistycznym  na- 
porem  ku łactw a p rzyw yk łego  od da
w ien dawna do trak tow a n ia  spół
dz ie ln i w ie jsk ich  jako  terenu p rzy 
w ile jó w  dla  siebie.

N iezliczone ilośc i zebrań dysku 
sy jnych, postanowień, skarg  i zaża
leń  ze s trony  kom ite tów  cz łonkow 
sk ich  stanęło w  poprzek zakusom 
kum ote rs tw a, ku łack ie j zachłanności 
i  trw o n ie n iu  m ienia społecznego w 
spó łdzie ln iach w ie jsk ich . Oceniając 
z -uznaniem w y s iłk i chłopów  i  ch ło
pek w  kom ite tach  członkowskich nie 
możemy poprzestać na dotychczaso
w ych  osiągnięciach czynn ika społe
cznego w  spó łdzie ln iach w ie jskich. 
N ie można zam ykać oczu na w szyst
k ie  dotychczasowe b ra k i w  pow ią 
zan iu spó łdz ie ln i z masami p ra cu ją 
cych chłopów  poprzez kom ite ty  
członkowskie.

Sprowadzenie działa lności korn i* 
te tó w  członkow skich do fo rm a lne j 
fu n k c ji podzia łu tow a rów  de ficy to 
w ych  jes t niesłuszne i  zmierza do 
ograniczenia i kom p rom ita c ji czyn
n ik a  społecznego w  oczach ogółu 
cz łonków  spółdzie ln i. Z ły  k ie ro w n ik  
gm inne j spó łdz ie ln i rozum uje tak : 
N iech oni dzielą te de ficy tow e tow a
r y  ja  »chcą, a ja  i tak  sprzedam k o 
m u  będzie m i się podobało. Jeśli 
członkow ie  . będą narzekać, że źle 
podzielone, to  całą w inę  zrzucę na 
k o m ite t członkow ski, a w tedy  niech 
sobie rośnie niechęć do b iedoty, za
siadającej w  kom ite tach. A lb o  k o 
m ite t członkow ski podzie li tow a r, a 
m ie jscow y dyg n ita rz  z urzędu p rz y j,  
dzie do spó łdz ie ln i i  naciskiem  oraz 
tupetem  oba li w y n ik i ich pracy i za
garn ie  to w a r dla siebie i  swoich k u 
m otrów . Ze trzeba czuwać nad w ła 
śc iw ym  rozprowadzeniem  tow aru, 
przeznaczonego jtną ło . i . , średnic)- 
ro ln ych  chłopów, przede .■ w szys tk im --1' 
to prawda. A le  ter jeszcze .za mało; - 
Co pew ien czas na zebraniu wszyst
k ic h  cz łonków  ko m ite tu  k ie ro w n ik  
spó łdzie ln i, k ie ro w n ik  f i l i i  czy czło
nek zarządu pow in ien  przedstaw ić 
swój p lan  dzia łan ia . W  prostych sło. 
wach może i  pow in ien  opowiedzieć 
o ty m  co ro b ił w  ub ieg łym  czasie, co 
ro b i teraz i  co zam ierza poczynać na 
przyszłość, aby sprostać zadaniom w  
zakresie zaopatrzenia członków  i  w 
obow iązkach skupu p roduk tów  ro l
nych. Członkow ie zaczną się w czu - 
wać we w szystkie  trudności i u ja w 
n i się chęć wspólnego ich przezw y
ciężenia. Chętnie dostarczą fu rm a n k i 
po tow ar, chętnie złożą udzia ły, a co 
na jw ażnie jsze dopomogą władzom  
spó łdz ie ln i do usunięcia zakusów 
bogaczy w ie js k ic h  i spowodują, że 
w o kó ł spó łdz ie ln i w y tw o rz y  się 
w spó lny fro n t w a lk i z ku łac tw e m  o 
now y socja lis tyczny s ty l'ż y c ia  i''so 
c ja lis tyczny  obrót tow a row y m iędzy 
ro ln ic tw e m  i  przem ysłem . W tedy 
gm inna spó łdzie ln ia  stanie się szko
łą  w ychow ania  obywatelskiego.

Co pew ien czas mogą i  pow inny  
się zebrać w szystkie k o m ite ty  cz łon
kow sk ie  razem, gdzie zarząd spó ł
dz ie ln i przedstaw i swoje osiągnięcia 
i trosk i. Spośród na jbardz ie j w y ro 
b ionych  i  uspołecznionych członków 
kom ite tó w  członkow skich re k ru to 
w ać się w in ie n  skład gm inne j rady 
k o n tro li, k tó ra  rozpa tryw ać będzie 
bardzie j skom plikow ane zagadnienia 
finansowe i  gospodarcze związane z 
dzia ła lnością spó łdzie ln i. \

Podstaw ow ym  w a run k iem  p ra w i- 
‘ d lo w e j gospodarki gm inne j spół
dz ie ln i jest celowe I przemyślane 
gospodarowanie środkam i p łynn ym i 
t j .  go tówką i  towarem . W  us tro ju  
ka p ita lis tycznym  spółdzie ln ie w ie j
sk ie  skazane b y ły  na w łasne s iły . . 
Wobec ograniczonej m ożliwości dzia
ła n ia  gospodarczego, oraz nacisku 
i  szantażu ze s trony  p ryw atnego k u -  
p iectw a i kap ita lis tyczne j w ładzy  
państw ow ej spó łdzie ln ie  w ie jsk ie  
p row adz iły  najczęściej sw ój nędzny 
k ra m ik a rs k i żyw ot w  ram ach u c iu 
łanych  z bieg iem  la t funduszów  w ła 
snych.

W  Polsce Ludow e j, budu jące j p la 
now o podstaw y socjalizm u, ro la  i  za
dania gm innych spółdzie ln i w ie j
sk ich  u leg ły  zasadniczej zm ianie. 
Obok środków  w łasnych dysponuje 
spółdzie ln ia k redy tam i państw ow y
m i, a to w  tym  celu, aby mogła ja k  
n a jry c h le j w yrugow ać speku lacyjny 
handel p ry w a tn y  i objąć zasięgiem 
6w oje j działa lności całe zaopatrze
nie w s i w  to w a ry  przem ysłowe 
i  skup ić całą zbyw alną nadwyżkę 
we wszystkich produktach ro lnych. 
W idzm y zatem, że w ie jska spó łdz ie l
nia z nędznego k ra m ik u  przekszta ł
c iła  się w  in s ty tu c ję  hand lu  uspo
łecznionego na wsi, k tó ra  obejm uje 
sw o im  zasięgiem dzia łan ia  cały 
ob ró t tow a row y  m iędzy p rzem y
słem  a ro ln ic tw e m , m iastem  a wsią, 
k lasą robotn iczą a chłopstwem . 
Jeśli dla zrea lizow ania tych  zadań 
spółdzie ln ia w ie jska  ma powierzone 
k re d y ty  państwowe, to pow inna tak  
n im i gospodarować, aby p rzy uży- 
ę iu  p io ż liw ie  ja k  na jm n ie jszych

środków  finansow ych dokonyw ała 
spraw n ie i  celowo m ożliw ie  ja k  
na jw iększych obrotów .

P. rz y jrz y jm y  się d la  przyk ładu  
ja k  gospodarują środkam i f i 
nansowym i gm inne spó łdz ie l

nie pow ia tu  płońskiego na terenie 
w ojew ództw a warszawskiego. Prze
glądając odpow iednie dane 11 - tu  
spośród 12 gm innych spó łdz ie ln i te 
go pow ia tu  uderza n iezm iernie n isk i 
poziom funduszów w łasnych w  po
rów nan iu  do ogólnej sum y środków 
finansow ych będących w  obrocie. 
N iew ie le  ponad 100 tysięcy z ło tych 
funduszu udziałowego, 200 tys. zł 
funduszu społecznego w  tych 11 -tu  
spółdzielniach, nie pozostaje w  ża
dnym  stosunku nie ty lk o  do użytych 
w obrocie k re d y tó w  państwowych, 
ale i  w  stosunku do rea lnych moż
liw ości gromadzenia środków  w ła 
snych na teren ie sw o je j działa lności. 
Stąd wniosek, że gm inne spó łdz ie l
n ie  na tym  terenie pow inny ro z w i
nąć energiczną działalność W k ie 
ru n k u  wyb itnego powiększenia su
m y funduszu Udziałowego1. Ponadto 
mogą i pow inny w sze lk im i sposo
bam i un ikać s tra t b ilansow ych, a 
przeciwnie poprzez sprawną dz ia ła l
ność gospodarczą i oszczędność zdo
byw ać nadw yżk i celem dalszego 
wzm acniania funduszów własnych. 
Nie można w ięc uznać za no rm alny 
ta k i stan rzeczy, ja k i ma miejsce w 
gm innych spółdzie ln iach pow ia tu  
płońskiego, że jedyn ie  trzy  spó łdz ie l
nie uzyska ły za rok 1950 nadwyżkę 
w wysokości dziew ięciu tysięcy k i l 
kaset złotych, a 9 spółdzie ln i w y k a 
zało s tra ty  bilansowe.

A ja k  wygląda celowość w zużypiu 
w łasnych i państwowych środków 
obrotow ych w  tych spółdzielniach. 
W skupie produk tów  ro lnych  ja k  
zboża, trzody chlewnej, m leka itp . 
c y k l obrotow y pow in ien być m oż li
w ie  k ró tk i i zbliżać się do cztero
k ro tn e j ro ta c ji w  ciągu miesiąca 
przez w ym ianę pieniądza w  tow ar 
i tow aru  w pieniądz. A  to dlatego, 
że skupionych p roduk tów  ro lnych 
w ie jska spółdzie ln ia n ie  musi prze
trzym yw ać, a pow inna natychm iast 
staw iać je  do dyspozycji nadrzęd
nych in s ty tu c ji gospodarczych, uzy
skując autom atycznie przelew go
tó w k i na w ląsne konto dla celów 
dalszego skupu.

W ciągu I I I  k w a rta łu  1951 r. gm in 
ne spółdzie ln ie  pow ia tu  płońskiego 
dokonały skupu wszystkich p ro d u k 
tów ro lnych  na ogólną sumę 13 m i
lionów  złotych, co podzielone przez 
12, to jest przez ogólną liczbę cy
k ló w  ro tacy jnych  w  tym  czasokresie 
da je sumę 1.088 tys. zł, ja ko  p rzy 
b liżony no rm atyw  środków obroto
w y c h 1 - j a k  i po w in  i eń ;' jći;źy‘ś T t ig id ć , 
tym  spółdzielńiÓfn w  stosunku do 
fak tycznych ' w  dym -ókresle- obrotów 
a rty k u ła m i ro lnym i.

Uzyskane dane wskazują, że spó ł
dzie ln ie  te m ia ły  postawione do d y 
spozycji 1.486 tys. zł na skup p ro 
duk tów  ro lnych, czyli b lisko  400 tys. 
zl ponad niezbędne potrzeby w  za
kresie sfinansowania skupu rolnego.
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KSIĄŻKA
Czyte łn ikaw ska  p iękna  ,, Z ło 

ta seria l ite ra tu ry  ro s y js k ie j“ ; 
ukazująca się przez pewien o- 
kres w  W ydaw n ic tw ie  W  Bąka „B i

b lio teka a rcydz ie ł pow ieści ro s y j
s k ie j“ ; w ydaw ane przez „K siążkę 
i  W iedzę“  tom y Turgeniewa czy 
Soltykow a-Szczedrina , to czołowe 
pozycje na szeroką skalę zakro jonej 
a kc ji m ającej uzupełn ić nasze lu k i 
w  zakresie znajom ości prozy ro s y j
sk ie j dziew iętnastego w ieku . O sta t
n io  lis ta  powyższa zwiększyła się o 
pow.eść W. A , Slepcowa „C 'ężk ie  
czasy“ ,, poprzedzoną w  po lsk 'm  t łu 
maczeniu dłuższym  szkicem K. Czu- 
kowskiego, sianow iącym  przedm o
wę do ostatniego rosyjskiego w y 
dania te j książki*).

W. A. Ślepców, pisarz pochodze
nia  szlacheckiego, po przezwydęże- 
n iu  sporów  ideologicznych zb liży ł 
się do kie row anego przez C zerny- 
szewskiego obozu re w o lu cy jn e j de
m okra c ji. Powieść jego „C ię ż k e  
czasy“ w yd rukow ana została po r?z 
p ierw szy w  1865 roku  na łam ach 
czasopisma „S o w rie m le n n ik “ , orga
nu  Czerny szewskiego, po jego aresz
tow an iu  w  1861 roku  redagowanego 
przez N iekrasowa. Tem atem  książk i 
Slepcowa są stosunki na w s i ro 
sy jsk ie j po przeprowadzeniu s ły n 
nych re fo rm  A leksandra I I .  Ś lep
ców odsłania is to tn y  sens społecz
n y  tych  re fo rm , rea l zowanych w  
in te res ie  libe ra ln ych  s fe r szlachec- 
ko-burżuazy jnych , ja k ie  (ja k  pisnę 
K o w a lsk i w  książce „R ew o lucy jna  
dem okracja rosyjska, a powstanie 
styczniowe“ ) „zainteresowane b y ły  
w  re fo rm ie  ro lne j, k tóra , to ru jąc  w  
R osji drogę rozw o jow i kap ita lizm u, 
un ie m oż liw iłaby  zarazem rew o lu c ję  
agrarną. S fe ry  te zainteresowane 
b y ły  w  re form ie , k tó ra  um ocn 'łaby 
praw o w łasności kap lta lis tyczńo - 
obszarniczej, dostarczając p rzem y
s łow i i kap ita lis tycznem u ro In 'c tw u  
ta n ie j s iły  roboczej re k ru tu ją ce j się 
z w yzu tych  z ziem i ch łopów “ .

Oszukańcza re fo rm a ro lna, prze
prowadzona nie w  obron ie in te re 
sów ludu , lecz z pu nk tu  w"dren.ia 
potrzeb posiadaczy ziemskich, n 'e  
mogła rzecz jasna przyczynić się do 
polepszenia d o li chłopa rosyjskiego. 
Odłożenie w ykonan ia  ukazu c a r
skiego z 1861 ro ku  o dw a lata, zm u
szenie ch łopów  do w yku pyw a n ia  od

Co w ięcej. W dn iu  1 lipca, to zna
czy w  momencie stosunkowo n a j
mniejszego nasilenia skupu p ro d u k 
tów  ro lnych  spółdzie ln ie pow ia tu 
płońskiego m ia ły  n ierozliczonych 
należności za odebrane przez różne 
in s ty tu c je  p ro du k ty  rolne, ponad 
1840 tys. zł, a w ięc znacznie w ięcej 
ponad przyznane no rm a tyw y k re d y 
towe na skup ro lny . To znaczy, że 
udzie lony kredyt gm innym  spó łdz ie l
n iom  na skup  p roduk tów  ro lnych  
fak tyczn ie  przeniesiony został do kas 
i na konto bankowe różnych in s ty tu 
c ji zw iązanych działa lnością gospo
darczą z gm innym i spółdzie ln iam i. 
Na Skutek zbyt powolnego tempa 
rozliczeń finansowych, o fia rą  padły 
gm inne spółdzielnie, a w ięc jedno
s tk i gospodarcze najsłabsze, na jm n ie j 
zagospodarowane i na js łab ie j jesz
cze zorganizowane. W skazuje to, że 
różne in s ty tu c je  wyższego rzędu k o 
rzysta ją  z e . środków  obrotow ych 
przew idzianych dla gm innych spó ł
dz ie ln i i za k tó re  gm inna spó łdz ie l
nia opłaca procenty w  B anku R o l
nym .

P rz y jrz y jm y  się z ko le i, ja k  w y 
gląda sprawa na odcinku obrotu in 
nym i a rty k u ła m i. W  okresie I I I  
k w a rta łu  11 gm innych spółdzie ln i 
dokonało obrotu a rty k u ła m i prze
m ys łow ym i na sumę około 12 m il io 
nów zł, p rzy rem anentach na dzień 
1 lipca w wysokości 4,5 m iliona  zl. 
Pytan ie, ja k i pow in ien w łaśc iw ie  
być uzasadniony zapas tow arów  
przem ysłow ych i  spożywczych w 
spó łdzie ln iach i ja k im i one pow inny 
dysponować k red y ta m i obrotow ym i, 
aby ludność została zaopatrzona 
bez niepotrzebnego prze trzym yw an ia  
środków  finansow ych w  zbędnych 
rem anentach tow arow ych. Jak z w y 
liczenia w yn ika , na teren ie pow ia tu 
płońskiego cyk l obrotow y w  a r ty k u 
łach codziennego użytku  i w  tow a
rach1 przem ysłow ych wynosi ponad 
30 dn i.

G dyby spółdzie ln ie usp raw n iły  do
wóz tow arów  oraz w yzby ły  się to
w arów  nie.chodliwych, to obrót to 
warem  znacznie by się przyśpieszył.

G dyby następnie zarządy gm in 
nych spółdzie ln i b iorąc pod uwagę 
m iejscowe w a run k i, ob licza ły sobie 
no rm a tyw  zapasu poszczególnych to 
w arów  na sk ładzie  w  granicach 
is to tnych  i uzasadnionych potrzeb, 
to konieczny zapas tow a rów  u le g ł
by znacznemu zmniejszeniu.

G dyby do tego jeszcze FZGS os
trzega ł i ch ron i! spó łdzie ln ie przed 
zbędnym i zakupam i, to w  sumie re 
m anenty w  gm innych spółdzie ln iach 
obn iży łyby  się bez szkody w  zaopa
trzen iu  ludności.

■Wzrosłaby obracalność tow arem  
is »  Efezultaeietyprzy,' użyc iu1 znatżńię" 
m niejszego n o rm a ty w u 1 ' środków 
obrotowych, .spółdzielnia dokonałaby 
tego samego albo większego jeszcze 
obrotu. Obecnie zaś nawet z uw zglę
dn ien iem  30-dniowego cyk lu  obroto
wego k re d y ty  i rem anenty tow a ro 
we w yd a ją  się za wysokie. Gdyby 
przy jąć  w  a rtyku ła ch  codziennego 
użytku  d w u k ro tn y  c y k l obrotow y w

0  CIĘŻKICH
pana up raw ianych  przez n ich  cd 
pokoleń dz ia łek  ziem skich, co do-" 
prow adziło  b iednie jszych do ru in y  
finansowej, pozostawienie, a raczej 
wzmożenie jeszcze hegemoni; gospo
darczej obszarn ików  na wsi, w yw o 
ła ło  wzrost w rzenia wśród ludu, co 
ob jaw iło  się w  licznych buntach 
chłopskich po 1881 roku . Zasługa
1 prekurso rsk ie  znaczenie ks 'ążk i 
Slepcowa leży w  tym , że ukazała 
ona praw dziw e obliczę klasowe 
a leksandrow skich  re fo rm  w  okres:,e 
budowania przez prasę libe ra lną  
legendy o w ie lk ich  rzekomo hum a
n ita rnych  przem ianach, będących 
dobrodzie js tw em  dla ludu .

A kc ja  książki Slepcowa toczy się 
la tem  1383 roku , k iedy w  w y n ik u  
k rw a w e j in te rw e n c ji w o jsk  rządo
w ych  s tłum ione zostały bu n ty  
chłopskie, k ie d y  konieczność usto
sunkow ania się do powstania p o l
skiego doprow adziła  do wyraźnego 
zróżnicowania się rosy jsk ie j op in ii 
publiczne j n.a je j część postępową i 
wsteczną. Za pośrednictwem  przed
staw ionych wydarzeń, rozg ryw a ją 
cych się na teren ie jedne j wsi ro 
sy jsk ie j, dem onstru je  autor now y 
system eksp loatac ji „w o lnego“  ch ło
pa, dostosowany do zm ienionych w  
w y n ik u  przeprowadzonych „re fo rm " 
stosunków, a następnie postać lib e 
ralnego, „hum an ita rnego“  obszar
n ika , którego dem askuje przez kon 
fron ta c ję  z g łów nym  bohaterem  po
wieści, rew o luc jon is tą  R 'azanowem.

Jak słusznie stw ierdza Czukow- 
ski, powieść Slepcowa można naz
wać rozpraw ą „o  plenności re fo r-  
m izm u libera lnego i  n ieun ikn ionym  
w ybuchu re w o lu c ji“ . Obszarn k  
Szczetininow, to przedstaw ic ie l obo
zu, w  reform ach a leksandrow ski h 
widzącego ostateczne rozw iązanie 
nu rtu ją cych  wieś rosy jską k o n f lik 
tów  społecznych, a w  osobie posia
dacza ' ziemskiego opiekuna i ojca 
duchowego włościan. Ślepców 
przez odpow iedn i dobór p rzyk ładów  
w yka zu je  bankructw o te j ideologii 
„dob rych  panów “ , nie zm ien ia ją
cych w  gruncie  rzeczy w  niczym  
położenia ludu . To też Szczetin lno- 
w ow i, ku  jego zdziw ien iu  n ie  udaje 
się zm niejszyć n ieufności, an i n iena
w iśc i k lasow e j chłopa. Ślepców w i
dzi organiczną łączność wszystk ich 
z ja w isk  życia społecznego, w idz i

ciągu miesiąca, to tego samego obro
tu 12 m ilionów  z ło tych w  ciągu 
k w a rta łu  można by dokonać przy 
użyciu n iew ie le  ponad 2 m iilo n y  z ło
tych k re d y tu  obrotowego. Dałoby to 
możność w ycofania z obrotu i po
zostawienia do dyspozycji gospodar
k i narodowej k ilk a  m ilion ów  zło
tych zaangażowanych dodatkowo na 
skutek zbędnego prze trzym yw an ia  
tow a ru  w  spółdzie ln i. N iep raw id łow e  
zaopatrzenie gm innych spółdzie ln i 
spowodowało prze ładow anie ich to 
w a ram i luksusow ym i lu b  tow a ram i 
rzadszego zapotrzebowania, pow odu
jąc konieczność podnoszenia, w ysoko
ści k re d y tu  obrotowego przy jedno
czesnych trudnościach w  zaopatrze
niu  tych spó łdz ie ln i w  a r ty k u ły  co
dziennego użytku . Zw iększony zapas 
tow a rów  często luksusowych i n ie - 
chod liw ych  oraz zwiększony nap ływ  
k red y tó w  obrotow ych spowodował w 
w ie lu  w ypadkach beztroski stosunek 
do grosza publicznego. I  tak : 11 
gm innych spó łdz ie ln i pow ia tu  p ło ń 
skiego w yda ło  tow a rów  na k red y t 
na sumę 1,900 tyś. zł, a nieuzasad
nione m anka sklepowe stanow ią 
271.372 zł.

W  odniesieniu do gospodarki gm in 
nych spółdzie ln i pow ia tu  płońskiego 
a sądzić należy, że i w odniesieniu 
do w ie lu  gm innych spó łdz ie ln i na 
terenie k ra ju , można by przy jąć na
stępujące postu la ty :

1. Rozwinąć akcję  w k ie run ku  
znaczniejszego niż dotąd powiązania 
ogółu członków m ało i  ś redn ioro l
nych chłopów z gm innym i spó łdz ie l
n iam i, m iędzy in nym i przez rozsze
rzenie w p ła t na udzia ły , celem do
prowadzenia do takiego stanu, aby 
gm inne spó łdz ie ln ie  operowały w 
znaczniejszym zakresie kap ita łem  
udzia łow ym  i w yp racow anym i przez 
oszczędną gospodarkę nadw yżkam i.

2. Ściągnąć należności od d łu ż n i
ków , m anka sklepowe i  p rzyśp ie
szyć proces rozliczeń m iędzy in s ty tu 
c jam i gospodarczym i a gm innym i 
spó łdzie ln iam i.

3. Badać w n ik liw e  rem anenty to 
warow e oraz usta lać norm y zaopa
trzen ia  sklepów  tak, aby zwalniać 
zbędne środk i finansowe, k tó re  
przez oprocentowanie niepotrzebnie 
obciążają zyski w ypracowane w 
spółdzielni. Trzeba p lanować w  han
d lu  spółdzielczym , ale tak, aby przy 
użyciu ja k  na jn iższych środków  f i 
nansowych dokonać, ja k  na jbardz ie j 
celowego i  wszechstronnego zaopa
trzenia ludności w ie jsk ie j w a r ty 
k u ły  p ierwsze j po trzeby i  tow a ry  
przemysłowe.

4. S kup ić w  ręku gm innych spó ł
dz ie ln i i ich  pow ia tow ych  zw iązków  
ca ły obrót a rty k u ła m i ro ln y m i 
i p rzem ysłow ym i na wsi.

A b y  tego wszystkiego dokonać 
trzeba rozw inąć w  ram ach gm in 
nych spó łdz ie ln i na w ie lką  skalę 
pracę społeczną i  wychowawczą 
opartą  na konkre tnych  codziennych 
troskach i  zadaniach gospodarczych 
na wsi.

A leksander Kaczocha

CZASACH
niem ożliwość rozładow ania is tn ie 
jące j sy tu a c ji społecznej przez częś
ciowe jedyn ie  re fo rm y, przez 
lik w id a c ję  pewnych przerostów  ó w 
czesnego rosyjskiego u s tro ju  bez 
lik w id a c ji samego us tro ju . Ślepców 
pokazuje nam  ludzi, k tó rzy , pozo
s ta jąc  w  bezpośrednim  kon takc  e 
z chłopam i, dzia ła ją  w  in teresie ob
szarnika. Ci, ja k  ich nazywa Czu- 
kow ski, „w o jo w n ic y “ , to o fic ja liśc i 
dworscy, nie próbu jący naw et p rz y 
bierać m aski dobroczyńców ludu , to 
w yzysku jący chłopów  s k le p ka rz . 
To da le j pop, w  okresie rozruchów  
ch łopskich  spełniający. specjalne 
fu n kc je  po licy jne , ja k  rów nież 
rozum ie jący odpow iedn io swe obo
w iązk i nauczycie l w ie jsk i. To na 
koniec uchodzący w sferach lib e ra l
nych za obrońcę lu du  — rozjemca 
ziem ski, u rzędn ik  pośredniczący 
m iędzy dworem  a uw łaszczcnym i 
chłopam i, bron ący zazwyczaj in te 
resów obszarnika.

Postacią, w prowadzającą do po
w ieści elem enty optym istyczne, jest 
Riazanow, reprezentant obozu re 
w o lu cy jn e j dem okracji, pełen w :a ry  
w  rew oluc ję , w  je j p o w o dze łe , w 
m ożliwość stworzenia nowego ż y 
cia. To też pociąga on za sobą no
w ych  ludzi, ja k  duszącą się w  a t 
m osferze ziem iańskiego dw oru  i  
rozczarowaną osta teczne co do 
słuszności postępow ań^ swego m ę
ża M arię  Szczetininową, czy też 
bezimiennego syna diaka.

W  kreś len iu  w ypow iedz i E iazu- 
nowa, ja k  i  w szystk ich  innych  
śm ielszych m yśli, m usia ł S’ epcow 
liczyć się z cenzurą: stąd m ało w y 
raźne s form ułow ania , uciekanie s ę 
do om ówień, dw uznaczników , a le
go rii. Daw ało to możność re a k c y j
nej k ry tyce  niezgodnego z założe
n iam i au tora in te rp re tow an ia  jego 
ks iążk i; Czukowski przytacza liczne 
tego p rzyk łady . W  rzeczyw istości 
jednak praw dziw a zasadnicza treść 
ideologiczna „C iężkich czasów“  da
je  s'ę odcyfrow ać r.a całej U nii ja 
sno i wyraźnie.

Roman Tabcrsk!

*) W. A. Ś lepców „C iężkie  czasy“  
tłum . z ros. W. O ld, s. 274-J-LII, 
„K s ią żka  i  W iedza“  1950.

Współautorstwo ludu
w dziele

Czyte ln ikom po lsk im  znany jest 
główny poemat Aleksandra T w a r 
dowskiego pt, „W asy l i  T io rk in " .  
Fragmenty  tego czołowego u tw oru  
poetyckiego W ie lk ie j  W ojny Narodo
wej ukazywa ły  się na łamach na
szych .pism m. in. „W s i“ . Obecnie w  
nr 11 miesięcznika „N 5 w y  - M ir “  
czytamy zwierzenia A. T w a rd o w 
skiego pt. „Odpowiedz czytelnikom. 
Wasylia T io rk in a “ . T w ardow sk i opo
wiada, ja k  powstał „T io r k in “ , ja k ą  
rolę w  społeczeństwie radzieckim od
g ryw a ł i odgrywa nadal. Uwagi poe
ty są c iekawe i bardzo znamienne dla 
postawy twórcy  w  Zw iązku Radzie
ck im : Mów ią  o ścis łym związku p i 
sarza' z m il ionam i czyte ln ików i w  
świetle  tej zależności s tawiają p ro 
blem współuczestnictwa ludu w dzie
le li te rackim.

T w ardow sk i dał w poemacie o 
T io rk in ie  typowy, realistyczny obraz 
radzieckiego żołnierza. „Szary" boha
ter szeregów posiada najlepsze cechy 
radzieckiego człowieka, które w ys tą 
p i ły  Utyraźnie w c h w i l i  w o jn y  w 
obronie socjalistycznej ojczyzny: 
męstwo, of ia rne bohaterstwo, miłość  
ojczyzny, wierność socjalistycznym  
ideałom, Hart charakteru.  W na jroz
maitszych sytuacjach  — w  groźnych  
bitumach i  w  c h w i l i  odprężenia, po
zwalającej na hum or i  pogodę — do
chodzą do głosu- te wartości,  które  
legły u  podstaw zwycięstwa A r m i i  
Czerwonej.

Poemat daje szereg epizodów z 
W ielk ie j W ojny Ojczyźnianej. Na tle 
w a lk ,  chw i l  wypoczynku i  wszelk ich  
żołn iersk ich przygód występuje  
barwnie, sugestywnie odmalowana  
postać bohatera o pospolitym nazwi
sku T iork in .

Pierwsze rozdzia ły  „ T io rk in a “  zosta
ły  opublikowane w  r. 1942. Od tej 
c h w i l i  T w ardow sk i zarzucany jest 
korespondencją stawiającą przed au
torem pytan ia i zagadnienia, ja k  np. 
czy T io rk in  rzeczywiście istnieje, ja k  
powsta ł poemat, co rob i T io rk in  w  
„ c y w i lu “ , względnie, czemu poeta me 
pisze dalszego ciągu poematu.

Odpowiedź udzielona przez T w a r 
dowskiego pub l iku je  nieznane szcze
góły powstania poematu i u jawn ia  
rolę wyobraźn i oraz pomocy tysięcy  
czyte ln ików w dziele ukszta łtowania  
się „W asy l ia  T io rk in a “ . Udział czy 
te ln ików, w k ład  ludowego zaintere
sowania jest tak  duży, że można chy
ba zaryzykować twierdzenie, ze bez 
te j  pomocy opowieść poetycka  
Twardowskiego nie zostałaoy może 
napisana. W zw iązku z tym  powstaje  
zagadnienie współautorstwa ludu w  
dziele „zawodowo l i te rack im “ .

T w ardow sk i .oświadcza, ż& .T iork in  
„ w  życ iu nie istnieje, stanowi w y 
m ys ł fan taz j i “ . A le  czy tw ó r  zrodzo
ny  w  umyśle nabra łby  tak ich  s i lnych  
barwnych rysów, czy ożyłby  ? czy 
wszedłby między ludzi  — gdyby  
wyobraźn i pisarza nie zasilały, nie 
w y k d rm i ły  prawdziwe, realne prze
życia setek tysięcy żołnierzy? Nie. 
I  tu ta j  niezmiernie ciekawe jest w y 
znanie samego autora: „T io rk in  zo
sta ł pomyślany i  stworzony nie t y l 
ko przeze mnie, ale i  przez w ie lu  lu 
dzi, w  tej liczbie by l i  li teraci,  ale n a j 
częściej n ieli teraci, w  dużym stop
n iu  m oi korespondenci. Ci wszyscy 
w  a k ty w n y  sposób uczestniczyli w 
dziele powstania „T io rk in a “ , poczy
nając od pierwszego rozdzia łu aż do 
zakończenia książki.

Obecnie wszyscy ci wspó łtwórcy  
snują da le j dzieje T io rk ina  — to roz
m aitych formach i w  przeróżnych 
k ierunkach. Po prostu T io rk in  ze
szedł ze szpalt p rzy fron tow ych  ga
zet (powsta ł w  czasie w o jny ! )  i obra
ca się wśród ludzi. Nie chce umrzeć 
śmiercią papierowego bohatera, czy
te ln ik  przedłuża mu dale j życie, snu
jąc o n im  dalsze a różnorakie opo
wieści".

Jak powstał „ T io rk in “ ? T w a rd o w 
ski wyznaje , że pro to typ  bohatera  
żył już  w  czasie w o jny  z F inam i w  
latach 1939 — 1940.

W gazecie leningradzkiego w o j 
skowego okręgu pt. „Na  straży o j 
czyzny“  w  środowisku redakcy jnym  
w składzie A. Twardowsk i,  M. T icha-  
now,  W. Sajanow, A. Szczerbakow i 
inni,  zrodziła się myśl, aby urucho
m ić kąc ik  satyry  i humoru na wzór  
tej l i te ra tu ry  ag itacy jno - satyrycz
nej,  k tórą w  swoim czasie tw orzy l i  
M ajakow sk i i  D Biednyj.  L i te rac i  
chcieli  stworzyć szeregowego żołnie
rza, bohatera groźnych i  wesołych  
sytuacji ,  typ  z ludu, obdarzony ce
chami zaobserwowanymi w  życiu. 
Rada w  radę  — powsta ł „ T io rk in “ . 
Korespondenci i czyteln icy-żołn ierze  
przyob lek l i  w ym ys ł l i te rack i  w  re 
alność, dodali  „ T io rk in o w i“  w łasnych  
przeżyć, wyposażyli bohatera we 
własne bohaterskie i we własne co
dzienne cechy.

T io rk in  zaczął żyć. Żołn ierze pisa
l i  do niego listy, wierząc, że jest re 
alną postacią.

Podobnie zwracali się do samego 
autora.

„Towarzyszu T w ardow sk i  — pisze 
jeden z żołnierzy p rzy fron tow ych  — 
zapytu ję  was, czy nie możnaby w  
waszym poemacie zamienić im ię  
Wasyli  na — W iktor,  gdyż Wasyli  
T io rk in  to m ó j ojciec , k tó ry  ma 62 
lata, moje zaś im ię  brzm i W iktor...“  
A  więc odezwał się rzeczywis ty T io r 
k in  — sadząc, że autor posłużył się 
jego  postacią, chce sprostować n ie
ścisłość to zastosowaniu imienia.

Poemat „c h w y c i ł “ , Ma się rozu
mieć, w  w arunkach w o jn y  niepodob
na było rożsnuwać lirycznego ga
dulstwa. Stąd zwartość kompozycji,  
fabu ła  podzielona na zamknię te w 
sobie człony sytuacyjne. Żołn ierzo
w i,  k tó ry  mógł ju t ro  zginąć w  boha
tersk ie j walce, trzeba było dawać

literackim

N a froncie w 1943 roku

poemat fragm entam i z tym,  że każ
dy f ragm ent powin ien mieć charak
ter pewnej całości „samej w sobie“ .

Żołn ierze uważa li dzieje T io rk ina  
za własne dzieje i  w  listach dopisy
w a l i  dalszy ciąg. Oto fragm enty  kb-  
respondencji : „Bardzo zasmuciło nas 
wasze zakończenie poematu, z k tó re 
go nie t rudno wywnioskować, żeście 
u tw ó r  zakończyli. A  wo jna t rw a  da
lej. Prosimy was pisać poemat dalej,  
gdyż T io rk in  będzie wa lczy ł aż do 
zwyc ięstwa“ .

„ Szanowny Aleksandrze (nie wiem,  
ja k  było waszemu ojcu na imię), j e 
śli  potrzebujecie materia łu , to śluzę 
n im . Rok w  pierwszej l in i i  f ro n tu  i 
siedem bitew nauczyły mnie czegoś i  
dały m i coś nie coś“ .

„Słyszałem na froncie opowiada
nie pewnego żołnierza o Wasyl,m  
Tiork in ie . ’Tęgo opowiadania nie ma 
w  waszym poemacie. Być może to 
was zainteresuje“ .

„ Dlaczego nasz Wasyli T io rk in  jest 
ranny? W ja k i  sposób t ra f i ł  do szpi
tala? Przecież T io rk in  s trąc ił szczęś
l iw ie  faszystowski samo.ot i  nie 
otrzym ał żadnej rany.  Więc co? Czy 
T io rk in  przezięoił  się i  mając ka ta r  
poszedł do szpitala? Nie, nasz to 
nie tak i chłop. To niedobrze, nie pisz
cie tak w  ten sposób o T iork in ie .  
T io rk in  musi być zawsze razem z na
m i w  pierwszej l i n i i  f ro n tu  —■ weso-, 
ły , dziarski,  odważny zuch... Oczeku
jem y T io rk ina ,  niech wy jdz ie  szyb
ciej ze szpita la“ .

A  oto l is t  żołn iersk i o trzymany  
przez redakcję „P ra w d y  Czerwono
a r m i s t ó w „ T o w .  redaktorze! B a r 
dzo przepraszam, że zabiorę w am  
trochę czasu swym  poematem  „W a 
s y li ’T io rk in “  część l i i .  Proszę oczy
wiście uzgodnić to z tow. Tu ja rdow-  
Skim jako  autorem poematu. Będąc 
na froncie przez ostatnie 8 — 10 m ie 
sięcy nie m ia łem  sposobności prze
czytania najnowszych dzieł naszej 
l i te ra tu ry .  T y lko  teraz będąc vj szpi
ta lu  zobaczyłem poemat o T ierk in ie ,  
chociaż nie czytałem pierwszej czę
ści. Nie znając koncepcji autora a 
także przyszłości T io rk ina ,  odważyłem  
się na próbę, aby przedstawić 'Tior
k ina jako  czerwonoarmistę. P rzy 
puszczam, że w  czasie zdooycia w s i 
przez h i t le rowców  nie było go w  
pierwszych szeregach, ale T io rk in  
pow in ien  być choć przejściowo do
wódcą, pokazać swoje czyny i stać się 
wzórem dla innych“ .

Powyższa korespondencja św iad
czy, z ja k im  w ie lk im  zainteresowa
n iem  czytano dzieje T iork ina ,  ile im 
pulsów, inwenc j i ,  rad i pomysłów do
starczył au to row i szeregowy Czytel
n ik  - żołnierz.

W m aju 1945 r. T w ardow sk i opu
b l ikow a ł zakończenie poematu, ale 
żołnierze chcą widzieć postać T io rk i 
na dale j w pracy poko jowe j w  k o ł 
chozie, na fabryce, p rzy  w ie lk ich  bu
dowlach komunizmu. „T ak ie  l is ty  — 

' wyznaje T w ardow sk i  — otrzym uję  
do te j chw il i ,  n iek iedy zaadresowane 
są nie do mnie, lecz do w y d aw n ic tw  
i  Zw iązku  Pisarzy, to jest do tych o r
ganizacji , które, zdaniem czyte ln i
ków, pow inny  w p łynąć  na mnie, że 
tak  powiem, w drodze nacisku spo
łecznego".

Wydaje m i się, że „casus T io rk in “  
jeśt typoWy dla l i te ra tu ry  powsta ją 
cej w  warunkach  us tro ju  socja l is ty
cznego, gdzie pisarz wychodzi z lu 
du, uczy się od ludu i współpracuje  
z ludem nawet ną szczeblu „zaw o
dowstwa". W k ład ludu w  dzieło in 
dyw idua lne pisarza staje się dobro
czynnym ziarnem, z którego wyras ta  
bu jn ie jszy plon. Przypom ina ją  się 
słowa Gorkiego, wypowiedziane na  
zjeździe pisarzy w  r. 1943: „Jeszcze 
raz towarzysze, zwracam uwagę na 
fak t ,  że najgłębsze i  na jbardz ie j j a 
skrawe, doskonałe pod względem  
artys tycznym  typy  bohaterów s two
rzy ł  fo lk lo r ,  ustna twórczość ludu  
pracującego".

Czy wypadeK z T w ardow sk im  jest  
odosobniony? Byna jm n ie j .  Czynny  
udzia ł pisarza w  powstawaniu  nowe
go życia, znajomość charakterów  
przodujących ludzi s ta l inowsk ie j  
epoki (ko łchoźn ików , stachanowców, 
rac jonalizatorów itp.) wzbogaca 
zw iązk i l i te ra tu ry  z rzeczywistością. 
Doświadczenia przekazane twórcy  
przez lud w o ła ją  często o nowy typ,  
rodzaj l i te ra tu ry .  Tu współautoram i  
są i  z w y k ły  człowiek i  artysta. Ta 
współzależność stwarza nowe fo rm y  
l i te ra tu ry  (L IT IE R A T U R N  A J  A  Z A 
PIS!), godne poznania szczególnie 
przez nas.

Grzegorz Tim ofiejew
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Notatki z tusi pomorskiej
ROW EREM  pożyczonym z G m in

nej Rady N arodow e j Ino w roc ław  
Wschód, jecha łem  przez O lszewice 
do Słońska. „

O lszewice przed re fo rm ą ro lną  sta
n o w iły  własność obszarnika Eber- 
le ina . Na czarnoziem iach olszew ic- 
k ich  gospodarzą obecme b y li fo rn a 
le, b y li w yro on icy  i  m a ło ro ln i ze 
siońsiueh piasków. tDlszewice i  S łoń
sko stanów,ą dziś jeaną gromadę.

Za wsią spotkałem  grom adkę o l-  
szew ickicn cnłopców i jedną dziew 
czynkę — zdążających do szkoły w  
Sfońsku. Na m oje „dz ień  d o b ry “  od
pow iedz ie li p raw ie  chórem.

— Kogo z was podw ieźć row erem , 
co?

G rom adka ożyw iła  się. Poszturcha- 
no się trochę, poszeptano i w ypchn ię 
to naprzód dziewczynkę. M aia B a r -  
czakowna — ta k  nazywała się dziew 
czynka — była bardzo rozm owna i  
doskonale zorientowana w  m ie jsco
w ych  stosunkach m łodzieżowych. 
D ow iedzia łem  się od n ie j, że K o ło  
ZM P  pracow ało kiedyś dobrze ale za 
m ało  in teresow ało się m ie jscow ym  
Z n i ’ , a Barczakówna je s t harcerką. 
Zespół św ie tlico w y  w ys ta w ia ł w 
sw o je j i sąsiednich wsiacn sztuk i tea
tra ln e j (podobno w ypracowane do
b r z e j grane z ta lentem ) i  ko ło  Z M P  
zostało w lipcu  w yróżnione, bo w ice
przewodniczącego, kolegę M icha laka  
W alentego w ybrano  jako  delegata 
na Z lo t M łodych B o jow n ikó w  o Po
k ó j w B erlin ie .

— A  ja k  p racu je  u was nauczy
ciel?

— Nauczyciel? A  ja k i?  Bo u nas 
te raz 4-ch.
, —  A  przed wojną?

— Tata m ów ił, że było  ty lk o  2-ch, 
bo była  ty lk o  szkoia 4-ro  klasowa, a 
te raz 7-m io klasowa. K ie ro w n ik  O- 
s trow sk i i jego żona są bardzo dobrzy 
d la  nas i  dużo się od n ich uczymy. 
Nauczycie le Rosiński i Sułek są tak  
samo dobrzy dla nas. Sułek nawet 
pochodzi z sąsiedniej wsi Parchanie, 
ale my go uważam y za „sw o ja ka “  bo 
to tas  ja kb y  ze Siońska pochodził... 
A  zresztą u nas we wsi m ów ią, że 
nasi nauczyciele — to wszyscy „sw o 
ja c y “ . Ale... ale najważniejszego to 
pan nie w ie! U nas jest te le fon i...

— No powiedz, że mała gaduło i co 
jeszcze?

— Radio! I  g łośn ik i w  klasach, 
chociaż jeszcze nie ma e lektryczno
ści. A le  też będzie, bo ta ta  pow iada ł, 
że w p a r ti i i Samopomocy ju ż  o tym  
m ó w ili!  To by dopiero by io ! W tedy 
by pewnie rad io  było  w każdej cha
łup ie , a może i k ino  by do nas p rzy 
jeżdżało: bo dotąd jeszcze n igdy u 
nas nie było. Pew nie s!ę boją naszych 
p iachów !

P iask i w. S łońsku śą rzeczyw iście 
w ie lk ie . Jeżeli jednak m y we dw oje 
m ogliśm y row erem  dojechać p raw ie  
Ftzed samą szkołę — k ino dojazdo
we mogłoby tam  rów nież dojechać i  
przestać om ijać tę wieś.

T ak ich  wsi, od k tó rych  k ino, „ A r -  
tos" oraz in n i k rzew ic ie le  i tw ó rcy  
k u ltu ry  odżegnują się ja k  od „zadżu- 
m ionych “ jest w iele. „T ru d n y  dojazd? 
— py ta ją  ch łop i słońscy — m y chęt
n ie  w yślem y konie po apara tu rę  lu b  
po a rtys tów  do Inow roc ław ia . 
Chcie jc ie  ty lk o  do nas-przyjechać!“ 

In s ty tu t Spraw Społecznych prze
p row adz ił w 1934 r. ankie tę  w 50-ciu 
wsiach, w  różnych częściach Polski. 
M iędzy innym i rów nież w Słońsku.

P orów na jm y dane z r. 1934 ze sta
nem  obecnym:

nazywała sanacja „zbędne ręce do 
p racy“ .

Znam ienne zm iany m am y tu  ró w - 
. nież na odcinku szkoln ictwa.

Do 1939 ro ku  an i jeden chłopiec i  
dziewczyna n ie  ukończy li w  S ionsku 
w ięcej ja k  4 k lasy szkoły powszech
nej. U 7-m ej nie mogło być nawet 
m owy.

Obecnie z św iadectwem  ukończenia 
7-m ej k lasy opuszcza szkołę to rocz - 
nie O k . 15 dzieci. M iodzież ta kszta ł
c i się da le j. W ty m  roku  na 13 koń
czących szkołę, 9 zapisało się do 
szkol średnich. W  po b lisk im  T echn i
kum  w  M ątw ach  uczą się Smoleń 
Jan (7 ha), Kaźm ierczak (7 ha) i  W o
źn iak K az im ie rz  (10 ha), w  średnie j 
szkole tecnnicznej we W roc ła w iu  u - 
czą się: K az im ie rz  P aku lsk i (4 ha) i  
K o iu c k i K az im ie rz  (bezrolny).

W  G im nazjum  i  L iceum  E le k tro 
technicznym  we W roc ła w iu  uczy się 
syn m ałorolnego sołtysa M icha laka 
— Jerzy, uczy się rów nież syn S tan i
sław, a jego córka A lic ja  w  In o w ro 
c ław sk im  L iceum  Pedagogicznym. 
W tym  samym liceum  uczy się córka 
wysiedlonego w  1934 roku  z Pranej i, 
a po tym  okresie stale bezrobotnego 
(obecnie 6 ha), wspom nianego ju ż  
W ylandow skiego — K rys tyna , F ao i- 
szakówna Zofia (bezrolna) chodzi do 
jedne j ze szkol średnich. Również 
„jeżdżą“  do szkól: Nalewańska Zo- 
La (7,5 haj, Jaw orska K rys tyn a  (bez
ro lna), N owakowska E lżb ie ta (7 ha) 
i  in n i. T y le  m łodzieży poszło do szkół 
średnich w  osta tn ich 2-ch la tach 

• szkolnych. Poza tym  w ie le  m łodzie
ży uczęszczało na kursy, ja k : M ich a - 

. ia k  W alenty (kurs samochodowy) 
Fabiszakówna H enryka  (kurs p ie lę
gn ia rek) W ódniaków na S tefan ia 
(kurs ekspedientek) i  tp.

Nauka m łodzieży i  je j przygotow a
nie  do zawodów jest rów nież nowe 
na w s i pom orskie j.

— W ie le  się u nas zm ieniło, 
stw ierdza sołtys M icha lak . N ib y  wieś 
ta sama, nawet ludzie  w ydaw a łoby 
się c i sam i — a jednak  w szystko jest 
inne. M am  9 dzieci, a ja k  sami w ip z i-  

■ cie, na zagłodzonych na ty m  5-cio 
hek ta row ym  gospodarstw ie n ie  w y 
glądam y — roześm iał się. — Zresztą 
rozm aw ia liśc ie  z ludźm i i chodziliście 
po gospodarstwach. N ie potrzeba 

. Wam o tym  m ówić.
Rzeczywiście można by ło  usłyszeć 

w iele porównań. D z is ia j wszyscy, 
prócz jednego upartego konserw aty
sty, sie ją  s iew n ikam i, k tó re  sobie 
k u p ili ju z  po w o jn ie . Pomocy udzie
la rów nież POM.

„D a w n ie j o nawozach sztucznych 
n ik t  nawet nie chcia ł słyszeć. W ypa
l i  — m ó w ili — i n ic z tego nie  będzie. 
A  teraz? I le  nam  ty lko -sp ó łdz ie ln ia  
dostarczy, w szystkie w yku p im y  i  
w ys ie jem y“  m ów ią prezes Z S L Pa- 
lic k i i Paw łowski,1 sekretńrz Podsta
w ow ej O rgan izacji P a rty jn e j PZPR 
Av 'Olśźęwicaćh.

„P ien iądze ludzie  m ają  — m ów i 
przewodnicząca K o ła  Gospodyń 
W ie jsk ich  i  cz łonk in i m iejscowego 
kom ite tu  sklepowego w  spó łdz ie ln i— 
W odniakowa, ale GS tra k tu je  na
szą m ie jscow ą spółdzie ln ię po maco
szemu. A  przecież chcia łyby się na
sze kob ie ty  ubrać, a dziewczęta m o
że by m ia iy  lepsze powodzenie, bo u 
nas kryzys na mężczyzn. Wszyscy 
rozprószyli się po całej Polsce. A  ja k  
ju ż  ta k i „p taszek" w y fru n ie  z gn ia
zda, to stracony. W o li wziąć sobie 
przodownicę za żonę!“

N ow y sposób gospodarowania i na-

1) L iczba gospodarstw
2) Ogólna pow ierzchn ia gosp.
3) Przeciętna ziem i przypadająca

na jedno gospodarstwo
4) Ilość rodzin
5) L iczba rodz in  bezrolnych

z tego
a) w y ro b n ikó w
b) drobnych przedsięb ior

ców
c) rob o tn ików  pracujących 

poza ro ln ic tw e m
d) dożyw o tn ików
e) prac. um ysłowych

f) innych
C) Liczba m ieszkańców

O czym m ów ią powyższe zesta
w ien ia?

M ów ią  nam one, że p rzyby ło  18 
gospodarstw z re fo rm y  ro lne j doko
nane j w O lszewicach i że przez to 
wzrosła pow ierzchn ia gospodarstw o 
203,5 ha N ie m ów ią nam jednak, że 
ponad 20 tute jszych m ało ro lnych  o- 
trzym a ło  nadzia ły ziem i w  innych 
wsiach, w Balinach i Edw inow ie. 
Z iem ia  ta nie została w liczona do o- 
gó lnej masy ziem i grom ady Słońsko. 
Po w liczen iu  je j przeciętna ziem i 
przypadająca na jedno gospodarstwo 
będzie większa i przekroczy 10 ha. 
Czy to znaczy, że Słońsko stało się 
wsią o dużym  udziale w ziem i go
spodarstw  ku łack ich? Nie. T y lko  
dwa gospodarstwa w w arunkach 
Siońska są ku łack ie , pozostałe śred
n io ro lne  z n iedużym  udzia łem  m ało
ro lnych  W arto na m arg inesie zazna
czyć, że ziem ie po by łych obszarni
kach są dobre — zalicza się je  do I, 
IX i I I I  ka te go rii — podczas gdy słoń
skie p iachy do IV - te j.  T rzydzieści ro 
dzin bezrolnych odp łynę ło  do m iast 
do przem ysłu. Pozostałe 27 rodzin 
bezrolnych, rów nież przeszło do prac 
n iero ln iczych, fp rzy  u trzym an iu  na 

.razie dawnego m iejsca zamieszkania). 
Ź ród łem  ich zarobków  stała się p ra 
ca w  fab rykach  inow roc ław sk ich , w 
pob lisk ich  gorzelniach i na ko le i oraz 
w  terenow ych organach w ładzy lu 
dow ej Tam  znalazło rów nież za
tru d n ie n ie  ponad 30 m a łoro lnych 
chłopek i chłopów  żyjących na go
spodarstwach w  Słońsku, a stano
w iących niegdyś, ja k  to cynicznie

1934 r. 1951 r.

97 115
820,4 ha 1029

8,5 ha 9 ha
154 142

57 27

36 5

7 0

1 16
8 3
2 2

(i 2-ch nie  stano
w iących odrębnej 

rodziny).
3 1

782 735

wozy sztuczne pow iększyły  p lony z 
hekta ra , pow iększyły  dochody wsń 
Poważnie do wzrostu zamożności 
wsi p rzyczyn iła  się nie ty lk o  re fo r
ma ro lna ale rów nież pełne za trud 
nien ie  cz łonków  rodzin, z k tó rych  
w ie lu  p racu je  w  przemyśle, a zaopa
tru je  się w m ie jscow ych sklepach. 
U b yw a ją  zbędne ręce w gospodar
stw ie, a dop ływ a ją  da niego zarobki 
pracującego poza ro ln ic tw em . Z tym  
muszą się liczyć GS-y.

Obecnie S łońsko posiada już  111 
m acior. 216 św iń  ponad 10 tygodni, 
ponad 200 sztuk k rów , 93 ja łow ic , 3 
b y k i i ponad 90 c ie lą t do pół roku. 
W  ub. roku urodzaje by ły  bardzo do
bre. Takie , ja k ic h  dotąd nie było 
na słońskicsh piaskach. Bo n igdy do
tąd nie było  tu ta j ty le  maszyn ro l
n iczych, nie wysiano ty le  nawozów 
sztucznych. Ż y to  — zb iera liśm y 16,3 
q z ha. Z iem n iaków  zb iera liśm y — 
170 q z ha, ln u  (siemię i słoma) 12,5 
q. itd . W tym  roku  (posucha!) p lony 
by ły  nieco niższe.

„Ja  mam ziemię z re fo rm y  ro lne j 
na O lszewicach — m ów i ob. W y lan - 
dow ski. U nas też zb iory w tym  ro 
ku zm nie jszy ły  się, ale nie da ło się 
to tak  mocno odczuć. Ż yta  zb ie ra liś 
my 24 q, a teraz 20 q, pszenicy 23 q, 
a teraz ty lk o  19 q, z iem niaków  110 q 
itd .

Jednak z w szystkich obow iązków 
wobec państwa się wyw iążem y. N ie
co tru d n ie j będzie z z iem niakam i, ale 
w  odstawach zboża, to może nawet 
przekroczym y p lan “ .

Tadeusz Aleksander Jasiński

A  m uzyczka t i r l i ,  t i r l i . . . Wieczór autorski z suflerem
Nasz po w ia t jes t w  dużym  stopniu 

zrad io fon izow any, co się chw a li. A le  
rad iowęzeł w  . Kępnie ma jak ieś oso
b liw e  n a w y k i i  „w id z im is ia “ , czego 
się nie chw a li. „N a w a la “ , ja k  się to 
pospolicie dzis ia j m ów i i  pisze. Róż
nie z tym  „na w a lan iem “  bywa. A lbo

głośn ik m ilczy, ja k b y  wody w  gębę 
nabra ł, albo też „g ra “  tak  cicho, że 
z oku la ram i na uszach niczego się 
n ie  dosłuchasz.

W  osta tn im  czasie zauważyłem  in 
ny jeszcze m ankam ent. M ianow ic ie , 
g łośn ik  włącza się n iepunktua ln ie , 
tak, że n ie jedna pożyteczna audycja  
je s t dla słuchaczy stracona. A  ju ż  
m ow y nie  ma o tym , żeby sobie za
notować program  au dyc ii nadawa
ny  o godzinie 15,25 z W arszawy.

Inna sprawa to w łaściw e w yko rzy 
stanie p rze rw y popo łudn iow e j, k iedy 
W arszawa w  program ie  I  m ilczy. Z 
p rze rw y te j rad iow ęze ł w  Kępnie a l
bo wcale n ie  korzysta, albo tez le k 
ceważy sobie słuchaczy przez nada
w an ie  „ lo k a ln e j“  m uzyczki, o czym 
za chw ilę . Od czasu do czasu podaje 
się do pub liczne j w iadom ości kom u
n ik a ty  o lo ka ln ym  charakterze, n ie 
k ie d y  jakąś pogadankę, ale o życ iu  
po w ia tu  an i słowa. A  m y, proszę, ra 
diowęzła chcemy w iedzieć czym po
w ia t żyje, ja k  przebiega np. akc ja  
skupu zboża, o czym radz iła  na sesji 
Pow ia tow a Rada Narodowa, chzemy 
usłyszeć o naszych przodow nikach i
0 tych, co za łam u ją p lany gospodar
cze itp . Toż to przecież n ie  ty lk o  in 
fo rm acja , ale i  akc ja  wychowawcza
1 m ob ilizu jąca. Powiecie, że coś tam  
w  te j „m a te r ii“  rob iliśc ie . Zgoda! 
A le , do ciężkie j „ f a l i “ , tego jeszcze 
za mało, bo m y ludzie  wsi g łodn i je 
steśmy n o w in  ja k  m ało k to

A  może Szanowny Radiowęzeł są
dzi, że nadawanie p ły t  tego rodza ju  
ja k  „K ochać nie w a rto “  zastąpi nam 
to wszystko? Lub ię  muzyicę, ałd w e 
tego t j  pu. O ddajcie wasze- stare, o- 
gr.m e p łyc iska do lamusa. M y prag
n iem y m uzyk i zdroyyej, krzepiącej 
ducha, ta k ie j, k tó ra  m ów i o rea liza 
c ji P lanu 6-letniego, o poko ju  i  w ie
lo  innych p ięknych sprawach.

Weź sobie te uw ag i do serca Sza
now ny Radio w ęźle w  Kępnie! i  pń- 

,p raw  s.ę. Poświęć w ięce j czasu i t ro 
sk i spraw om  naszego pow ia tu , chw a l 
co dobre i po tęp ia j to, co złe. Na s łu 
chanie a u d y c ji w  ga tu .iku  „A  m uzy
czka t ir l i ,  t i r l i “ ... n ie  m am y dopraw 
dy czasu ani ochoty.

Jacek Wąchała

O braza boska
P rzy la tu je  do m nie ch łopak od soł

tysa i  pow iada, że przed ich chałupą 
auto PSS-u stoi i ludz iom  różne to 
w a ry  po cenach rządowych sprzeda
je. W zięłam  więc trochę grosza za 
pazuchę i w te dy rd y  do sołtysa. Tam 
ju ż  parę bab sto i i  różności ogląda. 
Oglądam i ja , aż tu  m nie ktoś w  bok 
trąca. Patrzę — M icha łkow a , żoną 
sklep ikarza z naszej w si! I  na głos 
pysku je , że to n iby  w ie lk i w styd i 
obraza boska tak  w  niedzielę han
dlować, bo na. to jes t cały tydzień 
cz łow iekow i dany.

— W am może dany — odpa liłam  
z m iejsca — ale p racu jący ch łop i bez 
ca ły tydzień, abo w  po lu  abo przy 
in ne j robocie i ty lk o  w  te jednę n ie 
dzielę ociup inę w ięcej czasu mają. 
N ie pyskować, lecz cieszyć się trzeba, 
że Rząd na tak ie  odległe w iosk i ja k  
nasza benzyny nie ża łu je  i auta z to 
w a ram i posyła. Bo w  ten sposób 
różnych spekulantów , co na chłopie 
ty lk o  żerować by chcie li, po kieszeni 
mocno uderza.

s ił:
— Ptysiow a tak powiada, bo syna 

ma w  p a rtii,  to i  sama za n im i t rz y 
ma! A  nie w ie to P tysiow a, że k to  w 
niedzielę kup u je  lu b  sprzedaje, ten 
n iem a ły  grzech popełnia? I  duszę na 
zatracenie naraża?

W tedym  d łuże j ju ż  n ie  strzym ała 
i  ja k  nie rąbnę je j prosto z m ostu:

— Jeżeli tak  to wasz s ta ry  w  p ie 
k le  na w ió re k  zesmażyć się w in ien, 
bo od dwudziestu la t .w każdą n ie 
dzielę wódkę od ty łu  sprzedaje i 
chłopów  tak rozp ija , że z tego ty lko  
wstyd i dla wsi zgorszenie.

No i poszła ja k  zm yta, ale ja  p ro 
szę R edakcji mam ju ż  taką naturę, 
że ja k  m nie k to  zaczepi, to tak  ła tw o  
mu nie przepuszczę. W ięcem je j je 
szcze wygarnęła na odchodne:

—  M icha łkow a ! Lećcie, ino aby 
nóg nie połam cie! A  żółć to wam  
bezto dokucza, że handel w am  psu
ją , co?
A  potem  poszłam kupować, a za mną 

kob ity . A  ja k  żeśmy k u p iły  każda co 
potrza, tośm y u radz iły , żeby ten so
jusz z rob o tn ikam i jakoś okazać. Oni 
do nas z tow a ram i, a k tó re j chłop 
jeszcze zboża Państwu nie sprzedał, 
to  na skup co ry c h le j z iarna zaw ie
zie.

Katarzyna Ptysiowa

Do naszej grom ady Gągolewo w  
pow. p io trk o w s k im  p rz y b y ł z w ieczo
rem  au to rsk im  jeden z p isarzy. M ia ł 
w ype łn ioną po brzegi św ietlicę , go
rące ok lask i, łzy  wzruszenia, kaska
dy  śm iechu i czego byście ty lk o  n ie  
zechcieli. I  w  te j to w łaśnie fa m il i j
ne j atm osferze nasz pisarz „ro z k le ił 
się“ , za trac ił czujność, zapom niał, że 
w a lka  klasowa to n ie  w y tw ó r jego 
powieści. I  pa trzcie co się teraz dzie
je.

W zrokiem , roz jaśn ionym  zadowo
leniem , p isarz obe jm uje  św ie tlicę  i  
o tw ie ra  dyskusję nad odczytanym  u -  
tw orem . Następuje tradycy jna  przy 
tak ich  okazjach ch w ila  w za jem ne
go' potrącan ia się ło kc iam i i  pochrzą- 
k iw an ia , jakoś n ik t  n ie  śmie zabierać 
głosu przed in n ym i. A u to r dodaje 
odwagi pierwszym * rzędom siedzą
cych ch łopów  i  wcale n ie  dostrzega, 
że z końca sali podniósł się ju ż  b a r
czysty, czerwony na tw a rzy  pan 
K w ia tk o w s k i — bogacz na 27 he k ta 
rach żyznej ziemi.

— Ja w  te „ f id ry g a łk i“  wcale nie 
w ierzę. — Owszem, n ie  pow iem  — 
ciągnął da le j pan K w ia tk o w s k i — 
n ie k tó re  z tych  „ f id ry g a łe k “  naw e t 
ładne, zwłaszcza te o jes ien i i  o w io 
śnie — ale reszta n iep raw dziw a . N ik t  
we m nie, gospodarza, n ie  będzie 
w m a w ia ł, że daw n ie j by ło  m n ie j na
wozów sztucznych, n iż  dzis ia j. Na 
składzie u h u rto w n ika  pana Jarzęb- 
skiego w  P io trkow ie , można by ło  do
stać ich przed w o jną  ty le  — ile  ty lk o  
dusza zapragnęła.

Spo jrza łem  na pisarza — przesta ł 
się już  uśmiechać, nerw ow o przerzu
cał k a r tk i sw o je j powieści. K orzys ta 
jąc  z m om entu, że ktoś d rug i zaczął 
m ów ić, trą c ił m nie w  ram ię  i w y 
szeptał.

—  Sołtysie, kom prom itac ja , w ie 
czór pogrzebany — nie m am  przy so
bie kon k re tnych  danych, aby odpo
w iedzieć K w ia tkow sk iem u...

K ie dym  to usłyszał, aż m nie w  do ł
ku  zem dliło . T u ta j k u ła k  godzi w  so
jusz robotniczo -  chłopski, podważa 
spójn ię ekonomiczną rob o tn ika  i 
chłopa, a nasz pisarz, ja k  żołn ierz bez

Jakżem b y ł na kurs ie  szkolenio
w ym  naszego Z S L -u  to m i m iędzy 
in n y m i pow iedz ie li ta k : dopóki jest 
w róg, jes t i w a lka . I  to się sp raw dzi
ło w  czasie m oich korespondenc- 
k ich  w y p ra w  w  Szczecińskie, cho
ciaż przewodniczący GRN w  Ognicy 
ob. M a rko w sk i b y ł innego zdania. 
Uważał, że w róg k lasow y może się 
dobrow oln ie  rozbroić, a tymczasem 
on się tak  rozb ro ił wobec GRN ja k  
A m eryka ny  i  A n g lik i wobec ONZ.

— Szczęsny to wzór polskiego ch ło
pa -  obyw ate la  — m ó w ił na zebraniu 
ob M arkow sk i. A  Szczęsny sp łac ił 
poda tk i, sprzedał zboże i k a rto fle  na 
w yśc ig i ty lk o  z... jednego gospodar
stwa. D rug ie  — 7 ha ma w  Sadzku. 
„W zorow ym  ro ln ik ie m “  b y ł w

ka ra b in u  —  „ko n k re tn e  dane“  zosta
w i ł  na b iu rk u  w  domu. Co robić? 
W ziąłem  do rę k i ołówek, natężyłem  
pamięć i  zacząłem staw iać c y fry  na 
m arg inesie k tó re jś  ze stron ic  jego 
powieści.

„P rz y  po rów nan iu  cen p łodów  ro l
nych i  nawozów sztucznych z roku  
1937 — 38 z cenami dz is ie jszym i — 
pisałem  — o trzym am y następujące 
dane:

za jeden k w in ta l pszenicy m ógł 
ch łop kup ić  w  la tach 1938 — 39 azot- 
n ia ku  — 85 kg, dz is ia j — 180; super- 
fos fa tu  120 — dzis ia j 300 kg; soli po
tasowej 160 kg — dz is ia j 300 kg;

za jeden k w in ta l żyta m ógł chłop 
nabyć d a w n ie j: azo tn iaku 70 kg — 
dzis ia j 120 kg ; superfosfatu 90 kg, 
dz is ia j 205 kg ; soli potasowej 125 
kg  dz is ia j 205;

Za 10 k w in ta li z iem niaków  moż
na b y ło  kup ić  przed w o jną ; azotnia
ku  130 kg  — dzis ia j 380; superfosfa
tu  180 — dzis ia j 630 kg ; soli potaso
w e j 250 kg  — dzis ia j 630 kg.

P ostaw iłem  kropkę  i  podsunąłem  
k a rtk ę  p isarzow i, ten w p a trz y ł się 
uw ażnie w  m oje niezgrabne pismo. 
Za chw ilę  w s ta ł i  w yg łos ił k ró tk ie  
przem ów ienie, w  k tó ry m  w yczerpu
jąco w y jaśn ił, co by ło  główną p rz y 
czyną, że m agazyny Jarzębskiego w  
P io trko w ie  b y ły  za sanacji zawalone 
nawozam i sztucznym i, a dzis ia j, po
m im o k ilka k ro tn e g o  wzrostu p ro 
d u k c ji, n igdy ich n ie  jest za w iele.

.Wieczór au to rsk i się uda ł — w a l
ka z ku łak iem , została w ygrana.

N o tu ję  to zdarzenie ku  rozwadze 
naszych pisarzy i  ag ita torów . Bo nie  
zawsze i  nie wszędzie na wieczorze 
a u to rsk im  znajdzie sią su fle r -  eko
nomista.., ^ Wojciech Smula

est mróą
tych) ' “stFÓnąćh n cło h fe łik ^ h a  'ró w 
nież n ie ja k i’ ' ‘ ^a te rcza fc  " 'z  ' sie
ka. Także uk ładny , lo ja ln y , 
wszystko ponad p lan posprzedawał, 
c h w a lił naszą ludow ą gospodarkę. 
N aw et m u się n ie  dziw ię, n ik t  m u 
h e k ta ró w  nie po liczy ł. Ob. M a rk o w 
ski też go pub liczn ie  chw a lił. No, a 
ten u rządził się tak, że jego zare je
strow ane 7 ha p rodukow a ły  dla pań
stwa a 10 n iere jestrow anych tuczyło  
spekulanta. Jednemu i drugiem u od
k r y l i  k a r ty  b iedniacy, bardzo w  tych 
stronach czu jn i: Charłow icz, W y- 
roślak, K lim o w icz  i  B ram berg. A  ob. 
M a rko w sk i p ierw szy raz o trzym a ł 
100%, głosów na zebraniu rady, bo 
wszyscy rad n i g łosow ali za jego usu
nięciem.

Ruszaj zawsze głową kolego ko 
respondencie, nie da j sobie wetknąć 
fa łszyw ych k a rt. I  pam ię ta j o tym , 
co m ó w ili na szkoleniu — n ik t  z p la 
cu bo ju klasowego bez w a lk i nie od
chodzi. A  walczy na w szystkie spo
soby, udaje nawet „p a tr io tę “ .

Piotr Pigwa

Jeżeli tak dużo—io dlaczego tak mało?
Ogólne zebranie wszystkich człon

kó w  p a r t i i ż terenu gm. Jastrzębie w 
lip n o w s k im  pow iecie mogłoby być 
jednocześnie szkołą dla aktyw u . Ze
bran ie  to m ia ło  na celu „w ysp o w ia 
danie się“ ja k  każdy z członków  p a r
t i i  Spełn ił sw ó j obowiązek względem 
państwa, aby się nie w s tydz ił ja ko  
p a rty jn y  przed bezparty jnym . Czy 
poda tk i u regu low a ł, czy Narodową 
Pożyczkę Rozwoju S ił P o lsk i spłaca, 
ile  sprzedał państwu w  p lanow ym  
skupie zboża i z iem niaków . B y ło  źle 
i  było  dobrze, ale jakoś było, dopóki 
nie przyszła ko le j na towarzyszy z 
grom ady M aliszewo. Ci towarzysze 
z łoży li na jp iękn ie jsze  sprawozdanie. 
D a li państwu ponad swoje p lany ta
k ie  ilośc i zia rna ja k  3 q, 5 q, 7 q i na
w et 13 q. Ładnie, prawda, gdyby nie 
jedno ale. K to  się nie o rien tow a ł, b ił 
im  braw o za ich niezm ordowaną p ra 
cę i w skazyw ał ja ko  wzór. A le  ktoś 
z zebranych „n ie  w  ciernie b ity “  o- 
s tudz ił en tuzjazm  dla towarzyszy z 
M aliszewa.

—  To bardzo p iękn ie  z waszej 
s trony towarzysze z M aliszewa —

pow iedzia ł — żeście nie ty lk o  wasz 
p lan w yko n a li ale że go naw et prze
kroczyliście . N iestety, fa k ty  m ów ią, 
że w łaśnie w y  w  M aliszew ie na jser
deczniej drzem iecie i  p ian  waszej 
grom ady został w ykonany do dziś w  
na jn iższym  procencie. Tp nie dosyć, 
że członek p a r t i i sam obowiązek 
spełni, ale w in ien  pracować nad tym , 
aby jego gromada uczyn iła  to samo, 
a ja k  jes t napraw dę na M aliszew ie? 
Gdy cała gm ina w ykona ła  p lan ju ż  
w  74%0, wasza grom ada w ykona ła 
dopiero w  58%,. Gdzież zatem wasza 
pa rty jn a  praca dla w ykonan ia  p la - 

n'u * W ładysław Gra wieź

Zawiadamiamy wszystkich 
prenu neratorów naszego pi
sma, że począwszy od m-ta  
września br. urzędy pocztowe, 
oraz listonosze wiejscy i m iej
scy przyjmować będą wpłaty 
na prenumeratę w terminie do 
dnia 15-go każdego miesiąca 
na miesiąc następny i okresy 
dalsze.

R edaktor naczelny — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  
R edaguje  K o m ite t

Adres a d m in is tra c ji: W arszaw a, ul W iejska n r 12, te l 7 52-50. A dres re 
d a k c ji: W arszaw a, ul S ta ry n k lew ic za  nr 7 

P ren um era ta  I ko lp ortaż: P P K „R uch", O ddzia ł w W arszaw ie, u lica  
S rebrna 12, tel 804-20 do 25

T e l Red. Naez 727-86 T e l R ed akc ji 751 80 dod w ew n ętrzn y  91, 63 
R E D A K C JA  N IE  Z A M Ó W IO N Y C H  R Ę K O P IS Ó W  N IE  ZW R A C A  

W płat na p renum eratę  można dokonyw ać Plac 3 K rzyży  16. C hm ie lna  25.
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  

m iesięcznie 3,— zl; k w a rta ln ie  9,— ; pó łrocznie 18,— zt; rocznie 36,— zł. 
Należność za prenum era tę  należy w płacać na konto P K O  W arszaw a 1-6342/110 

z zaznaczeniem  „za tyg „W ieś".
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ZA MARNOTRAWSTWO,
BMK DOGLĄDU

W  ośrodku rolnym, w Niespodzianem, 
Nieroby rządzą, sobiepany.
Kabzę kumowi kum nabija, _
Z kumem interes kum opija,
Cały aparat kierowniczy 
Wódkę popija lub zysk liczy,
Gdy taki dogląd i kontrola, 
Pozarastały chwastem pola,
Prosną maciorę „żarciem“ struto.
(Bo ją  karmiono stęchią śrutą).
Pole marchwiane dziki zryły  
Koniska dwa się ochwaciły —
Nic się nie wiedzie, nic nic darzy 
U takich „dbałych“ gospodarzy.
Pora na żniwa i omloty 
A tu brak ludzi do roboty!
Bo każdy sobie

Rzepkę skrobie,
Lub sprząta z pólka kum kumowi. 
Niechże kierownik się tam głowi: 
Może ekipa robotnicza 
Może wojskowa — z Chmielotycza, 
Może Z. M. P. dopomoże? —
„Jakoś“ się przecie zbierze zboże. 
Kiedy wypadło zboże młócić 
Nuż się ośrodek z SO M - em kłócić. 
Ośrodek —  że za długo czeka
S. O. M . —  że ośrodek z młócką

zwleka,
I  maszyn teraz nie dostanie,
Gdyż S. O. M. ma inne młócki

w  planie.
Już jest po orkach i wykopkach,
A zboże wciąż w ośrodku

w snopkach.
Ośrodek zamiast być na przedzie,
W  ogonie, na skup z ziarnem jedzie. 
Ziem niaki jeszcze wciąż na kupie, j 

Ani im „marzy się“ o skupie.
A  przez to właśnie gdzieś t

krochmalnia 
Norm alnej pracy tempo zwalnia, •> 
Gdy przemysłowy ziemniak gnije.
Nie wstyd, nieroby, wódkopije?!

*
Niechaj przypomną

w  Niespodzianem 
Przysłowie: Jak to jest ze dzbanem! 
Trrrach! —  właśnie ucho się urwało  
I  — usunięto klikę całą.
Odpowie zarząd wobec sądu —
Za marnotrawstwo, brak doglądu.

KARIERA OBIBOKA
M ów i do żony sołtys Obibok:
„W net tu przywiozą wódkę i piwo. 
Zróbże mi luzu trochę w komorze,
To se butelki w kącie ułożę.
Jutro rozgłoszę po okolicy,
Z» potańcówka będzie w frWięrtlicy.

,JSysk,tja,nam, bufet.,,,Za,te pieniążki 
Kupim y radio, gry, albo książki.
Za tydzień ma być to tańcowanie 
A  u sołtysa co dzień zebrenie.
Nad czym tak radzą? — co to za

sprawy? —
Wciąż się omawia program zabawy. 
Obibokowa przy Obiboku —
M a Obiboka ciągle na oku,
Bo na nią coraz Obibok mruga i 
Zjaw ia się flaszka jedna... i druga... 
Ten „stawia“ wódkę, ten chce znów

piwa.
Szparko z komory flaszek ubywa... 
Lecz się opowieść nie kończy na tym: 
Program zabawy nie byl bogaty.
Za to w bufecie!... (relacja krótka) 
Wódka i piwo... piwo i wódka... 
Obibokowa za ladą stała.
Teraz znów ona co raz mrugała... 
„Dalejże stary, ruszaj-się żywo! 
Otwórz wiśniówkę! Podaj tu piwo!" 
K ład li ludziska gęsto pieniążki —  
Niech będzie radio! Niech będą

książki!
(Gorzko ktoś duma przy wódce

słodkiej:
Czy cel uświęca i „takie“ środki?) 
Jeszcze opowieść się nie urywa: 
Obibok — dochód z wódki i piwa 
Zgarnął, jak  - to się mówi do miecha, 
Rankiem do miasta chyżo pojechał. 
Pewriie po radio? Po książki

pewnie? —
Pomarzył sobie ten i ów rzewnie.
Ale — Obibok powraca z miasta: 
Krow i się ogon za wozem szasta.
Ba, dwa, nie jeden! — Bo

z potańcówki
Dochód na krowę starczył,

z przychówkiem  
G wałt się w gromadzie zrobił

okropny.
Lecz do słów mocnych sołtys

pochopny.
Zagroził, że wnet wszystkich

„usadzi".
Ze da „po nosie“ całej gromadzie. 
Więc... się w gromadzie zrobiła cisza. 
Lecz — korespondent pismo napisał 
A ktyw  rzecz całą do gruntu zbada)
Ze sklep Obibok kiedyś posiadał,
Ze zdrowo z chłopów skórę w nim

łui
Drogo sprzedawał, co tanio kup I.
Ze mu się nieźle sklep ten „rozwij 
Bo w nim pokątnie ludzi rozpijał 
Potem się puścił na szersze wcd> 
Został handlarzem bydła i trzody,
A. gdy mu „nie szło * w nowym

usti
Zaniechał handlu i świnieboju.
A — że był czwanym Obibok iisem 
Udało mu się zostać sołtysem.
Mając zaś dawne sztuczki w pamit. 
Znowu chciał motać, łgać, kraść

i kręt
*

Obibok boków już nie obija.
Nie kradnie. Chłopów już nie ro:
Na nosie nie gra także gromadzie.
W obozie pracy sam się „usadził“.
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